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taka jest bowiem tendencjia rozwoju. 
Technolodzy, pracują nad popraiwą 
jakości materiałów stosowanych w 
energetyce; polską miedź przetwa­
rzamy w cenne urządzenia prądo­
twórcze; blachy transformatorowe z 
nowej wytwórni w Bochni będącej 
fiłiią Huity im. Lenina pozwolą na bu­
dowę maszyn i aparatów lepszych, 
lżejszych, o mniejszych stratach 
energetycznych.. Można uznać za pe­
wnik, że rozwój energetyki polskiej, 
dailszy rozwój bazy kooperacyjnej 
dostarczającej wszystkie podstawo­
we człony bloków energetycznych, 
wszystkie elementy .wyposażenia 
elektrowni i sieci — jest czynnikiem 
warunkującym i gwarantującym za­
razem pomyślną realizację społecz­
no-gospodarczych planów rozwoju 
kraju po roku 1980, 1990 i dalsze.

Rzućmy okiem na dorobek ostat­
niego . czterolecia w ■ elektroenergetyT
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Bardziej potrzebna niż chleb — jest energia. Bo przy 
pomocy energii zaprzęgniętej do maszyn jesteśmy w 
stanie uwielokrotnić siły człowieka; bo przy pomocy 
energii wprzęgniętej do nowoczesnych technologii, 
zwłaszcza chemicznych, jesteśmy w stanie pomnażać 
urodzaje, zwiększać plony. Rozwój gospodarki żywnoś­
ciowej, o czym tak wiele się mówi, w większym niż się 
na pozór wydaje stopniu zależy od dostaw energii. Roz­
wój energetyki jest dla każdego kraju kluczem rozwoju 
gospodarczego. Dlatego można powiedzieć w przenoś­
ni, że potrzebniejsza jest niż chleb.

ce.

19130 MW — I DUŻO, I MAŁO

Ogólnie energię elektryczną uznaje 
się za najszlachetniejszą, najbardziej 
praktyczną w zastosowaniu formę 
energii: czystą, łatwą do przesyłania, 
natychmiast' gotową do uruchomie­
nia, z jedną wadą — jest nie­
możliwą do magazynowania. Zna­
ne powiedzenie Lenina o elektryfi­
kacji władzy Rad. związane z reali­
zacją planu GOELRO, znalazło swo­
je potwierdzenie we wszystkich kra­
jach. które po II wojnie światowej 
wkroczyły na drogę budownictwa 
socjalistycznego. Również w Polsce 
zagadnienie rozbudowy energetyki, 
budowy elektrowni, sieci przesyło­
wych, elektryfikacji miast i'wsi, me­
chanizacji w oparciu o napędy elek­
tryczne licznych procesów produk­
cyjnych, zwiększenie wydajności pra­
cy człowieka przez wspomaganie je­
go sił mocą silników elektrycznych 
— stało się zagadnieniem węzłowym, 
będącym przedmiotem stałego zain­
teresowania kierowniczych organów 
partii i państwa.

NARODOWA SPECJALNOŚĆ 
— BLOKI ENERGETYCZNE
Z obrazów przekazywanych nam 

przez telewizję; z reportaży umiesz­

czanych na pierwszych stronach ga­
zet znamy sukcesy budowniczych 
naszych elektrowni, poczynając od 
Jaworzna przez Turoszów, Gosławi­
ce, Pątnów, Adamów aż po rekordy 
(przekazanie w ciągu roku trzech blo­
ków energetycznych o mocy 200 MW 
każdy) bite ńa budowach Kozienic i 
Dolnej Odry. Znane są nazwiska i 
imiona bohaterów pracy, inżynie­
rów. brygadzistów i monterów z tych 
wielkich budów, którym określenie 
wielkich budów socjalizmu przysłu­
guje niewątpliwie. Jest faktem, że 
potrafimy projektować i budować w 
Polsce elektrownie i elektrociepłow­
nie. Świadczą o naszych umiejętno­
ściach również eksportowe usługi 
budowlane w tym zakresie. Jesteś­
my firmą znaną i uznaną.

Warto jednak może podkreślić 
drugi fakt mniej rzucający się w p- 
czy — ten, że potrafimy i budujemy 
w kraju wszystkie podstawowe czte­
ry człony bloków energetycznych: 
kotły, turbiny, generatory, transfor­
matory. Nasi inżynierowie w biu­
rach konstrukcyjnych, i instytutach 
stale pracują nad doskonaleniem 
konstrukcji, nad zwiększeniem mocy 
poszczególnych urządzeń, nad popra­
wą ich parametrów eksploatacyjnych;

Przy końcu roku 1974 moc zainsta­
lowana we wszystkich elektrowniach 
krajowych (zawodowych oraz. prze­
mysłowych, pracujących na węglu 
kamiennym, na węglu brunatnym o- 
raz wodnych) wynosiła 19130 MW 
( w roku 1970 dysponowaliśmy mocą 
zainstalowaną 13. 891 MW; w roku 
1950 startowaliśmy z poziomu 2 743 
MW). Posiadamy obecnie w kraju 
53 elektrownie cieplne, przy czym 
przeciętna moc tych elektrowni wy­
nosi 298 MW a maksymalna 2000 
MW. Chociaż jiak wiadomo zasoby 
białego węgla są u nas bardzo szczu­
płe, to jednak na naszych rzekach i 
potokach pracuje 114 elektrowni 
wodnych o przeciętnej mocy 7,2 MW 
a najwyższej 160 MW.

Produkcja energii elektrycznej 
(brutto) w elektrownicach. zawodo­
wych wynosiła w roku 1974 — 81 920 
GWh, a w roku 1970 — 56 047 GWh 
(w roku 1950 — wytwarzaliśmy za­
ledwie 5 698 GWh). Wiadomo rów­
nież, że dominującą część energii 
elektrycznej wytwarzamy w oparciu 
o węgiel kamienny i brunatny; w ro­
ku 1974 spalono pod kotłami elek­
trowni zawodowych 35 814 tys. ton 
węgła kamiennego i 33 269 tys. ton 
węgla brunataiego. W roku 1970 od­
powiednie dane dla: .węgla kamien­
nego wynoszą 24 385 tys. ton, a dla 
węgla brunatnego. — 26 636 tys. ton. 
Warto podkreślić, że dizięki wprowa­
dzaniu do ruchu coraz to wydajniej­
szych pod względem cieplnym urzą­
dzeń zużycie paliwa na uzyskanie 
jednostki energii zmniejsza się. W 
roku 1970 dla uzyskania 1 kWh trze­
ba było spalić 391 g paliwa umowne­
go; w roku 1974 zużycie obniżono do 
368 g/kWh.

Długość sieci energetycznej wszy­
stkich napięć w ostatnim czteroleciu 
z 437 tysięcy kilometrów zwiększyła
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WCIĄGU- DWÓCH PIERWSZYCH MIESIĘCY 
bieżącego roku utrzymywała się wysoka dyna­
mika we wszystkich najważniejszych działach 

gospodarki. Notujemy wysoki wzrost produkcji sprze­
danej w przemyśle i produkcji podstawowej w bu­
downictwie. Bardzo wysokie' obroty osiągnął handel 
wewnętrzny, również dynamika obrotów w handlu 
zagranicznym jest wyższa, niż zakładano w planie 
rocznym. Wysokie są wypłaty z tytułu wynagrodzeń za 
pracę przy niższym niż w latach ubiegłych wzroście 
wypłat z tytułu skupu produktów rolnych.

W omawianym okresie nastąpiło złagodzenie kłopo­
tów transportowych (plap zastał wykonany zarówno 
przez PKP, jak i przez transport samochodowy). Pod 
koniec lutego wystąpiły pewne trudności na rynku 
wewnętrznym wynikające z wysokiej dynamiki docho­
dów przy zahamowaniu tempa wzrostu skupu (w nie­
których wypadkach nawet zmniejszenie się skupu) 
produktów rolnych — co odbiło się na ppdaży niektó­
rych artykułów żywnościowych.

Przypomnijmy, że piań wraz z zadaniami dodatkowy­
mi przewiduje w tym roku:wzrost produkcji sprzeda­
nej o 12,5 proc, przy wzroście zatrudnienia ó 1,9 proc. 
Na tle wysokiej dynamiki produkcji osiągniętej przez 
cały przemysł należy zanotować ńiski wzrost produkcji 
sprzedanej (o około 2,2 proc.) w Centralnym Związku 
Spółdzielni Mleczarskich. Spowodowane to zostało 
spadkiem skupu mleka, wywołanego trudną sytuacją 
paszową.

Wysoki wzrost produkcji sprzedanej przy stosunko­
wo niskim wzroście (choć wyższym o 0,2 punkta od za­
łożeń planowych) zatrudnienia i wysokim poziomie 
osobowego funduszu płac wpłynęły na ukształtowanie 
się relacji ekonomicznych. Obrazuje je tabela 2:

Tabela 2

Wyszczególnienie

PRZEMYSŁ

Przemysł uspołeczniony pracował w okresie sty­
czeń-luty br. na bardzo wysokich obrotach. Produk­
cja sprzedana wzrosła w porównaniu z analogicznym 
okresem ub. roku o 13,2 proc, (w lutym o 13,7 proc). 
Jest to najwyższe tempo wzrostu osiągnięte w tym 
okresie w ciągu ostatnich trzech lat.

Podstawowe wskaźniki dotyczące pracy przemysłu 
zawiera tabela 1:
, Tabela 1

Styczeń — luty (wzrost w po- 
Wyszczególnienie równaniu z analogicznym

okresem roku poprzedniego)

1971. 1972 1973 1974 1975

Sprzedał wyrobów własnej 
produkcji i usług 6,6 15,0 12,7 12,9 13,2

Przeciętne zatrudnienie . 2,0 4,9 4,3 2.5 2,1
Osobowy fundusz plac netto 7,0 12,1 9,0 14,7 17,0
Przeciętna płaca miesięczna

netto i 5,0 6,7 4,5 12,1 14,8
Wydajność pracy na 1 zatrud-

nionego M 9,6 1.1 10,1 10,9

Przyrost w procentach sprze­
daży wyrobów własnej pro­
dukcji i usług z tytułu: 
wzrnstu zatrudnienia 
wzrostu wydajności pracy

Przyrost w procentach osobo­
wego funduszu płac netto 
z tytułu: ■ 
wzrostu - zatrudnienia

‘ wzrost przeciętnej płacy
Przyrost osobowego funduszu 

plac netto na 1 proc. przy> 
rostu produkcji sprzedanej

Przyrost przeciętnej płacy 
netto na 1' proc, wzrostu wyr 
dajności pracy

1971

Styczeń — luty

1972 1973 1974 1975

30,3 32,7 33,9 19,4 15,9
69,7 67,3 66,1 80,6 84,1

28,6 40,5 47,8 17,0 12,4
71,4 59,5 

/
52,2 83,0 87,6

1,06 0,81 0,71 1,14 1,29

1,11 0,70 0,56 1,20 1,36

Na podkreślenie zasługuje najwyższy od 4 lat udział 
wzrostu wydajności pracy w przyroście produkcji. 
Wpłynęło na to szereg czynników, z których najważ­
niejsze to wysokie tempo wzrostu technicznego uzbro­
jenia pracy, bardzo wysokie opłacanie wzrostu wydaj-
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się do 504 tys. kim. Dzięki tej rozbu­
dowie stało się możliwe podłączenie 
do sieci nowych odbiorców. W roku 
1974 było ich 10 668 tyis. (w tym 6 470 
tysięcy gospodarstw domowych i- 
2 948 tys. gospodarstw rolnych) — w 
parówinainiu z rakiem 1970 przybyło 
1 158 tys. odbiorców W tym samym 
okresie czasu zużycie energii elek­
trycznej, brutto przez jednego miesz­
kańca Polski w skali roku wzrosło z 
1 842 kWh Ido 2 447 kWh (netto 2 206 
kWh).

Wszystkie te dane dobrze świad­
czą o dotychczasowym rozwoju ener­
getyki. Jest rzeczą znamienną, że 
dzięki uzyskanym mocom produkcyj­
nym, a nawet dzięki pewnej niewiel­
kiej rezerwie tych mocy w roku 1974 
mogliśmy wyeksportować 4 491 GWh; 
importując w tym samym roku „w 
godzinach szczytu” 1 734 GWh. Tak 
więc saldo tej wymiany 2 797. GWh 
jest dla nas dodatnie. Trzeba jednak 
pamiętać, że wysokie wskaźniki roz­
woju polskiej energetyki odnosimy 
wciąż do stosunkowo niskiej bazy 
wyjściowej.. I nawet jeśli stwierdzi­
my, że „podaż” energii elektrycznej 
była w ostatnim roku wyższa od „po­
pytu”, to oceniając rozwój naszego 
kraju w kategoriach ogólniejszych 
zapotrzebowanie, a więc i zużycie e- 
nergii elektrycznej mierzone statys­
tycznie na 1 mieszkańca w kraju net­
to jest nadal stosunkowo niskie. Na 
tabeli porównań międzynarodowych 
z roku 1973 zajmujemy pod tym 
względem 20 miejsce w Europie. Pięć 
miejsc przed nami zajmują: Dania, 
Francja, Bułgaria, Włochy, Irlandia 
— pięć miejsc za nami: Węgry, Ru­
munia, Jugosławia, Grecja i Portu­
galia.

MNOŻNIK: 4

Wiceminister Górnictwa i Energe­
tyki mgr inż. Bolesław Bartoszek w 
rozmowie z reporterem stwierdził 
lapidarnie: jeśli akceptujemy pro­
gram budowy Drugiej Polski do roku 
1990, to aby realizacja tego progra­
mu była możliwa, konieczne ■ jest 
czterokrotne zwiększenie?,; .dostaw 
energii Jeśli dziś elektrowntó^zawo- 
dowe dysponują netto mócąŁ' nieco 
ponad 16 500 MW, to w roku 1990 
powinniśmy dysponować mocą ok. 
66 000 MW; a więc w ciągu piętnastu 
nadchodzących lat powinniśmy zbu­
dować elektrownie o mocy ok. 50 tys. 
MW. Są to oczywiście dane szacun­
kowe, rysujące skalę zagadnienia 
nie. ujęte żadnymi obowiązującymi 
planami.

Skąd wzięto tę liczbę? Po prostu 
z rozważań nad energochłonnością 
produkcji. Im wyższy stopień cywi­
lizacji społeczeństwa, im wyższe te­
chniczne uzbrojenie pracy,. im wyż­
sza wydajność pracy — tym więcej 
potrzeba energii.

Nasze plany społeczno-gospodar­
czego rozwoju' zakładają wysokie 
tempo wzrostu dochodu narodowego 
co z kolei pozwoli m. in. na szybki 
ruch płac realnych i podnoszenie sto­
py życiowej. Istnieje dość charakte­
rystyczna korelacja miedzy wzrostem 
dochodu narodowego a zużyciem e­

nergii. W krajach rozwiniętych o 
wysokiej dynamice rozwoju z reguły 
roczny przyrost zużycia energii (a 
więc i produkcji) jest wyższy o 3 
punkty w porównaniu z przyrostami 
dochodu narodowego. Np. we Fran­
cji przy rocznym przyroście dochodu 
narodowego ok. 6 proc. — zużycie 
energii wzrosło o 9 proc.; w RFN 
przy wzroście dochodu narodowego 
6 proc. — zużycie energii wzrosło o 
8 proc; Wielka Brytania: wzrost do­
chodu o 2 proc. — wzrost zużycia 
energii — 5 proc, w Belgii: wzrost 
dochodu — 6 proc. — wzrost zużycia 
energii — 10 proc.; w Japonii wzrost 
dochodu 11 proc. — wzrost zużycia 
energii! — 15 proc. Wszystkie cyto­
wane tu wielkości odnoszą się do 
roku 1970 jednak ukazana prawidło­
wość ma charakter ogólniejszy. Na­
wet w Stanach Zjednoczonych — to 
przypadek szczególny — przy „zero­
wym” wzroście dochodu narodowego 
w raku 1970 zużycie energii zwięk­
szyło się o 4 prac. Ale to dygresja.

Jeśli więc w Polsce chcielibyśmy 
w nadchodzących latach utrzymać 
dziesięcioprocentowe tempo wzrostu 
dochodu narodowego niezbędne dla 
osiągnięcia ustalonych celi w społe­
cznych i gospodarczych, to energety­
ka poisika powinna legitymować się 
rocznymi przyrostami produkcji 
energii elektrycznej rzędu 13 proc.

Energetycy powtarzają niejedno- 
hnotnie „złotą regułkę" według któ­
rej co dziesięć lat następować po­
winno podwojenie produkcji energii... 
No, ale skoro chcemy się rozwijać 
„z przyspieszeniem” to i ten. okres 
powinien być krótszy. Będzie to dla 
budowniczych elektrowni, sieci prze­
syłowych i całego systemu energety­
cznego, przy całym uznaniu dla ich 
wysokich kwalifikacji, zadanie bar­
dzo trudne.

PRZED BUDOWNICZYMI 
ELEKTROWNI STAWIAMY 

NOWE ZADANIA

Producenci podstawowych urzą­
dzeń i maszyn energetycznych nie 
tylko muszą dostarczyć ich więcej, 
lecz ^powinny to być urządzenia ja- 
kóśętówo'Inne, nowoczesne, znacznie 
większych mocy. Resort Górnictwa 
i ‘Energetyki zajmuje się eksploata­
cją elektrowni. Jest również inwes­
torem, dysponuje doświadczoną ka­
drą projektantów („Energoprojekt”) 
posiada własne wyspecjalizowane in­
stytuty (Insitytuit Systemów' Energe­
tycznych) jednak sam w zasadzie nie 
produkuje wyposażenia i urządzeń 
dla tych elektrowni. Skazany jest-na 
kooperację. Są bo wprawdzie koope­
ranci z dobrym rodowodem, przed­
siębiorstwa o renomie światowej, nie 
mniej resort Górnictwa i Energety­
ki bezpośrednio na produkcje kot­
łów,, turbin, generatorów, transfor­
matorów wpływu nie posiada. Tym­
czasem by nasze plaińy rozwoju ener­
getyki mogły być urzeczywistnione 
trzeba w najbliższej pięciolatce każ­
dego roku budować elektrownie o 
mocy 1800 MW, w latach 1981-85 
średniorocznie obiekty co najmniej o 
mocy 2 000 MW. a w latach 1986-1990 
średniorocznie obiekty o mocy 2 500 
MW. Musimy zdawać sobie także 
sprawę, że tego zapotrzebowania na 

energię w roku 1990 nie będziemy 
w stanie zaspokoić wyłącznie spala­
jąc węgiel pod kotłami. Obecnie na­
szą produteję energii elektrycznej 
w 98 proc, opieramy na węglu, lecz 
w przyszłości biorąc nawet pod uwa­
gę nowe zagłębia węglowe: Bełcha- 
towskie i Lubelskie, nie będziemy w 
stanie zrównoważyć naszego bilansu 
paliwowo-energetycznego wyłącznie 
paliwami konwencjonalnymi. I wy- 
daje się racjonalne przyjąć, że w no­
ku 1990 około 8 500 MW powinniś­
my uzyskać z elektrowni jądrowych.

Do elektroenergetyki będzie mu- 
siała wkroczyć nowa technika — os­
tatnio przyrosty zdolności produk­
cyjnej w nowych elektrowniach w 90 
proc, uzyskiwane były z turbogene­
ratorów o mocy 200 MW. Nasz prze­
mysł maszynowy potrafi produkować 
te zespoły i wyrażamy się o nich z 
uznaniem. Kupiliśmy jednak techno­
logię na turbiny o mocy 360 MW fir­
my Brown, Boveri Co, na kotły od 
Sulzera.. Wdrożenie tych rozwiązań, 
tych nowych konstrukcjo i związa­
nych z nimi technologii wymagać 
będzie od załóg, skądinąd świetnych, 
we wrocławskim „DOLMELU”, we 
wrocławskiej „RAFAKO”, w el­
bląskim „ZAMECHU”, w łódzkiej 
„ELCIE” a także w przedsiębiors­
twach Zjednoczenia Budownictwa 
Elektrowni i Przemysłu nowych wy­
siłków, przede wszystkim intelektu­
alnych i organizacyjnych.

Z naszej strony — dodaje minister 
B. Bartoszek — koncentrujemy się 
na projektowaniu optymalnych roz­
wiązań systemów energetycznych; 
sprzężenie i zależności między wielo­
letnimi planami gospodarczymi a 
planami rozbudowy energetyki zos­
tały już przedstawione — obserwu­
jemy co w tej dziedzinie dzieje się 
i w krajach RWPG i w krajach o 
najwyższym poziomie techniki. Po 
wtóre staramy się przygotować ka­
drę do eksploatacji tego przyszłego 
systemu, chodzi o poprawę ekonomi­
ki, o niższe straty, o lepsze wyko­
rzystanie energii. Musimy wreszcie 
przygotować służby inwestorskie, 
gotowe do reailirzacjii nowych zadań.

KOTŁY, TURBINY... I RESZTA

A oto garść notatek z niezmiernie 
ciekawej rozmowy jaką odbyłem z 
dyrektorem naczelnym Zjednocze­
nia „ZEMAK” inż. mgr Eugeniuszem 
Piechotą.

Pytam o przyczyny sukcesów bu­
downiczych elektrowni, o wkład 
„Zemaku” w budownictwo energety­
czne — to spojrzenie w przeszłość; 
pytam o możliwość dalszego dynami­
cznego rozwoju produkcji maszyn i 
urządzeń dla energetyki — to spoj­
rzenie na przyszłość.

W latach 1970-74 w zakresie pod- 
Sitawowych urządzeń energetycznych 
jakimi są turbiny produkcji „Zema­
ku”, a ściślej mówiąc jednej z fa­
bryk Zjednoczenia, czyli „Zamechu” 
zwiększyła się dwukrotnie. Produk- 

I cja kotłów na paliwa, stałe — produ­
centem jest Raciborska Fabryka Ko- 

< tłów — zwiększyła się przeszło dwu- 
.■ krotnie. Dostawy eksportowe uleg­

ły zwiększeniu aż 4-5-krotnie. Osta­
tnio można było przeczytać wzmian­
kę w prasie o ekspedycji kotła dla 
jugosłowiańskiej elektrowni w Tuz- 
la; aby przewieźć wszystkie detale 
montażowe kotła potrzeba aż 600 
wagonów kolejowych.

Współczesne kotły energetyczne są 
niezwykle skomplikowanymi kon­
strukcjami o wysokości dochodzącej 
do 100 metrów. Możemy tu śmiało 
stwierdzić, że posiadamy w tej dzie­
dzinie techniki dobre doświadczenia 
i praktycznie moglibyśmy sprzedać 
za granicę po dobrych cenach całość 
naszej krajowej produkcji, a ko­
niunktura na wyposażenie elektrow­
ni na rynku światowym jest obecnie 
bardzo dobra. Wszystko wskazuje, że 
naszą specjalizację w budowie kot­
łów energetycznych należy utrzy­
mać. Jeśli w bież, pięciolatce moc 
zainstalowana naszych elektrowni 
zwiększy się o 7 000 MW to jest to w 
znacznej mierze zasługa fabryk pro­

dukujących urządzenia energetyczne, 
zwłaszcza że w ostatnim okresie nie 
było w tych zakładach poważniej­
szych inwestycji.

A więc rezerwy — rezerwy tkwią­
ce w organizacji i kooperacji. W fa­
brykach „Zemaku” pracujących dla 
energetyki, pracuje okrągło biorąc 
12 tys ludzi. Dzięki poprawie organi­
zacji i kooperacji uzyskano efekty, 
które można by porównać do zwięk­
szenia potencjału produkcyjnego o 
30-40 procent. Klasycznym przykła­
dem była budowa w Kozienicach. 
Najogólniej schemat organizacyjny 
można przedstawić za pomocą trój­
kąta, na którego trzech wierzchoł­
kach widnieją: inwestor-generalny 
dostawca maszyn i urządzeń, tę fun­
kcję pełni właśnie „Zemak” — i wy­
konawca. Dzięki zagwarantowaniu- 
terminowego i zgodnego z planem 
montażu spływem części w Kozie­
nicach stał się właściwie nie potrzeb­
ny plac składowy; 80-90 proc, urzą­
dzeń wprost z fabryk, „z kół”, szło do 
montażu. Jaką to da je oszczędność 
pracy i jakie korzyści w jakości nie 
trzeba szerzej argumentować. A 
przecież pamiętamy w naszej prak­
tyce, tafcie wypadki, że niektóre urzą­
dzenia leżały na placu czekając na 
zamontowanie i po dwa lata Już na 
budowie Dolnej Odry tak „wzorco­
wego” spływu części — jak w Kozie­
nicach, nie udało się zapewnić — sy­
gnał. że rezerwy organizacyjne za­
czynają się wyczerpywać.

Niewątpliwym osiągnięciem El­
bląskiego „Zamechu” było opanowa­
nie seryjnej produkcji turbiny 200 
MW. Wyprodukowano ich ok. 40 szt.; 
powtarzalność dała szansę producen­
towi, załodze „Zamechu”, na uzys­
kanie wysokiej wprawy w budowie 
tych maszyn i w ich montażu. I to 
była także rezerwa, którą urucho­
miono i wykorzystano.

A teraz, aby obraz nie był zbyt 
różowy, konieczne jest zwrócenie u- 
wagi na przeszkody, które w stopniu 
coraz dotkliwszym mogą utrudniać 
rozwój naszej energetyki. Musimy 
znacznie większą uwagę niż dotych­
czas przywiązywać do zakładów nie­
wielkich; znane przysłowie powiada: 
„Diabeł ukryty jest w szczegółach”. 
Tak sarnio w energetyce potrafimy 
świetnie budować zasadnicze, wiel­
kie elementy elektrowni, kotły, ge­
neratory — na elbląski „Zamech”, 
na racibroską „Rafafco” zwrócone są 
oczy całego kraju, o nich siię mówi i 
pisze, o nich codzienrie meldunki po­
siadają wojewódzkie instancje par­
tyjne. A przecież aby zbudować elek­
trownię poza wymienionymi podsta­
wowymi elementami potrzebnych 
jest wiele innych urządzeń: młyny 
węglowe, cały system nawęglania, 
palniki, rurociągi, konstrukcje stalo­
we. wyparnice. urządzenia odpylają­
ce, odżużlające itd. Te „sczegóły” 
stanowią niekiedy 1/3 wartości e- 
lektrowni. Tymczasem w zakładach 
mniejszych, kooperujących, znacznie 
trudniej o postęp, o nadążanie — 
znacznie rzadziej dyskutuje się o 
problemach fabryki z Mikołowa dos­
tarczającej młyny węglowe, czy o 
kłopotach fabryki z Kluczborka bu­
dującej systemy nawęglania. Dotych­
czas „nożyce potrzeb i możliwości” 
w tych mniej znanych i mniej efek­
townych fabrykach rozwierały się na 
naszą i naszej energetyki niekorzyść. 
W nadchodzących latach będziemy 
dążyć do usunięcia tych dysproporcji.

10 000 TON PARY/GODZINĘ

A teraz parę słów o przyszłości. 
Największe produkowane dotychczas 
w Polsce koitły posiadały wydajność 
650 ton pary na godzinę o ciśnieniu 
180 atm. i temperaturze 535 st C. W 
ciemności rurociągi doprowadzające 
parę do turbin żarzą się czerwonym 
blaskiem.

Wymagania stawiane materiałom są 
tu niezwykle wysokie. Kontrola izo­
topowa i rentgenowska jest codzien­
nością. W świecie obserwuje się jed­
nak tendencje wprowadzania do ru­
chu coraz to większych jednostek 
prądotwórczych. Przemawiają za 

tym racje ekonomiczne. Zbudowanie 
zamiast dwóch mniejszych jednego 
bloku energetycznego o podwojonej 
mocy daje 8-10 procent oszczędności 
w kosztach inwśtycyjnych a także 
pewne oszczędności w zużyciu pali­
wa. Będziemy budować kotły o zdol­
ności produkcyjnej 1000 — 1100 ton 
pary na godzinę na węgiel brunat­
ny. (Warto może powiedzieć, że 
kotły niemal z reguły budowane są 
indywidualnie, to więcej sztuka — 
niż przemysł, każdy obiekt musi być 
zaprojektowany indywidualnie z 
uwzględnieniem lokalnych warun­
ków pracy kotła, jakości wody, pali­
wa, warunków klimatycznych itd). 
Zdolności produkcyjne w „Rafako” 
chcemy tak rozwinąć, by w roku 
1980 móc wyprodukować urządzenia 
o zdolności wytwarzania 10 tys. ton 
pary na godzinę.

W „Zamechu” podejmujemy pro­
dukcję turbin o mocy 360 MW 
i również chcemy je produko­
wać seryjnie i na kraj i na eksport. 
Będziemy się specjalizować w budo­
wie jednostek tej mocy, natomiast w 
miarę potrzeby zespoły większych 
mocy np. 500 MW będziemy impor­
tować. W każdym razie saldo na­
szych obrotów zagranicznych w za­
kresie urządzeń energetycznych po­
winno być dodatnie. Potencjał tech­
niczny i kadrowy jakim dysponuje­
my może być odskocznią do pomyśl­
nego rozwoju naszej specjalności, 
choć zapewne techniczny awans, 
wejście na wyższy stopień technicz­
nej doskonałości, będzie się wiązać 
z wydatkami inwestycyjnymi.

GENERATORY, 
TRANSFORMATORY...

I RESZTA

„Doimel”, „Elba”, „Zwar” to pod­
stawowe zakłady dostarczające elek­
tryczne wyposażenie elektrowni. 
„Elektrotechnikę można kochać — 
lecz jest denerwująca” wita mnie 
aforyzmem dyrektor Zjednoczenia 
Maszyn i Aparatów Elektrycznych 
„EMA” mgr. Inż. Eugeniusz Binduga.

Czy wie pan redaktor, ile wytwa­
rzamy aktualnie różnych typów pod­
stawowych urządzeń elektrycznych? 
Osiem tysięcy! To podstawowe źród­
ło wielu kłopotów — przy tak rozbu­
dowanym asortymencie niezmiernie 
trudno wprowadzać postęp i nie­
zmiernie trudno o uzyskiwanie ko­
rzystnych wyników ekonomicznych. 
W najbliższym pięcioleciu będziemy 
chcieli ograniczyć liczbę wytwarza­
nych typów niemal o połowę, wpro­
wadzić daleko idącą unifikację, 
wchodzić w trwale związki koope­
racyjne i specjalizacyjne z naszymi 
partnerami z krajów RWPG (mamy 
przecież swoją organizację wyspecja- 
liiziowiainą „INTERELEKTRO”). Ra­
dykalnej zmianie ulegnie w nadcho­
dzących labach struktura naszej 
produkcji — jeśli dziś ok. 30 proc, 
wytwarzanych urządzeń stanowi 
produkcja-'Wfelkoseryjna lub maso­
wa, ą 70 proc, małoseryjna lub jed­
nostkowa . bo .chcemy . odwrócić tę 
proporcje, by produkcja wielkoseryj- 
na i masowa stanowiła właśnie 70 
proc., a małoseryjna i jednostkowa 
tylko 30 procent. Będzie to wyma­
gało gruntownej przebudowy techno­
logii we wszystkich ■właściwie fa­
brykach Zjednoczenia.

Rezygnując — a przecież we wszy­
stkich dyskusjach na temat specjali­
zacji ważniejsza jest decyzja nega­
tywna, czego nie będziemy produ­
kować, niż pozytywna, co będziemy 
produkować — z połowy dotychcza­
sowego asortymentu będziemy zmu­
szeni do niezwykle dynamicznej roz­
budowy międzynarodowej wymiany 
handlowej. Ten proces już został za- 
pocziątkowany, Zjednoczenie „EMA” 
uzyskuje w handlu zagranicznym 
20-30 proc, przyrosty rocznych obro­
tów. (W roku 1973 obroty z KK wy­
nosiły 52 min zł. dew., z KS’ — 86 
min zł dew., w roku ubiegłym obro­
ty z KK wyniosły 86 min zł dew., i z 
KS — 146 min zł dew.) Jeśli ocenia­

my, że w bieżącym roku obroty z 
krajami socjalistycznymi, osiągną po- 
ziom 4,5 miliarda zł obiegowych, to 
w roku 1980 ta wymiana powinna 
Sięgać ok, 28-30 mld d. Sześciokrot­
ny wzrost obrotów! To chyba jest 
istota dokonywanego przez przemysł 
elektrotechniczny zwrotu.

A teraz refleksja druga. Elektrote­
chnika wbrew pozorom słabo działa 
na wyboraźnię; brudno jest wytłu­
maczyć niefachowcom, że transfor­
mator o którym się wszyscy uczyli 
kiedyś w szkole; — że transformator, 
który kojarzy się z obrazem żelaznego 
rdzenia lub pierścienia, na który na­
winięto dwa zwoje drutów, raz cień­
szego raz grubszego — może być 
skomplikowanym, trudnym do obli­
czenia, zaprojektowania i zbudowa­
nia urządzeniem. Po prostu trans­
formator wygląda „niesympatycznie , 
a przecież udział i znaczenie tego ty­
pu różnych „niesympatycznych 
urządzeń elektrycznych w _ naszym 
życiu i przemyśle stale będzie wzra­
stało.

Np. przed 8-10 laty na statku o 
nośności 3-5 tyis. DWT mieliśmy za­
instalowane generatory prądotwór­
cze o mocy 1,5-2 MW. Dzisiaj w wy­
niku postępującej elektryfikacji 
statków na podobnej jednostce in­
staluje się generator o mocy 20 MW 
i odpowiednią ilość urządzeń napę­
dzanych elektrycznością.

W trakcyjnych lokomotywach 
elektrycznych udział „części elektry­
cznej” w porównaniu do „części me­
chanicznej” również stale wzrasta i 
jeśli kiedyś wynosił ok. 35 proc., to 
w kursujących dziś lokomotywach 
angielskich czy polskich sięga 45-55 
proc., a w elektrycznej lokomotywie 
przyszłości wyposażonej m. in. w 
urządzenia komputerowe i inne te­
chniczne cuda — dochodzi do 75 
proc.

Refleksja trzecia — dotyczy czasu. 
Gdyby założyć, że poszczególne 
przedsiębiorstwa produkujące wypo­
sażenie elektryczne dysponują peł­
nym zestawem środków pozwalają­
cych na opanowanie i uruchomienie 
nowej produkcji, od badań aż do 
sprzedaży, to dotychczas pełny cykl 
wdrażania wobec rozproszenia sił był 
długi, sięgał 5-7 lat co powodowało, 
że wyrób nowy, kiedy wreszcie opu­
szczał fabrykę, już nie był tak szczy­
towo nowy. Przeprowadzając zatem 
rekonstrukcję przemysłu elektro­
technicznego, rekonstrukcję przed­
siębiorstw i ich integrację techno­
logiczną, dążyć będziemy by te cykle 
wdrożeń mogły ulec skróceniu. W 
każdym razie musimy ’ sobie zdawać 
sprawę, że nasze dzisiejsze decyzje 
i prace znajdą swoje odbicie w ro­
ku 1982.

„ŚPIĘ NA PRIORYTETACH”

I na tym tle zupełnie krótko o u- 
dztale Zjednoczenia „EMA” w bu­
downictwie elektrowni. „Ja śpię na 
priorytetach”----powiada żartobli­
wie dyrektor; potrzeby są wyższe od 
możliwości ich zaspokojenia przez 
producentów krajowych. Ostatnio 
zapaliło się przed elektrotechniką 
zielone światło.’ Mamy czerwony me­
tal, miedź, która jest podstawowym 
metalem elektrotechnicznym, ale po­
trzebne jest także wiele innych ma­
teriałów i tworzyw by móc konstru­
ować wysoko sprawne i niezawodne 
— to cecha, niezwykle ważna — urzą­
dzenia elektryczne. Zakupiliśmy parę 
technologii na nowoczesne konstruk­
cje, mamy do pokonania próg mocy i 
próg napięć (generatory 360 MW, 
transformatory 400 kV. 240 MVA. 
Dotychczas nasi odbiorcy odczuwali 
niejednokrotnie deficyt urządzeń e- 
lektrotechnicznych, dzisiejsza roczna 
produkcja tego sprzętu sięga 20 mld 
złotych. W roku 1980 zakładamy dos­
tawy rzędu 48 — 50 miliardów zło­
tych. Wskaźnik wzrostu 240 — 250 
procent. Chcemy by rok 1980 stał się 
rokiem pełnego pokrycia potrzeb.

LECH FROELICH

PO DWÓCH 
MIESIĄCACH
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

ności pracy oraz pewien postęp w gospodarowaniu 
czynnikiem ludzkim, choć wszystkie efekty przeglądu 
zatrudnienia nie mogły się jeszcze ujawnić.

Na wzrost przeciętnej płacy w jednej trzeciej wpły­
nęły regulacje dokonywane centralnie i ze środków 
własnych przedsiębiorstw, a w dwóch trzecich — opła­
ta wzrostu wydajności, awanse i przeszeregowania. Po 
wyeliminowaniu wpływu regulacji na 1 procent wzro­
stu wydajności pracy przypada 0,88 proc, wzrostu prze­
ciętnej płacy. Wszystkie powyższe dane dotyczą płac 
nominalnych, a więc bez uwzględnienia wpływu wzros­
tu kosztów utrzymania.

Również na podkreślenie zasługuje wysokie tempo 
wzrostu wydajności pracy, liczone wartością produkcji 
sprzedanej przypadającą na jednego zatrudnionego. 
Tempo to bowiem osiągnięto w warunkach pewnego 
pogorszenia się wykorzystania nominalnego czasu pra­
cy, spowodowanego wzrostem absencji chorobowej.

W okresie styczeń — luty 84 przedsiębiorstwa prze­
mysłu kluczowego nie wykonało operatywnych planów 
sprzedaży produkcji i usług.
Niedobór z tego tytułu’wynosi 881 min złotych.

ROLNICTWO

Sytuacja paszowa w rolnictwie kształtowała się pod 
wpływem — z jednej strony — stosunkowo wysokich 
cen pasz objętościowych w obrotach wolnorynkowych, 
z drugiej zaś — dużego wzrostu dostaw i sprzedaży 
pasz przemysłowych.

Wpłynęło to — wraz z szeregiem posunięć władz 
mających na celu podtrzymanie wzrostu hodowli — 
na pewną zwyżkę cen prosiąt (o 26 proc, w porówna­
niu z listopadem ub. roku). Natomiast niedobory pasz 
objętościowych odbiły się na skupie mleka, który w ok­
resie styczeń-luty był niższy niż w roku ubiegłym 
(o 8,8 proc).

W przygotowaniach do siewów wiosennych szczegól­
ną uwagę należy zwrócić na zaopatrzenie w nasiona 
zbóż jarych, ich rozprowadzenie było bowiem w ciągu 
stycznia i lutego niższe niż w roku poprzednim. Rów­
nież aktywizacji wymaga sprzedaż nawozów sztucz­

nych, której wzrost — mimo znacznie, bo w granicach 
15 — 16 proc, większych dostaw niż w roku ubiegłym 
— jest nieznaczny.

Dostawy sprzętu rolniczego przebiegały w zasadzie 
zgodnie z planem, ale mimo to popyt na szereg ma­
szyn — pługi konne, brony, siewniki, przyczepy — nie 
został w pełni zaspokojony.

INWESTYCJE I BUDOWNICTWO

Wzrost nakładów inwestycyjnych był w okresie sty­
czeń-luty niższy niż w roku ubiegłym. Równocześnie 
przedsiębiorstwa budowlane legitymują się wysokim 
wzrostem produkcji i wydajności pracy. Taka sytuacja 
powstała w wyniku zmian w strukturze nakładów in­
westycyjnych — stosunkowo niski był bowiem w tym 
okresie wzrost zakupów maszyn i urządzeń (o 7,8 proc.) 
a wysoki — nakładów na roboty budowlano-montażo­
we (o 17,9 proc.).

Produkcja budowlana wzrosła o 18,1 proc, przy wzro­
ście wydajności o 15,0 proc. — wyższy był od planowa­
nego poziomu zatrudnienia (plan roczny przewiduje 
wzrost zatrudnienia w budownictwie o 1,3 proc. — fak­
tyczny wzrost w okresie dwóch pierwszych miesięcy 
wyniósł 4,3 proc). Przyrost przeciętnej płacy wyniósł 
11,2 proc., na 1 proc, wzrostu wydajności przypadł 
wzrost przeciętnej płacy o 0,75 proc.

W okresie omawianych dwóch miesięcy oddano do 
użytku 5 obiektów szczególnie ważnych dla gospodarki 
narodowej.

RYNEK WEWNĘTRZNY

Dynamika obrotów handlu detalicznego była bardzo 
wysoka —sprzedaż zwiększyła się w porównaniu z ana­
logicznym okresem ub. roku o 15,5 proc. Zmiany w 
strukturze sprzedaży obrazuje poniższa tabela.

Tabela 3
I — n 1975

Wyszczególnienie (analogiczny okres 
1974 = 100)

Sprzeda* detaliczna towarów 115,5
M towarów żywnościowych 114,3
„ „ nieźywnościowych 115,8„ w handlu miejskim 115,8
» „ wiejskim 113,8
» w przedsięb. gastronomicznych 126,3

Jak już wspomnieliśmy w lutym wystąpiły niedobo­
ry niektórych artykułów żywnościowych — głównie 
mięsa i artykułów mleczarskich. W związku ze zmniej­
szonym skupem mleka trzeba było zmienić strukturę 
ąsortymentową na rzecz produktów o niższej zawarto­
ści tłuszczu. Było to warunkiem zapewnienia dostaw 
masła na odpowiednim poziomie (wzrost dostaw mas­
ła w lutym wyniósł 11,8 proc, w porównaniu do lutego 
roku 1974).

Niewystarczające w stosunku do popytu były dostawy 
wielu artykułów przemysłowych — tkanin i bielizny 
bawełnianej, ubiorów niemowlęcych, koszul, tweedów, 
obuwia, radioaparatów, naczyń emaliowanych, pralek 
automatycznych, wyrobów perfumeryjnych, mebli. 
Spore zaległości w stosunku do rynku wewnętrznego 
ma przemysł maszynowy — 4 największe fabryki ra­
diowo-telewizyjne nie wykonały planu dwóch miesięcy.

Na wsi niedostatecznie były zaawansowane dostawy 
niektórych materiałów budowlanych.

Niewywiązywanie się przez przemysł z dostaw dla 
handlu wewnętrznego dodatkowo utrudnia sytuację na 
rynku artykułów mięsnych i mleczarskich.

W początkach marca Rząd podjął szereg decyzji, w 
wyniku których nastąpiła poprawa w zaopatrzeniu 
w mięso i przetwory mięsne.

s.c.

2 str. ŻYCIE GQSPODARCZE nr 12 (1227) 23.111.1975 r.



MOJE TRZYDZIESTOLECIE — WSPOMNIENIA EKONOMISTY

MAGISTER ADMINISTRACJI
Godło: „IRMA”

Fot. S. ZUBCZfcWSKI

BYL ROK 1952. Ukończyłam 
właśnie 18 lat życia oraz śred­
nią szkolę ekonomiczną, otrzy­

mując świadectwo dojrzałości. Z gło­
wą pełną marzeń oraz ideologiczną 
podbudową o pożyteczności pracy 
i obowiązku obywatela Polski Lu­
dowej, postanowiłam rozpocząć»,pra­
cę zawodową. Zresztą decyzja ta by­
ła podyktowana koniecznością. Zbyt 
trudne warunki materialne rodzi­
ców przekreślały możliwości studio­
wania. Pracę chciałam rozpocząć w 
księgowości, gdyż większość moich 
koleżanek i kolegów pracowała w 
tym zawodzie, jednak w chwili gdy 
ja zaczęłam szukać posady etatów w 
tym zawodzie zabrakło. Może było to 
dla mnie korzystne, gdyż pozwoliło 
mi poznać inne, niemniej ciekawe 
zawody. W tym czasie jednak z pew­
nym niezadowoleniem i rezygnacją 
rozpoczęłam pracę w prezydium po­
wiatowej rady narodowej. Począt­
kowo pracowałam w administracji, 
dopiero w roku 1955 przeniesiono 
mnie na stanowisko statvstyka po­
wiatowego. Stanowisko to w no­
menklaturze zawodów zakwalifiko­
wane było do ekonomicznych.

W szkole średniej jednym' z przed­
miotów bvło planowanie i statysty­
ka, lecz polegało to na pobieżnym 
omówieniu zakresu działania Głów­
nego Urzędu Statystycznego oraz 
Komisji Planowania przy Radzie Mi­
nistrów. A więc moje kwalifikacje 
teoretyczne były bardzo skromne. 
Nie było również tradycji w tvm za­
wodzie. gdyż jako samodzielne sta­
nowisko wyodrębniono je z powia­
towej komisji planowania w 1954 r.

Stanęłam więc przed konieczno­
ścią pogłębienia swojej wiedzy ogól­
nej z zakresu ekonomii oraz zawo­
dowej. Początkowo kwalifikacje pod­
nosiłam przez samokształcenie. Na­
stępnie na kursach zawodowych. 
Uczyłam się również praktycznie sta­
rając sie analizować liczby w spra­
wozdaniach.

Moje wspomnienia z tego okresu 
pracy nie są zbyt optymistyczne. 
Składało się na ten stan wiele czyn­
ników, przede wszystkim atmosfera, 
jaką w aparacie administracyjnym 
otaczano młodych pracowników, któ­
rzy posiadali maturę. Prócz tego ni­
skie kwalifikacje pracowników gro­
madzkich rad narodowych, mała 
przydatność opracowań statystycz­
nych do analizy zjawisk oraz małe 
zainteresowania tymi sprawami ze 
strony władz powiatowych, a także 
brak etatów, maszyn do skoncentro­
wania prac statystyczno-sprawoz- 
dawczych i analitycznych w jednej 
komórce.

Do przykrych wspomnień zaliczam 
współpracę z powiatową komisją 
planowania gospodarczego. Przewod­
niczącym komisji był człowiek nie 
posiadający pełnego podstawowego 
wykształcenia. W tym czasie powia­
towa komisja posiadała 6 etatów, 
a zadania jej były następujące:

— opracowanie planu gospodar­
czego powiatu,

— sprawozdanie z wykonania pla­
nu gospodarczego.

Jak wynika ■ z powyższego, obsada 
była bardzo duża, a zadania mini­
malne. Zamiast analiz ekonomicz­
nych sporządzono zestawienia staty­
styczne. W roku 1958 utworzono wy­
dział statystyki, którego obsadę sta­
nowiły dwie osoby. Ja zostałam kie­
rownikiem wydziału. Jednym z naj­
ważniejszych zadań wydziału staty­
styki była analiza wykonania planu, 
sporządzana w okresach półrocznych. 
Na tle tych nowych zadań konflikt 
z powiatową komisją planowania po­
głębił się znacznie. Komisja nie 
chćiała zrezygnować z opracowań 
statystycznych i przyjąć do analizy 
dane dostarczane przez wydział sta­
tystyki. Jej kierownictwo nie mogło 
i nie chciało pogodzić się z faktem, 
że prezydium PRN będzie informo­
wane przez wydział statystyki, a nie 
jak dotąd , przez powiatową komisję. 
Konflikty z powiatową komisją pla­
nowania wynikały również i na in­
nym tle. Początkowo, gdy stanowi­
sko statystyka było jednoosobowe, 
sprawozdawczość z przedsiębiorstw 
wpływała do Powiatowej KPG — z 
chwilą, gdy utworzono wydział sta­
tystyki — wpływała do wydziału. 
Kierownictwo KPG uważało, że 
zmniejsza to jej wpływ na prezy­
dium i jednostki podległe.

Dążenia powiatowej komisji zmie­
rzały więc do likwidacji wydziału 
statystyki i włączenia go jako refe­
ratu w skład komisji. Ja broniłam 
się przed tym, ale najważniejszy był 
fakt, że w latach 1955-60 ekonomia 
była raczej nauką nie znaną na 
szczeblu powiatowym. Statystyka by­
ła dla statystyki Jeśli w przedsię­
biorstwie nie analizowano sprawoz­
dań, nie wyciągano z nich wniosków 
— sprawozdania były w zasadzie nie­
potrzebnym balastem obciążającym 
pracowników, którzy je sporządzali.

W 1959 roku stanęłam przed'bar­
dzo ważnym zadaniem — przygo­
towaniem do przeprowadzenia Naro­
dowego Spisu Powszechnego. Jako 
zastępca powiatowego komisarza spi­
sowego i jednocześnie kierownik po­
wiatowego biura spisowego zorgani­
zowałam i przygotowałam wraz z 
podległymi pracownikami biura spi­
sowego ogromną rzeszę rachmi­
strzów. Wykonałam również wiele 
analiz ekonomicznych z zakresu de­
mografii, struktury zawodowej lud­
ności, mieszkań, gospodarstw rol­
nych itp. Były to analizy dla władz 
powiatowych i GUS.

W tym czasie zmienił się w za­
sadzie charakter pracy w statysty­
ce. Zwiększyła się liczba maszyn 
i etatów. Praca powiatowego inspek­
toratu polegała głównie na działal­
ności kontrolnej, natomiast opraco­

wania statystyczne sporządzał Za­
kład Techniki Statystycznej. Nota­
bene na początku Zakład Techniki 
Statystycznej zamiast przyspieszyć 
termin opracowań zbiorczych, bar­
dzo je opóźniał, co powodowało nie­
zadowolenie zainteresowanych władz 
powiatowych. Po pewnym czasie lu­
dzie opanowali tę technikę.

W swojej wieloletniej pracy w sta­
tystyce państwowej kilkakrotnie 
proponowano mi, aby w opracowa­
niach przedstawić bardziej „pozytyw­
ne dane, szczególnie w tych dzia­
łach, które „psuły obraz”. Nie bez 
trudności udawało mi się jednak 
zawsze przekonać, że statystyka jest 
narzędziem poznania zjawisk i tylko 
na podstawie rzetelnej informacji, 
można wyciągnąć wnioski, zmierza­
jące do usprawnień. Wiele pracy 
wkładałam, aby przeszkolić pracow­
ników w tym zakresie przekazując 
mój punkt widzenia.

W okresie 18-letniej pracy w sta­
tystyce kierowałam i przeprowadza­
łam wiele masowych badań statysty­
cznych, które po wnikliwej analizie 
pozwoliły mi poznać miasto i po­
wiat, w którym do dnia dzisiejszego 
pracuję na stanowisku kierowniczym. 
Zdobyte wiadomości są dla mnie cen­
ne i myślę, że na innym stanowisku 
nie mogłabym ich zdobyć. W roku 
1962 przy współudziale pracowników 
opracowałam i wydałam po raz 
pierwszy rocznik statystyczny po­
wiatu. Rocznik ten zawierał dane 
statystyczne za lata 1955—1960. Wy­
dany w nakładzie 100 egz. zaspokoił 
w pewnym sensie zapotrzebowanie 
na informację statystyczną. W póź­
niejszym okresie tego rodzaju opra­
cowania i publikacje były opracowy­
wane już dość często.

W roku 1967, mając na uwadze, 
stale wzrastające wymagania w sto­
sunku do pracowników administra­
cji państwowej, rozpoczęłam studia 
wyższe na Wydziale Prawa i Admi­
nistracji. Studia te okazały się bar­
dzo przydatne w mojej pracy zawo­
dowej. pozwoliły mi szerzej spojrzeć 
na wiele zjawisk, oraz dokonać we­
ryfikacji zdobytej wiedzy teoretycz­
nej z praktyczną. Pięcioletnie studia 
uwieńczone zostały tytułem magistra 
administracji. Zanim jednak do tego 
doszło, musiałam pokonać wiele trud­
ności polegających na łączeniu pracy 
zawodowej ze studiami oraz obo­
wiązkami rodzinnymi.

Początek roku 1971 przynosi wiele 
zmian, które zmierzają do ulepsza­
nia systemu zarządzania gospodarką 
narodową, porządkowania gospodar­
ki materiałowej, ewidencji umożli­
wiającej prawidłową kontrolę finan­
sową. Tezy VI Zjazdu Partii nakre­
ślają zadania dla wszystkich ludzi 
pracy, w celu polepszenia warunków 
życia. W tym czasie rośnie zapotrze­
bowanie na statystyczno-ekonomicz- 
ną informację o realizacji ważniej­
szych zadań społeczno-gospodar­
czych. Powiatowy inspektorat staty­
styczny opracowuje tego rodzaju in­
formację w każdym miesiącu. Mimo, 

że wzrosło zapotrzebowanie na in­
formację statystyczną, pracownicy 
służb ekonomicznych w przedsiębior­
stwach nie przestawili się na analizę 
danych statystycznych. Muszę się tu 
podzielić moimi spostrzeżeniami. W 
działach ekonomicznych przeważnie 
pracują kobiety. Uważam to za bar­
dzo cenne z racji ich predyspozycji, 
psychicznych i fizycznych. Kobiety 
są niewątpliwie obowiązkowe i rze­
telne, mają dużą dyscyplinę wewnę­
trzną. Lecz istnieje jeszcze jedna 
bardzo ważna sprawa, a mianowicie 
szkolenie i stale podwyższanie kwa­
lifikacji. Nawet wyższe wykształce­
nie po kilku latach, jeśli nie będzie 
uzupełniane lekturą fachową, z cza­
sem okazuje się nie wystarczające, 
wietrzeje. A tym bardziej średnie 
wykształcenie, którym legitymuje się 
większość pracowników w przedsię­
biorstwie. Bez systematycznego do­
kształcania nie może ono być wy­
starczające. Tymczasem młody pra­
cownik, przeważnie kobieta, przyjęty 
do pracy w dziale ekonomicznym, ze 
względu na obowiązki rodzinne nie 
podnosi swoich kwalifikacji, licząc 
tylko na to, co przekażą jej koleżan­
ki. Przekazana wiedza dotyczy głów­
nie sposobu sporządzania sprawoz­
dań, natomiast odczuwa się brak 
kompleksowego szkolenia w zakresie 
sporządzania analiz ekonomicznych 
np. analiz wzrostu wydajności pra­
cy, czy też wyników finansowych 
przedsiębiorstw. Nie przesadzę, je­
śli powiem, że wielu pracowni­
ków zatrudnionych w działach 
ekonomicznych nie orientuje się 
na czym polega nowy system 
zarządzania w jednostkach inicjują­
cych. A przecież w obecnych warun­
kach rosnącego znaczenia nabierają 
ekonomiczne instrumenty kierowa­
nia, wymagające nieustannej analizy 
skutków pożądanych i... nie pożąda­
nych, jakie mogą wywołać. I dlatego 
właśnie teraz tak niezbędne jest 
stworzenie systemu edukacji ekono­
micznej dla wszystkich pracowni­
ków. Odnoszę często wrażenie, że 
każdy ekonomista opiera się na in­
nych teoriach i przesłankach i każdy 
reprezentuje inny pogląd na różne 
problemy.

Ostatnio zmieniłam pracę, lecz w 
dalszym ciągu mam możność zaj­
mowania się sprawami ekonomicz­
nymi. Pracuję na stanowisku kie­
rownika wydziału finansowego w 
urzędzie powiatowym i przeprowa­
dzam analizę ekonomiczną przedsię­
biorstw właśnie pod kątem wpływu 
określonych instrumentów na ich 
wyniki finansowe. Praca ta wydaje 
mi się niezmiernie ciekawa i poży­
teczna.

Niecierpliwy papie^
W nr 10/75 Waszego tygodnika z 

dnia 9.03.1975 r., w rubryce „Aktual­
ności” piszecie o konieczności ogra­
niczenia zużycia papieru. Apel do 
pracowników administracji, do któ­
rych i ja należę, jest bardzo słuszny; 
ale zasady pedagogiki i przyzwoitości 
wymagają, aby przykład szedł od gó­
ry, od ministerstw, zjednoczeń i cen­
tralnych zarządów, których 'żądania 
statystyczne, analityczne, sprawo­
zdawcze — z roku na rok stale wzra­
stają. Tony papieru, które z tego ty­
tułu są zapisywane i przeważnie nie 
czytane kładą na łeb całe hektary 
naszych lasów.

Niestety również szereg druków 
przewidzianych naszym kodeksem 
pracy nie jest wolnych od tych man­
kamentów i papierkowych przero­
stów. Jako drobny przykład mogą 
służyć nowe wzory umów o pracę, 
zaświadczeń pracy, opinii itd., które 
dawniej były drukowane ną połów- 
kacn, a nawet na ćwiartkacn papie­
ru formatu A4, zaś obecnie potrzebne 
są do tego półtora raza większe ar­
kusze (patrz nowe wzory umów i za­
świadczeń Dz. Urzęd. Min. Pracy 
i Płacy nr 17/74). Chyba ktoś, kto te 
nowe wzory układał — płatny był 
od wiersza, a nie za uproszczenie ad­
ministracji.

Nie wiem, kto zatwierdza i reje­
struje różnego rodzaju informatory, 
biuletyny, druki ogłoszeniowe róż­
nych organizacji i towarzystw (w 
tym również naukowych), drukowa­
ne na papierze I klasy, w ilościach 
nadmiernych — i rozsyłane jak leci 
według rozdzielnika, a nie według 
faktycznego zapotrzebowania. Wpra­
wdzie zużywam często te druki pow­
tórnie na brudnopisy (odwrotna 
strona nie zapisana) ale — jak po­
stępują inni? Moim zdaniem tego ty­
pu ogłoszenia mogłyby być kierowa­
ne do zainteresowanych adresatów 
lub też zamieszczone w fachowej 
prasie.

ALFREDA ADAMKOWSKA 
Opole

Święta dystrybucja
Z zainteresowaniem przeczytali­

śmy list Waszego Czytelnika, Wal­
demara Szalewicza z Dąbrowy Tar­
nowskiej, opublikowany w „Życiu 
Gospodarczym” nr 2/1975. Czytelnik 
zwraca m. in. uwagę na braki w za­
opatrzeniu rynku w mydła do gole­
nia, produkowane przez naszą fabry­
kę „Polleńa-Ewa”.

Czujemy się zatem w obowiązku 
wyjaśnić, że wspomniana fabryka 
w 1974 r. w 100 proc, wykonała za­
mówienia handlu na mydła do gole­
nia. Co więcej — na I półrocze br. 
przyjęła ona także wszystkie zamó­
wienia do realizacji. Stąd wniosek, 
że okresowe braki na rynku mydeł 
do golenia wynikają raczej z wadli­
wej dystrybucji.

inż. KONSTANTY KOWALCZUK 
zastępca naczelnego dyrektora 

d/s technicznych

200 projektów 
— 1 milion zł 
oszczędności

Zarząd Zakładowy ZMS przy Za­
kładach Naprawczych Taboru Kole­
jowego im.. Powstańców Wielkopol­
skich w Ostrowie WIkp. powołał w 
ub. r. Radę Specjalistów'. Młodzi in­
żynierowie, technicy, ekonomiści 
stawiają sobie jako cel działania — 
stać się ogniwem wprowadzenia no- 
woczesności do. procesów technolo­
gicznych i na każde stanowisko pra­
cy.

Propaganda na rzecz racjonaliza­
cji i wynalazczości, przy ścisłej 
współpracy dyrekcji, organizacji 
partyjnej, samorządu robotniczego i 
klubu racjonalizacji i wynalazczo­
ści, skupiła się na zamierzeniach 
związanych z oszczędnością materia­
łów, paliw, energii i wprowadzeniem 
w większym niż dotychczas stopniu 
małej mechanizacji na stanowisku 
pracy.

Szczególną uwagę zwrócono na 
wykorzystanie zarówno materiałów 
nowych, jak i już użytkowanych w 
procesie produkcji — jako poważne 
źródło rezerw produkcyjnych. Chodzi 
tu o wprowadzanie oszczędnych 
technologii, regenerację złomowych 
części, użytkowanie materiałów tań­
szych itp. Także w gospodarce pali­
wowo-energetycznej ujawniły się 
straty, np. wskutek niewłaściwego 
oświetlenia naturalnego, złego usta­
wienia • niektórych punktów świetl­
nych. Wiele uwagi poświęcono ma­
łej mechanizacji w procesie techno­
logicznym, która zastąpiłaby silę fi­
zyczną człowieka. Rada Młodych 
Specjalistów oprócz opracowanych 
zamierzeń widzi swój udział w kon­
kursie pod hasłem „Robocza decy­
zja”, ogłoszonym przez dyrekcję 
ZNTK. Konkurs ma na celu szyb­
sze niż dotychczas wdrażanie pomy­
słów i wniosków racjonalizatorskich 
w zakładach własnych oraz współ­
pracujących.

Dotychczas zgłoszono już ponad 
200 projektów. Przyniosły one jeden 
milion złotych oszczędności. Korzy­
ści, jakie płyną z tego tytułu są obu­
stronne, bo racjonalizator już po 7 
dniach od zgłoszenia projektu otrzy­
muje wynagrodzenie, zakład nato­
miast — wysokie oszczędności. Rada 
swoim działaniem chce się przyczy­
nić do skrócenia drogi od pomysłu 

do przemysłu. W przypadku projek­
tów dotyczących zmian technolo­
gicznych zrobiono wszystko, aby za­
równo twórca, jak i zakład nie cze­
kali długo na efekty!

TADEUSZ LIPIŃSKI 
Ostrów Wielkopolski

Filary 
przedsiębiorstw — 
zaopatrzeniowcy

Ogólnokrajowy przegląd zapasów 
mamy poza sobą. Za mało jednak 
wyciągnęliśmy i wyciągamy wnio­
ski, które pozwolą w przyszłości 
na unikanie błędów w gospodarce 
materiałowej. Ogólnokrajowy prze­
gląd zapasów miał nie być akcją jed­
norazową. Miał zapoczątkować syste­
matyczną pracę zmierzającą do po­
prawy naszego obrotu towarowego 
i usprawnienia gospodarki materia­
łowej.

Pierwszym warunkiem zmierzają­
cym do poprawy gospodarki mate­
riałowej jest usprawnienie pracy na 
stykach producent — centrala han­
dlowa, biuro zbytu — odbiorca. Mu- 
simy doprowadzić do tego, aby od­
biorca miał pewność, że kiedy poszu­
kiwany materiał zamówi w centrali 
— ten zostanie mu dostarczony. 
Zwłaszcza, jeśli zamówienie dotyczy 
materiałów masowego zużycia.

Postulowana sprzedaż „z półki”, 
skracanie terminów składania zamó­
wień, jak do tej pory nie są stosowa­
ne. Centrale handlowe, biura zbytu 
pracują po dawnemu. Nie mają one 
rozeznania rynku, albo rozeznanie to 
jest bardzo słabe. Analiza rynku pro­
wadzona jest w sposób formalny.

Drugim warunkiem jest opracowa­
nie ogólnych warunków umów 
i sprzedaży w sposób taki, aby były 
one dostosowane do życia. Niestety 
nasze ogólne warunki sprzedaży tak­
że walnie przyczyniają się do 
powstawania zapasów nadmiernych, 
a nawet zbędnych. W razie niewy­
konania lub nienależytego wykona­
nia umowy przez jedną ze stron, dru­
ga strona ma prawo i obowiązek 
egzekwowania kary umownej. Obo­
wiązek ten przez różnych dostaw­
ców i odbiorców interpretowany jest 
w różny sposób.

Przepis len. nie precyzuje, kiedy 
i w jakich wypadkach przedsiębior­
stwa mają naliczać karę za nienale­
żyte wykonanie umowy. Zdarza się 
np„ że opóźnienia w dostawie zamó­
wionych materiałów wynikają nie z 
winy dostawcy — lecz transportu, 
np. przewozów kolejowych. Czy z te­
go tytułu przedsiębiorstwo ma pono­
sić konsekwencje w postaci płacenia 
kar umownych? Kary są potrzebne 
i należy je naliczać, ale tylko w uza­
sadnionych przypadkach.

Wreszcie trzecim warunkiem, któ­
ry usprawni nam pracę w gospodar­
ce materiałowej to dobieranie wła­
ściwych ludzi do zaopatrzenia i go­
spodarki materiałowej. Zaopatrze­
niowiec to zawód wymagający wiel­
kich kwalifikacji i odpowiedniego 
przygotowania. Nie zawsze zwraca 
się na to dostateczną uwagę. Kowal­
ski nie sprawdził się w produkcji, 
księgowości lub innym dziale, daje go 
się do zaopatrzenia-. Bo w zaopatrze­
niu „składa się zamówienie i czeka”. 
Tymczasem zaopatrzeniowcy są fila­
rami przedsiębiorstw, ale tych z 
prawdziwego zdarzenia jest coraz 
mniej. Zaopatrzeniowiec z prawdzi­
wego zdarzenia dostarczy materiały 
nie tylko w potrzebnych ilościach, 
ale i we własnym czasie.

STANISŁAW KULIGOWSKI
Łazy

Nasza dewiza: 
łącz i rządź

Minęły dwa lata od wejścia w ży­
cie reformy władz terenowych — re­
forma ta dotyczyła również zmian w 
organizacyjnym ustawieniu kompe­
tencji i w metodach pracy tereno­
wej służby rolnej. Niewątpliwie u- 
płynął zbyt krótki okres czasu, by 
można było dokonać pełnej oceny e- 
fektów dokonanych przemian i o- 
czekiwanych rezultatów.

Jednym z elementów dotyczących 
pracy gminnej służby rolnej, który 
w dotychczasowej działalności nie 
został jeszcze — moim zdaniem — w 
sposób właściwy doceniony, a tym 
samym jego realizacja pozostawia 
wiele do życzenia, jest integracja 
działalności specjalistycznych insty­
tucji działających na terenie gminy
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 SPOŁECZNE PROBLEMY 

TRZECIEGO ŚWIATA
z pracą urzędu gminnego, z gminną 
służbą rolną.

Podstawowe niedociągnięcia, jakie 
w tym zakresie występują, to: 

— brak wspólnego, harmonijnego
działania wszystkich służb w.zapew- I JACFIf KOCU AMAlA/1^7 nieniu realizacji zadań wynikających * VVlU£
z Dianu społeczno-gospodarczego 
rozwoju gminy,

— uchylanie się Wielu terenowych .
pracowników instytucji działających I D °^WI^CONA społecznym prób-

wania się funkcji koordynacyjnej u- I KIEWICZA jest pracą nie ukończo- 
rzędu gminy, I ną *). Przerwała ją -nagła śmierć Au-

—■ ambicjonalne „kto ważniejszy”: | tora w grudniu 1972 r. Obecnie PWE 
pracownik gminnej służby rolnej czy I oddc!ło do ?ąk czlJtelnika fragmenty ..... . . J J * I zamierzonej znacznie szerszej cało-
instytucji pracującej na rzecz rolni- I ści, zatytułowane: „PROBLEMY LU- 
ctwa. I DNOSCIOWE”, „OCHRONA ZDRO-

Brak nadal -właściwej współpra- I oraz „ROLNICTWO I WY- 
cy służb terenowych powoduje czę- I ŻYWIENIE”. Wydana książka nie o- 
sto wiele „nerwowości”, przyczynia I hejmuje zaplanowanych rodziałów 
się do wzajemnego utrudniania pra- I poświęconych współzależnościom 
cy, a w wyniku obniża efektywność I rozwoju społecznego i gospodarcze- 
dzialania. A przecież zasady współ- I So, uprzemysłowieniu, urbanizacji, 
pracy zostały szczegółowo uregulo- I rozwojowi zasobów ludzkich, plano­
wane aktami prawnymi, rozporzą- I maniu oświaty i szkolenia zawodo- 
dzeniami Rady Ministrów, zarządzę- I mego, zatrudnieniu, opiece społecz- 
niami Ministrów Rolnictwa, Przemy- I nej, roli młodego pokolenia w pro- 
słu Spożywczego i Skupu, wytycz- | cesie rozwoju i międzynarodowej po- 
nymi Centrali Rolniczej Spółdzielni I mocy krajom Trzeciego Świata. Nie 
„Samopomoc Chłopska”, Centralnego I zdążył Autor także dokonać zamie- 
Związku Spółdzielni Mleczarskich, I rzonego szczegółowego omówienia, 
Centrali Spółdzielni Ogrodniczych, I kształtują się poruszane przez 
Centralnego Związku Kółek Rolni- I niego problemy na poszczególnych 
czych itd. I kontynentach i w różnych rejonach

W świetle tych dokumentów pła- I si^\Nite^e-
szczyzną współdziałania wszystkich | ostateczny kształt tej
terenowych służb rolnych powinno ksią^ ’ ^kie miTCe za/mow^V 
być zapewnienie realizacji zadań wy- I P\oblemV>
nikających z planu rozwoju społecz- I ]a:k Podział dochodow struktury so- 
no-gospodarczego gminy, w części I C2y systemy władzy i jak wi- dotyczjcej rolnictwa. Gminna rada miB]SCe W pr°CeSie
narodowa koordynuje działalność I moAernizac^

’ związanych z gospodarką gminy jed- I Podstawowym źródłem, uwidocz- 
nostek państwowych i spółdzielczych I nionym w przypisach tej pracy, są 
oraz organizacji społecznych w za- I materiały zbierane przez ONZ i jej 
kresie realizacji zadań wynikających I wyspecjalizowane agencje. Książka 
z planu społeczno-gospodarczego. I ta nie powstała jednak w bibliotece, 

Naczelnik ^niny jest organem ad- I ponieważ ważniejszą rolę od pozycji 
ministracji państwowej w ' gminie I zaprezentowanych w odnośnikach 
oraz organem wykonawczym i za- I odegrała wiedza Autora, zdobyta w 
rządzającym gminnej rady narodo- I czasie wieloletniej pracy nad proble- 
wej. Naczelnik gminy może upoważ- I mami krajów Trzeciego Świata, gdy 
nić sekretarza biura i kierownika I był zastępcą dyrektora UNICEF. 
gminnej służby rolnej do wydawania I Czytelnik nie ma zresztą wątpli- 
decyzji w określonych sprawach. I wości, że w osobowości jej autora 

Zasady te w sposób jednoznaczny I jest co najmniej tyle samo praktyka, 
precyzują, że celem, pracy terenowej I co badacza; że zebrany materiał jest 
służby rolnej (bez względu na pra- I Przede wszystkim podstawą do na- 
codawcę) jest zapewnienie wyko- I kreślenia dalszych perspektyw roz- 
nania zadań ciążących na danej gmi- I majowych, przy czym Autor cały 
nie, a plany i zadania jednostek I czas kładce nacisk na to, ze kształt 
branżowych stanowią element skła- perspektyw zalezy od przyję- 
dowy gminnego planu działania, za- I tz]. P^tykh od planowania, od woli 
pewniający uzyskanie celu zasadni- I działania. Być może płynie stąd pe- 
czego. I ^en rozdźwięk pomiędzy przygnę-

' :AŁG” I biającym obrazem, jaki wyłania się 
” Sejny I z Prezentowanych danych statysty- . I -cznych, a optymizmem i wiarą Auto-

niewielkiego1 w wielu krajach zaco­
fanych ze względu na niedoskona­
łość ich służb statystycznych i sza­
cunkowy charakter danych. Stąd 
stale zwraca uwagę czytelnika, że li­
czby informują raczej o skąli pro­
blemu, aniżeli o jego ścisłych roz­
miarach, a prognozy rysują możli­
wości, a nie dokładny obraz przy­
szłej sytuacji.

Przyrost ludności stanowi jedną 
z najpoważniejszych przeszkód w 
modernizacji Trzeciego Świata. U- 
dział ludności rejonów zacofanych 
gospodarczo w ogólnej liczbie lud­
ności świata będzie się zwiększał i 
ludzi biednych będzie coraz więcej. 
„Jeśli prognozy demograficzne na o- 
statnie trzy dekady bieżącego stule­
cia okażą się trafne — pisze E. Iwa­
szkiewicz — to liczba ludności rejo­
nów rozwijających się wzrośnie w 
tym czasie prawie trzykrotnie, pod- 
czais gdy liczba ludności rejonów za­
awansowanych — tylko o jedną trze­
cią”. Wielka liczba urodzeń powodu­
je w rejonach zacofanych wysoki 
udział dzieci w ogólnej liczbie lud­
ności i mniejszy niż w krajach za­
awansowanych odsetek osób zawo­
dowo czynnych. Będzie to powodować

światy, przypuszczalnie jednak bę­
dzie ona wyczuwalna jedynie w ro- 

! dżinach o stosunkowo wysokim po­
ziomie dochodu.

Dane statystyczne, jakie Autor

Przybudówki
Bardzo mnie rażą wszelkiego ro­

dzaju przybudówki, które wyrastają 
jak po deszczu. Postawią piękną halę 
produkcyjną, a z czasem gospodarze 
hali przyklejają do niej różne pod­
ręczne magazynki. Szpeci tó wszyst­
ko na zewnątrz i aż dziw bierze, 
że na takie rzeczy się pozwala. Prze­
cież projektant z pewnością prze­
widuje (powinien przewidywać!) 
tego rodzaju pomieszczenia i z pew­
nością są one (powinny być!) wkom­
ponowane w całość budowy. Ogól­
nie biorąc, potrzeby technologiczne, 
to co się robi wewnątrz hali, powin­
ny rządzić architekturą, kształtem 
zewnętrznym. W praktyce trwa ra­
dosna twórczość w tym zakresie. 
Przenosi się na teren zakładu prze­
mysłowego doświadczenia z zagrody 
i po prostu szpeci się zakład. Ktoś 
z okazji takiej przybudówki zażar­
tował, że brak tylko jeszcze króli­
ków.

Inna strona tego zagadnienia, to 
koszty takich przybudówek.

Przyjrzyjmy się zatem bliżej hali 
produkcyjnej. Zaglądam do takiej 
jednej i stwierdzam, że stawiający 
przybudówkę miał jednak swoje 
racje, był do tego zmuszony. W hali 
wyraźnie brakuje miejsca na ’ te 
materiały, które powinny być pod 
ręką. W takiej sytuacji gospodarz 
określonego odcinka produkcyjnego 
szuka rozwiązania i ostatecznie lo­
kuje się na zewnątrz z materiałami 
dla potrzeb produkcyjnych. A więc 
wcześniejszy błąd projektanta ma 
niejako usprawiedliwić tę działalność 
budowlaną, przemawiać na korzyść 
przybudówek. No, ale skoro przybu­
dówki są koniecznością, to niech to 
będzie zrobione fachowo, pod odpo­
wiednim nadzorem i tanio.

Poruszyłem temat — w ogólnym 
bilansie dobrej roboty może dość 
szczegółowy. Ale trzeba wiedzieć, że 
takich przybudówek na gruncie za­
kładowym wyrasta dość sporo. Czy­
telna architektura fabryki oznacza 
jednak, że przyświecała jej klarow­
na myśl technologiczna — czyli myśl 
o ekonomice produkcji.

rai gdy szkicuje on plany i perspek­
tywy na przyszłość.

Wiemy o eksplozji ludnościowej w 
krajach Trzeciego Świata, jednak w 
tej części książki, która omawia sy­
tuację demograficzną, znajdujemy 
dokumentujący ją wielki, pracowi­
cie zebrany i zestawiony w najroz­
maitszych przekrojach materiał sta­
tystyczny. Autor, posługując się li­
czbami, doskonale zdaje sobie spra­
wę ze stopnia ich wiarygodności —

konieczność przesuwania priorytetów 
inwestycyjnych w kierunku oświaty 
i .szkolenia zawodowego. Stały 
wzrost liczby ludności będzie też po­
wodował pogarszanie się stosunku 
zasobów kapitału do zasobów siły 
roboczej.

Narzuca to określony kierunek po­
lityki inwestycyjnej: „Trzeba będzie 
— pisze E. Iwaszkiewicz — stoso­
wać taką politykę inwestycji i za­
trudnienia, która wymagałaby 
mniejszych nakładów kapitałowych, 
a dużych nakładów pracy żywej. Ta­
kimi rozwiązaniami mogą być — 
drobny przemysł, pracochłonne ro­
boty rolne oraz zwiększone zatrud­
nienie w rejonach wiejskich (...). Ten 
kierunek polityki może opóźnić w 
jakimś stopniu adaptację współcze­
snej technologii przez kraje rozwija­
jące się”. Przedłużenie trwania życia 
spowoduje także i wzrost liczby lu­
dzi starych, co w połączeniu ze spad­
kiem znaczenia rodziny wielopoko­
leniowej wpłynie na przesunięcie na 
społeczeństwo ciężaru opieki nad lu­
dźmi starymi. ■.

Autor zwraca uwagę, że masowa- 
kontrola urodzeń, wysuwana-często- 
jako jeden z ważniejszych sposobów 
w walce z ubóstwem, napotykać bę­
dzie na opór czynników religijnych 
i kulturowych. Wielodzietne rodziny 
cieszą się prestiżem, a dzieci to po­
tencjalny zasób siły roboczej i za­
bezpieczenie na starość. Rodzina 
chce ich mieć jak najwięcej, gdyż 
wie dobrze, że tylko niektóre z uro­
dzonych przeżyją. Skuteczność pro­
gramów kontroli urodzeń w wielkiej 
mierze zależy od upowszechnienia o-

przedstawia w części następnej, po­
zwalają na wyrobienie sobie poglądu 
na stan zdrowotności w krajach sła­
bo rozwiniętych i uzupełniają wcze­
śniejsze informacje dotyczące demo­
grafii. Najciekawsze są jednak roz­
działy poświęcone zadaniom stoją­
cym przed służbą zdrowia w Trze­
cim Swiecie. Jeśli uda się przyspie­
szyć modernizację, to do starych pro­
blemów ochrony zdrowia dojdą no­
we. Rozwój rolnictwa — zastosowa­
nie chemikaliów, nawadnianie — 
spowoduje niebezpieczeństwo no­
wych chorób i wzrost zagrożenia 
starymi, na przykład malarią. Uprze­
mysłowienie, zmieniając systemy ro­
dzinne, zwiększy zadania w zakresie 
opieki nad dziećmi.

Prezentując stosowane w wielu 
krajach oraz zalecane przez Świato­
wą Organizację Zdrowia metody pla­
nowania, Autor zwraca uwagę na 
różnice problematyki ochrony zdro­
wia w Trzecim Swiecie i w krajach 
zaawansowanych. Na przykład od­
mienności regionalne w kraju zaco­
fanym bywają większe aniżeli w roz­
winiętym, stąd też oceny i plany 
trzeba sporządzać z uwzględnieniem 
poszczególnych regionów danego 
kraju. Planowanie utrudnione jest 
też złym stanem poinformowania na 
temat panującej sytuacji, jednym z 
wyjść może być (jak to uczyniono w 
Peru) budowa planu ogólnokrajo­
wego nie według pełnego zestawu 
informacji, lecz przy wykorzystaniu 
danych zebranych tylko we fragmen­
tach poszczególnych regionów, na 
podstawie których konstruuje się 
modele sytuacji w całych regionach.

Ograniczone zasoby narzucają ko­
nieczność odmiennej koncepcji or­
ganizacji służby zdrowia, przema­
wia za tym także inna niż w kra­
jach rozwiniętych struktura wieku 
ludności oraz dominacja ludności 
wiejskiej. W krajach zaawansowa­
nych przeważają choroby wieku po­
deszłego, rozwija się tam głównie 
lecznictwo zamknięte. W krajach za­
cofanych gospodarczo - dominuje 
problem, ochrony zdrowia matki i 
dziecka w regionach wiejskich. Pod­
stawową rolę musi w nich spełniać 
nie szpital z kadrą specjalistów, ale 
wiejski ośrodek zdrowia, w którym 
pracuje kilka wykwalifikowanych 
pielęgniarek i położnych, laborant, 
farmaceuta i inspektor sanitarny. 
Brak środków może powodować, że 
ośrbdek taki będzie prowadzony 
przez personel o średnim przygoto­
waniu zawodowym, a na jego czele 
stać będzie felczer. Tylko trudniej­
sze przypadki wysyłać się będzie do 
rzadko rozmieszczonych szpitali o-

WZROST POLICZONY

TRENDY WZROSTU GOSPO­
DARCZEGO”, pióra A. .GELEI, 
„ znanej ekonomiśtki węgierskiej, 

są niezwykle interesującą próbą opi­
sania blisko półtorawiekowego wzro­
stu gospodarczego pięciu krajów ka­
pitalistycznych — Belgii, Francji, 
Szwecji, Niemiec i Japonii — z za­
miarem wydobycia wspólnych, wy­
miernych zależności charakteryzują­
cych ścieżki wzrostu w tychże kra? 
jach. O tym, że pracę tę można uznać 
za wielce Interesującą decyduje nie 
tylko to, że dostarcza ona szczegóło­
wy obraz statystyczny wzrostu gos­
podarczego w tej grupie — trafnie 
dobranych — krajów, ale i to, że 
znajdujemy w niej przekonywające 
potwierdzenie szeregu hipotez istot­
nych z punktu widzenia teorii wzro­
stu gospodarczego.

Problemy wzrostu gospodarczego 
stały się przedmiotem wielu opraco- . 
wań w ekonomii marksistowskiej, z 
których skromną jedynie część po­
święcono statystycznej analizie pro­
cesów wzrostowych.

„Kwantytatywna analiza procesów 
wzrostu dotychczas w niewielu tylko 
przypadkach — pisze autorka — sta­
nowiła przedmiot badań marksistow­
skich ekonomistów; działalność te­
oretyków marksizmu w dziedzinie te­
orii wzrostu ograniczała się raczej do 
krytyki, głównie ideologicznej, prąc 
i autorów nie- (bądź zdecydowanie 
anty-) marksistowskich”.

Kwantytatywne badania zjawisk 
wzrostowych stanowią zresztą do dzi­
siaj dziedzinę stosunkowo najsłabiej 
zaawansowaną w teorii wzrostu gos­
podarczego w ogóle, chociaż od czasu 
pojawienia się dzieł C. Clarka, czy 
S. Kuznetsa, a także mocno kontro­
wersyjnych i wielokrotnie krytyko­
wanych prac W. W. Rostowa, zano­
tować można tu znaczny postęp.

Grunt dla analizy empirycznej, ilo-
ściowej zajmującej blisko 3/4

_ I książki — stanowi dla autorki wy- 
H. KNOr I zarysowana koncepcja wzro- 

Elbląg I stu gospodarczego. Proces wzrostu

gospodarczego traktuje ona jako su­
maryczny wyraz grupy różnorodnych 
procesów, które określa jako: dyfe- 
rencjacyjne, substytucyjne i kształtu­
jące przyrosty absolutne. W teorii 
wzrostu gospodarczego przyjmuje się 
zwykle, iż pojęcie przyrostów abso­
lutnych wyraża istotę procesu wzro^' 
stu. Co więcej, proces wzrostu gospo­
darczego występuje często w ekono­
mii jako proces powstawania, przy­
rostów absolutnych, ten zaś z kolei 
przedstawiany bywa zwykle jako 
proces w pełni suwerenny, autono­
miczny. Autorka uważa, że do istoty 
zjawiska wzrostu gospodarczego na­
leży również proces dywersyfikacji 
— chodzi tu przede wszystkim o po­
głębianie się społecznego podziału 
pracy — oraz proces substytucji 
(związany głównie z postępem tech­
niki), które prowadzą do zmiany ma­
terialnej i społeczno-gospodarczej 
treści wzrostu. Bez uwzględnienia 
procesów dywersyfikacji i substytucji 
wyjaśnienie procesów wzrostu musi 
być niepełne, a samo powstawanie 
przyrostów absolutnych staje się nie­
jasne, niezrozumiale.

Idąc śladem dotychczasowych ba­
dań ilościowych znajduje autorka w 
długofalowym procesie wzrostu gos­
podarczego wyróżniające się jego 
etapy. Jest to chyba najistotniejsze 
podobieństwo metodologiczne „Tre­
ndów wzrostu gospodarczego” z 
wcześniejszym dorobkiem niemarksi- 
stowskiej ekonomii w tej dziedzinie 
naukowej refleksji. Cały proces dłu­
gofalowego wzrostu dzieli autorka na 
dwa stosunkowo długie okresy. 
Pierwszy — określa mianem stagna­
cji, wyróżniając w nim dodatkowy 
podokres tzw. etap warunków 
wstępnych, kiedy gospodarka przy­
gotowuje się do wykonania trudne­
go, dramatycznego przeskoku do eta­
pu szybkich, dynamicznych prze­
mian. Ten drugi zasadniczy okres na­
zywa autorka okresem przyspieszo­
nego wzrostu, który rozpoczyna się 
etapem przełomu, aby przejść w e-

tap systematycznego wzrostu gospo­
darczego. Podziali ten przypomina 
wiele ze znanych periodyzacji, w 
których centralne miejsce zajmuje 
przełomowy moment, w którym sta­
gnacja przekształca się w swoje za­
przeczenie — szybki wzrost podsta­
wowych wielkości ekonomicznych. 
Podobnie też jak w wielu innych 
pracach wyodrębnia się etap naj­
nowszy, który nie dojrzał jeszcze do 
analizy historycznej, ale otwiera po­
le do popisu dla przyszłych badaczy. 
Okres ten — odpowiadający temu co 
się zwykle nazywa „rewolucją nau­
kowo-techniczną” — kwituje też au­
torka paroma zdawkowymi stwier­
dzeniami. W centrum jej uwagi zna­
lazły się etapy, które w przyjętej w 
książce terminologii nazwane zostały 
etapem przełomu oraz pierwszym e- 
tapem systematycznego wzrostu, 
chociaż analizowane kraje zdążyły 
się już dobrze zadomowić w drugim 
etapie — najnowszym.

Szczególnie istotnym założeniem 
jest przyjęcie, że proces -wzrostu 
ma charaktei' ściśle dualny, że moż­
na odróżnić w nim relacje naturalne 
i system, w jakim występują, z dru­
giej zaś strony — relacje gospodar­
cze i ich wzajemny układ. Relacje 
naturalne dotyczą czynników pro­
dukcji, które wykorzystywane są dla 
zwiększania produkcji w gospodarce. 
Relacje gospodarcze odnoszą się z ko­
lei do zespołu zależności występu­
jących między uczestnikami procesu 
wzrostu gospodarczego.

„Każdorazową, konkretną .formę 
wymiany czynności występującą w 
systemie zinstytucjonalizowanym — 
pisze Gelei — rozpatrujemy jako sy­
stem relacji gospodarczych i nazy­
wamy systemem gospodarowania”.

Zaprezentowana analiza empirycz­
na konsekwentnie uwzględnia oby­
dwa systemy relacji. Odróżnia to 
pracę Gelei od wielu innych prac z 
tej dziedziny, w których najczęściej 
poprzestaje się na obserwacji zmien­
nych naturalnych. W omawianej

4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 12 (1227) 23.111.1975 r.

kręgowych. Podobnie powinny być 
pomyślane ośrodki zdrowia w miej­
skich slumsach.

Część pracy poświęcona rolnictwu 
i wyżywieniu jest najdłuższa. Autor 
przedstawia obecną sytuację, prze­
chodzi następnie do przyszłych pot­
rzeb w zakresie wyżywienia i do 
środków dla ich zaspokojenia. Zwię­
kszenie produkcji rolnej jest uzależ­
nione od rozszerzenia zasobów ziemi 
i wody, od reform rolnych i od in­
tensyfikacji produkcji. Istniejące 
możliwości zwiększenia ziem upraw- 

' nych przedstawiają się rozmaicie w 
poszczególnych rejonach Trzeciego 
Świata, takie zwiększenia obszaru 
uprawnego wymaga ponadto poważ­
nych nakładów kapitału.

Reformy, mające na celu likwida­
cję elemęntów feudalizmu, muszą 
być połączone z szerszym programem 
modernizacji rolnictwa. Można tu 
dodać, że trudności wyżywieniowe 
wielu krajów zacofanych gospodar­
czo często wynikają z faktu, iż wiel­
kie latyfundia są nastawione na pro­
dukcję eksportową, co ogranicza tym 
samym obszar gruntów wykorzysty­
wanych na potrzeby wyżywieniowe. 
Reformy rolne mogą tę sytuację 
zmienić. Jeśli idzie o intensyfikację 
rolnictwa, to największe nadzieje 
wiązano z „zieloną rewolucją”. E. 
Iwaszkiewicz sporo pisze o jej suk­
cesach, wylicza jednak przy tym 
wszystkie trudności i ujemne skut­
ki, jakie się wiążą z jej wprowadza­
niem. Do ich katalogu czas, jaki od 
napisania książki upłynął, dopisał je­
szcze jedną pozycję: zwiększony 
koszt ropy naftowej, będącej surow­
cem do produkcji nawozów sztucz­
nych i źródłem napędu systemów 
irygacyjnych.

Autor w tej części pracy, którą 
dostaliśmy do ręki, posłużył się uję­
ciami globalnymi. Udało mu się 
jednak uniknąć ogólnikowości, o 
którą nietrudno, gdy się omawia pro­
blematykę dotyczącą jednocześnie 
obszarów, tak bardzo różnych. Cały 
czas książka ta zwraca uwagę na
odmienność problemów krajów 
Trzeciego Świata w stosunku do 
tych, jakie stały przed dziś zaawan­
sowanymi krajami, gdy wchodziły | 
one w okres modernizacji. Jest to I 
tym samym ostrzeżenie przed po- I 
chopnym naśladownictwem i apel o 
wypracowywanie własnych strategii 
rozwoju społecznego; strategii, któ­
re jeśli w ogóle mają mieć szanse 
skuteczności, muszą być komplekso­
we.' Pojedynczo stosowane, żadne z 
lekarstw na dolegliwości Trzeciego^ 
Świata — zielona rewolucja, kontro-

; Za urodzin czy rozwój przemysłu — I 
nie będą i nie mogą być skuteczne.

1) Edward Iwaszkiewicz, Społeczny ro­
zwój krajów Trzeciega Świata. PWE, War­
szawa 1975, str. 336. Przedmową opatrzył 
Kazimierz Secomski.

2. Możliwość zapoznania się z konspek­
tem całości pracy zawdzięczam uprzej­
mości pani Danuty Iwaszkiewicz.

książce kwantytatywne zmiany za­
chodzące w systemie relacji natural­
nych traktowane są nierozłącznie od 
przemian w systemie gospodarowa­
nia, te dwa systemy pozostają w ści­
słej zależności, a ich. wspólne prze- 
mtany składają się dopiero na całoś­
ciowy proces wzrostu. Pozwala to 
między innymi przedstawić na ma- 

- teriale empirycznym marksowską te­
zę, że narodziny gospodarki kapitali­
stycznej wiążą się w szczególności z 
gruntownymi zmianami w systemie 
gospodarowania: zastąpieniem gos­
podarki naturalnej gospodarką ryn­
kową.

Obfity materiał liczbowy, przeba­
dany w różnych przekrojach, stano­
wi podstawę dla licznych wniosków. I 
Część z nich pokrywa się z obiego­
wymi już dzisiaj prawdami na temat 
sił, Czy etapów wzrostu. Część ma 
jednak charakter oryginalny. Autor- I 
ka zauważa, że kamieniem węgiel- I 
nym wzrostu gospodarczego w gru- I 
pie rozważanych krajów stanowiło I 
powstanie stosunków rynkowych i I 
ekspansja rynku. Warunek wstępny I 
ekspansji rynku stanowi z kolei ist- I 
nienie wypłacalnego nabywcy, przy i 
czym nabywca ów musi pojawić się I 
w gronie odpowiednio licznym. Ze- I 
brany materiał pozwala autorce wy- I 
razić pogląd, że w pobudzeniu ryn- I 
ku główna rola przypadła nadwyżce I 

1 produkcyjnej rolnictwa, a nie ryn- I 
kom zagranicznym, rola tych ostat- I 
nich była tu raczej drugoplanowa. I 
Bogate wnioski zebrane systematy- I 
cenie w zakończeniu książki świad- I 
czą, że trud włożony w zgromadzę- I 
nie i zbadanie materiału statystyce- I 
nego opłacił się. I

Przed ekonomią stoi ciągle wyma­
gające dalszej intensywnej uprawy 
pole — kwantytatywna analiza pro­
cesów wzrostu gospodarczego. Mo­
żliwości dalszych badań tkwią mię­
dzy innymi w analizie czynnika, któ­
ry pominęła autorka, a jest nim po­
stęp techniczny. Coraz bogatszy ma­
teriał liczbowy w tym zakresie stwa­
rza jednocześnie podstawy dla pod­
jęcia tego wysiłku w najbliższym 
chyba czasie.
_________  (P)

Anna Gelei Trendy wzrostu gospodar­
czego. PWE Warszawa 1974, str. 296, cena 
45 zł.

zapowiedzi 
wydawnicze

I państwowe wydawnictwo
I NAUKOWO-TECHNICZNE
I C. PUZYNA — „ZWALCZANIE HAŁA- 
I SU W PRZEMYŚLE” Zagadnienia wy- 
I brane, str. 348, rys. 264, tabl. 47, nakł. 
I 5000, zł 66. —
I Podano tu sposoby wyciszania źródeł I hałasu poprzez odpowiednie rozwiązania i konstrukcyjne, wytłumienie i zasospo- 
I darowanie pomieszczeń, zabezpieczenie I poszczególnych stanowisk roboczych o- 
I raz stosowanie sposobów w charakterze I organizacyjnym. W ostatnim rozdziale I podano analizę ekonomiczną stra» spo- I wodowanych szkodliwym działaniem ha- 
I łasu i zysków płynących z nakładów ti- I nansowych na jego wytłumienie.I Książka przeznaczona jest dla pracow- I ników biur konstrukcyjnych i projekto- 
I wych, pracowników naukowo-badaw- I czych instytutów i wyższych uczelni, dy- 
I rekcji technicznych zakładów produk- 
I cyjnych, służb bhp, słuchaczy studiów I podyplomowych specjalistyI dła studentów wyższych uczelni tecluucz- 
I nch.
I 3. KACZKOWSKI — „PODSTAWY 
I BIOCHEMII”, wyd. 4 popraw., uzupełń. 
I str. 360, tabl. 13, nakł. 10 000, zł 40.— I Podręcznik akademicki.
I Obejmuje całokształt podstaw bioche- 
I mii ze szczególnym uwzględnieniem za- I gadmeń związanych z przemysłem lołno- 
I -spożywczym. Są w nim uwzględnione I wszystkie elementy współczesnej bioche- 
I mii. Wiele uwagi poświęcono właściwo- I sc.om i mechanizmowi działania euzy- 
I mów oraz ich technicznym zastosowa- I ułom, jak również procesom biologicz- 
I nym, mającym na celu zmniejszenie o- 
I gólnegu deficytu ży wności.I Podręcznik przeznaczony Jest dla stu- 
I dentów Akademii Rolniczych (wydział 
I technologii rolno-spożywczej), wyższych 
I uczelni technicznych (wydział chemii I spożywczej), a także dla studentów bio- I logii, farmacji, medycyny.
I Podręcznik jest zalecony do bibliotek 
I nauczycielskich szkół grupy — przemysł 
I spożywczy.
I N. P. KOŹMINA — „BIOCHEMIA TE- 
I CHNOLOGII PIECZYWA”, Tłum. Z tOS. I T. JAKUBCZYK, str. 532, rys. 136, tabi 
I 202, nakł. 910, zł. 60. —

I Jest to przegląd współczesnego stanu I biochemii w zakresie technologii pieczy- I wa i wskazuje na rolę jaką odgrywają 
I procesy biochemiczne na jakość goto- I wych wyrobów. Omówiono biochemiczne- I właściwości surowców przemysłu piekar- 
I niczego (mąki, drożdży, surowców po- I mocniczych) Przedstawione z biochemi- 
I cznego punktu widzenia dane, dotyczą- I ce schematów technologicznych pruuu..- 
I cji pieczywa oraz możliwości wpływu na 
I jego jakość, przez zastosowanie substan- I cji przyśpieszających lub opóźniających I procesy fermentacyjne w cieście, na 
I różnych etapach produkcji. Rozpatrzo- 
I no biologiczne i technologiczne aspekty 
I stosowania substancji mających wpływ 
i na polepszenie jakości pieczywa, tj ut- 
I leniaczy, preparatów enzymatycznych 
I substancji powierzchniowo — czynnych. 
I Podano również metodykę poslępowa- I nia zabezpieczającą otrzymywanie su- 
I rowca o ustabilizowanej jakości oraz pro- 
| duktów gotowych o najwyższych wła- 
I snościach odżywczych i smakowych.
I Przeznaczona dla szerokiego ogółu pra- I cowników inżynieryjno-technicznych I przemysłu piekarskiego, pracowników 
I placówek badawczych, absolwentów i 
I studentów Akademii Rolniczych, wy- I działów chemii spożywczej wyższych u- 
I czelni technicznych.
I Książka zalecana jest do bibliotek nau-. I czycielskich techników — grupy prze- 
I mysi spożywczy. .

I KSIĄŻKA I WIEDZA
I TADEUSZ KUPIS — „DZIENNIKAR- 
I SKIE SPRAWY”, stron 302, cena zł 50. —
I Praca Tadeusza Kupisa stawia sobie za 
I cel utrwalenie w sensie dokumentalnym 
I niektórych wybranych procesów ksztal- 
I towania się zawodu dziennikarskiego w 
I Polsce Ludowej. Ma ona z jednej strony 
I być pomocą dydaktyczną dla studiują­

cych dziennikarstwo oraz studiujących 
zaocznie dziennikarzy, z drnaiej róś o- 
kazać się przydatna dla socjologów i 
prasoznawców, jak też pracowników in­
stytucji propagandowych.

,,PUŁTUSK”, studia i materiały z 
dziejów miasta i regionu t II Mazowiec­
ki Ośrodek Badań Naukowych. Stron 

' 344, cena zł 70. —

Na treść publikacji składają się studia 
i materiały poświęcone dziejom Pułtu­
ska od czasów prehistorjczisiiii u.. itz.en 
dzisiejszy i wraz z wydanym przed czte­
rema laty tomem I książka stanowi pew­
ną całość dziejów tego miasta.

PANSTJVOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

I Od bieżącego roku Państwowe 
I Wydawnictwo Naukowe rozpocznie 
I wydawanie nowego czasopisma:
I Kwartalnik „ORGANIZACJA I 
I KIEROWANIE”. Instytut Organiza- 
I cji i Kierowania PAN — MNSzWiT, 
I cena 1 egz. 40 zł. —, roczna prenume- 
I rata 160 zł.
I Czasopismo interdyscyplinarne o 
I numerach wielotematycznych zawie- 
I rać będzie:

Artykuły z zakresu nauk o orga­
nizacji i kierowaniu: cybernetyki, in­
formatyki, socjologii organizacji, 
psychologii organizacji, ekonomii or­
ganizacji i innych dyspcyplin pokre- 
wnych. W tej części kwartalnika pu­
blikowane będą oryginalne opraco­
wania i osiągnięcia w tym zakresie 
autorow polskich oraz artykuły prze­
glądowe w języku polskim, do któ­
rych zostaną dołączone streszczenia 
w językach rosyjskim i angielskim. 
Opracowania o charakterze donie­
sień i osiągnięć, naukowych z zakre­
su organizacji i kierowania w ra­
mach prowadzonych prac nauko­
wych w Instytucie. Ponadto w tej 
części kwartalnika zostaną zamiesz­
czone ważniejsze tezy i osiągnięcia 
z prac doktorskich prowadzone w 
Instytucie.

Dział recenzji: z nowych i cieka­
wych książek polskich i zagranicz­nych.

. I Dział informacyjny — kronika-
, publikowane będą informacje ” za-’ 
. I kresu działalności naukowej i orga- 
. mzacyjnej Instytutu oraz instytu- 
. I tow stowarzyszonych. *
. I Kwartalnik „ORGANIZACJA jI dl^sn^^ł1^ »“* przeznaczony 

I dla specjalistów: teoretyków i nrak- 
I tyków zajmujących się funkcjono­

waniem socjalistycznych instytucjiI gospodarczych i administracji' pań- 
I stwowej. "
I Prenumeratę czasopism PWN 
I przyjmują 1 szczegółowych informa- I RSWdZp,ają । Delegatury
I ”Prasa-Książka-Ruch” oraz u- 
I rzędy pocztowe w całym kraju.



Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

RYSZARD 
GAŁUSZKA DYMEK Z PAPIEROSA
Zjednoczenie przemysłu 

TYTONIOWEGO nie ma żad­
nego funduszu na reklamę 

swoich wyrobów, co łączy się ze zna­
nymi ustaleniami medycyny na te­
mat szkodliwości palenia papiero­
sów. Papierosy jednakże nie tylko 
żadnej reklamy nie wymagają, ale 
nie boją się także antynikotynowej 
kampanii: zarówno u nas, jak i za 
granicą ich „konsumpcja” stale ro­
śnie. Statystyczny obywatel PRL 
wypalił w ciągu roku 1966 ponad 
1800 papierosów, w dwa lata póź­
niej doszedł do 2000, a w 1974 r. do 
2400. .

Nie ma więc-powodu, by pozosta­
wiać przemysł tytoniowy '^ózś ' sfe­
rą publicystycznego zainteresowania. 
Słaba jakość papierosów nie-odstra- 
sza palaczy — liczbę ich szacuje się 
obecnie na 8—9 min — psuje im na­
tomiast krew i niszczy zdrowie bar­
dziej niż wtedy, gdyby były to wy­
roby lepsze, z dobrym filtrem, choć 
trochę mniej szkodliwe.

Przemysł tytoniowy dysponuje o- 
beonie potencjałem wytwórczym, po­
zwalającym produkować 80 miliar­
dów papierosów rocznie i działa we­
dług zasad WOG. Posiada wytwór­
nie tytoniu przemysłowego,, stano­
wiącego półprodukt dla własnych 
wyrobów finalnych, czyli papiero­
sów i tytoniów fajkowych, oraz sze­
reg wytwórni samych papierosów, z 
których największe mieszczą się w 
Krakowie, Poznaniu, Radomiu, Czy- 
żynach i Łodzi. Pierwsza z nich, kra­
kowska, jest najnowocześniejsza. W 
Zjednoczeniu mówią: maszyny w 
niej niczym karabin maszynowy... Te 
szybkostrzelne urządzenia, wyrzuca­
jące z taśmy tysiące papierosów w 
ciągu minuty, wymagają precyzji od 
ludzi, i dobrej jakości od surowców. 
Bibułka nie może mieć dziur i ły- 
sizn, a tytoń badyli, bormaszyna po 
prostu zastopuje. Stuka ten karabin 
maszynowy przez trzy pełne zmiany. 
Z rytmu tego wyłamuje się zresztą 
tylko wytwórnia łódzka, która nie 
ma ludzi, do pracy w nocy.

W tej właśnie wytwórni, w obe­
cności jej dyrektora, obserwuję pra­
cę ludzi i maszyn, nie tak wpraw­
dzie szybkostrzelną jak w Krakowie, 
ale jednak. Dyrektor MAJ mówi 
przy okazji, że jego maszyny pocho­
dzą z generacji średniej, nie są zbyt 
stare, ale i nie nowe. Urządzenia do 
wyrobu papierosów to produkcja na 
świecie raczej unikalna, można je 
nabyć w niewielu firmach, które się 
przez to solidnie cenią.

Oto maszyna produkcji czechosło­
wackiej, marki dobrze nam znanej 
skądinąd — Skoda. Nie pracuje bez­
błędnie; co rusz pracownik wyłapu­
je papieros ze skręconą bibułką, na 
wpół napełniony lub niedokładnie 
sklejony. Powoduje to zatrzymanie 
całego procesu i oczywiście szkody. 
Próbuję pomyśleć głową producen­
ta, co mi się bardziej opłaci: upchać 
zepsuty papieros w paczce, czy pil­
nować jakości? Nacisk rynku jest 
duży, rośnie, walka z maszynami rów­
nałaby się zwolnieniu tempa ca­
łej produkcji... Wynik tych kalkula­
cji znajduję w paczkach „Wart”, bo 

te akurat palę! co któryś papieros 
wykruszony, rozklejony lub rozdar­
ty.

A TYTOŃ?

Tytoń jest nasz, polsld. Stanowi 
aż 95 procent surowca zużywanego 
przez krajowy przemysł tytoniowy. 
Czyżbyśmy byli potęgą w jego upra­
wie? — Oczywiście — twierdzi dyr. 
naczelny Zjednoczenia PT dr ED­
WARD RYBARCZYK.

Tytoń uprawia się w Polsce na te- 
Tenie'-14 województw; 4/5; upraw 
przypada jednak na województwa 
południowe: lubelskie, kieleckie, 
krakowskie ‘ i! rzeszowskie ' oraz 
na dwa okręgi północne — au­
gustowski i grudziądzki. Tam wła­
śnie uprawia się 95 procent krajo­
wego tytoniu, pozostałe natomiast w 
nielicznych regionach innych woje­
wództw. Dlaczego istnieje taka a nie 
inna „geografia” uprawy tytoniu, to 
już sprawa historii, warto tylko 
wspomnieć, że jest to uprawa praco­
chłonna i przyjęła się tam, gdzie kie­
dyś rozdrobniona i biedna gospodar­
ka rolna dysponowała nadwyżkami 
siły roboczej.

W Polsce uprawia się szereg ga­
tunków tytoniu, np. jasne typu Vir­
ginia i ciemne Puławskie i Skro- 
niowskie oraz Kentucky, Havana, 
Burley i machorkę. Podstawową ba­
zą surowcową są dla przemysłu go­
spodarstwa indywidualne, przy 
czym na gospodarstwa do 7 ha przy­
pada aż 80 procent, a na większe, 
ponad 15 ha — zaledwie 3,5 proc, 
upraw. W roku 1974 tytoń uprawia­
ło prawie 200 tys. indywidualnych 
plantatorów,, posiadających około 
1 265 tys. tzw. okien inspektowych 
i około 130 tys. suszarń. Przy śred­
niej powierzchni plantacji od 0,2 do 
0,4 jest to więc źródło niesłychanie 
rozproszone i rozdrobnione, co oczy­
wiście nie ułatwia funkcjonowania 
surowcowej machiny.

Przemysł zapewnia plantatorom 
opiekę agrotechniczną, dostarcza 
bezpłatnie nasiona, pokrywa w pełni 
koszty związane z ochroną roślin, 
daje pomoc kredytową w formie po­
życzek kontraktacyjnych, wypłaca­
nych w kilku ratach oraz pożyczek 
inwestycyjnych. Mimo to. uprawa 
tytoniu, jako bardzo pracochłonna, 
powoli ustępuje innym, łatwiejszym 
dla rolnika. Nie ma tu bowiem żad-- 
nej nowoczesnej techniki, o kom­
bajnach zbierających plony dopiero 
się myśli, wszystko trzeba robić rę­
kami. Jak dotąd, udało się zmecha­
nizować gdzieniegdzie nawlekanie li­
ści na drut, co jest czynnością trud­
ną, żmudą i mało wydajną. Ten dro­
bny element produkcji surowca me- 
chanizuje się na razie w większych^ 
gospodarstwach, ale dobre i to. O 
dalszych krokach myśli się inten­
sywnie. Pojawia się jednak dylemat 
czy kupować urządzenia do mechani­
zacji prac polowych, czy nowocze­
sne maszyny dla przemysłu.

CO PALIMY?

Przemysł produkuje obecnie 24 
rodzaje papierosów, 6 rodzajów ty­
toniu fajkowego, trochę cygar i cy­
garetek i niewielkie ilości tabaki. 
Apetyty podlegają regułom trudnym 
do uchwycenia, modom przychodzą­

cym nie wiadomo skąd i odchodzą­
cym nagle. Myślę, że w powyższej 
tezie głoszonej przez kierownictwo 
przemysłu jest trochę przesady, wy­
nikającej z chęci wytłumaczenia się 
z braku w kioskach tego czy innego 
gatunku papierosów.

Wyliczankę zacznijmy od informa­
cji zasadniczej: 89 procent (słownie 
— osiemdziesiąt dziewięć) kupowa­
nych papierosów stanowią „Sporty” 
i „Klubowe”. Jest to wyrób najtań­
szy, ale nie sądzę, aby to było-je­
dynym powodem- tak wysokiej 'ich 
konsumpcji. Są to równocześnie pa­
pierosy najłatwiej osiągalne, prawie 
nigdy ich w kioskach nie brakuje 
(szczególnie „Sportów”), a poza tym 
w porównaniu z-pozostałymi gatun­
kami wcale nie są takie złe.

Na pozostałe 11 procent składa 
się ponad 20 gatunków. Chwyciły fil­
try, palący przynajmniej w ten spo­
sób chcą ratować zdrowie. W ogóle 
wydaje się, że obawy przed szkodli­
wością palenia walczą w ludziach z 
nałogiem, stąd m.in. dziwne skoki 
w popycie na różne gatunki papie­
rosów. W 1972 i 1973 roku „Orien­
ty” mało kto kupował. Nagle, w ro-. 
ku 1974, sprzedaż ich podskoczyła 
o 145 procent. „Feminy” w roku 
1973 zostały przez handel zamówio­
ne w ilościach mniejszych niż w ro­
ku poprzednim i przemysł wypro­
dukował ich o 40 procent mniej. 
W roku 1974 wypalono ich jednak 
o 193 procent więcej! Nie wszystkie 
gatunki robią taką karierę, niektóre 
się wręcz „załamują”, np. „Kraku­
sy" i „Basztowe”, które w końcu 
trzeba było przecenić, a teraz już 
w ogóle zaniechać ich produkcji. To 
samo dotyczy „Want”, których han­
del zamawia coraz mniej.

Inne gatunki nie podlegają takim 
wahaniom, lub robią niespodziewa­
ną karierę. Uważano np., że wypu­
szczenie „Marlborów” złamie papie­
rosy „Carmen”, a okazało się, że 
rośnie konsumpcja jednych i. dru­
gich. Spontanicznie nieomal rzucili­
śmy się ostatnio na „Zefiry”, co ro­
ku trzeba ich produkować o kilka­
dziesiąt procent więcej. Pocieszają­
ce jest tylko to, że spada palenie 
„Sportów” na rzecz „Klubowych", 
które z powodu filtra są jednak bez­
pieczniejsze.

CO Z „BEZPIECZNYM” 
PAPIEROSEM?

Zacznijmy od informacji, że ta­
kich papierosów w ogóle nie ma. Bez- 
nikotynowe wprawdzie istnieją, na 
całym świecie prowadzi się prace 
badawcze nad podniesieniem ich 
„smaku” tak. by były podobne do 
nikotynowych, a zarazem bezpiecz­
ne; rezultatów przemysłowych jed­
nak nie widać. A u nas?

Głośna przed kilku laty sprawa 
wyhodowania w Puławach tytoniu 
„beznikotynowego” ostatnio jakby 
przycichła. Ściśle biorąc, jest to ty­

toń niskonikotynowy o zawartości 
nikotyny 0,4 procent. Nazywa się Sy- 
billa i wprawdzie istnieje jako od­
miana, lecz wprowadzenie go do pro­
cesu przemysłowego napotkało za­
sadniczą przeszkodę — puławski ty­
toń jest na razie za bardzo podat­
ny na choroby roślinne, upodobał 
go sobie tzw. mącznik pozorny. Zjed­
noczenie wysuwa inną tezę: polskie 
tytonie są w ogóle niskonikotynowe 
i przez odpowiednie ich mieszanie 
oraz szersze niż dotąd stosowanie fil­
trów' można, by uczynić większość 
papierosów •: bezpieczniejszymi dla 
zdrowia. Dlaczego więc nie przystę­
puje się do tego rodzaju prac? Czeka 
się na dalsze wyniki prac prof. 
BERBECIA z Puław, a głównie na 
uporanie się ze szkodliwymi dla Sy- 
billi chorobami. Przemysł z tym 
właśnie tytoniem wiąże nadzieje na 
„bezpieczny” papieros.

Na razie podejmuje się „ofensy­
wę filtrową” i jej należałoby, z pun­
ktu widzenia palacza, poświęcić naj­
więcej uwagi. Konsumpcja papiero­
sów z filtrem rośnie, daliśmy się 
bowiem przekonać, że taki papieros 
mniej szkodzi, co jest zresztą praw­
dą. Mamy w Polsce dwa rodzaje fil­
trów: z papieru raflowanego (karbo­
wanego) od dość dawna oraz acetatu 
celulozy — od dwóch lat. Pierwszy 
surowiec jest łatwiejszy do zdobycia 
i tańszy,, produkuje się go bowiem 
w kraju. Z acetatem jest gorzej, po­
chodzi wyłącznie z importu i jest dro­
gi. Dodajmy, że papier raflowany 
zatrzymuje mniej smoły i nikoty­
ny, acetat znacznie więcej. Pierwszy 
stosowany jest w papierosach tań­
szych (np. „Klubowych”, „Wartach” 
itp.) drugi — w „Carmenach”, „Zefi­
rach”, „Orientach” — słowem w droż­
szych. Ideałem byłoby wprowadze­
nie filtrów wyłącznie z acetatu, za­
pytałem więc dyrekcję Zjednoczenia, 
czy to jest możliwe i kiedy. Okazu­
je się, że owszem, można i trzeba 
acetat upowszechnić, zależy to jed­
nak od postępów na drodze uzyska­
nia polskiego surowca, lub przynaj­
mniej jego substytutu. W trakcie 
rozmowy na ten temat dyr. OL­
SZEWSKI połączył się telefonicznie 
z Krakowem gdzie znajduje się cen­
tralne laboratorium tego przemysłu. 
Odpowiedź na pytanie: co z polskim 
acetatem — brzmi ała: prowadzi się 
prace badawcze, pierwszy etap ma­
my za sobą, obecnie toruńska Elana 
została zainteresowana dwoma ro­
dzajami nowego tworzywa wymy­
ślonymi przez pracowników labora­
torium.

Taki stan obecny nie może nas za­
dowalać, prace przebiegają zbyt wol­
no. a zdrowie się marnuje.- Opiesza­
łość ma tu jeszcze inne ujemne skut­
ki: obarcza przemysł wielkimi wy­
datkami. Porównajmy koszty: filtry 
z papieru krajowego dla 10 tys. sztuk 
papierosów kosztują 25,30 zł, z pa­
pieru importowanego — 56,50 zł, z 
acetatu — 72 zł. Znalezienie polskie­

go surowca obniżyłoby koszty wy- 
twarżania papierosów o sumę, która 
pozwoliłaby przemysłowi poczynić 
znaczne oszczędności, np. na zakup 
maszyn z importu.

Od ubiegłego roku przemysł zanie­
chał produkcji papierosów ustniko- 
wych, co odpowiada tendencjom 
światowym: nawet tradycyjnie wier­
ny takim wyrobom rynek radziecki 
(„Kazbek”) zaczyna zamieniać ustni- 
ki na filtry. Nasze papierosy „Femi­
na” i „Domina” zastąpiły dawne 
,,Płaskie” i . „Damskie”, i', dobrze , się 
stałor..choć powody były bardziej 
prozaiczne, niż ochrona nasżego 
zdrowia; po prostu maszyny służą­
ce do ich produkcji skończyły swój 
żywot. Planuje się, że w najbliż­
szych latach 75 procent wszystkich 
polskich papierosów będzie wytwa­
rzanych z filtrem.

Skoro skazani jesteśmy przez wła­
sną słabość na palenie papierosów, 
niech będą one również' towarem 
na miarę potrzeb. Zdrowszym, o 
czym mówiliśmy wyżej, ale także 
i lepszym, dostarczanym rytmicz­
nie do punktów sprzedaży tak, by 
nie trzeba było biegać od kiosku 
do kiosku w poszukiwaniu ulu­
bionego • gatunku. Otrzymałem od 
ZPT sporej objętości dokument 
z informacja o przemyśle. Mówi 
$ię tam między innymi o dobrej 
pracy wojewódzkich składnic ty­
toniowych, których istnienie znako­
micie ponoć usprawnia zaopatrywa­
nie „detalu” w wyroby tytoniowe. 
Ale to albo złuda, albo spora prze­
sada, wiemy bowiem, że dystrybucja 
papierosów często zawodzi, wielu ro­
dzajów często brakuje. Kiosk „Ru­
chu”, uniwersalny i najsprawniejszy 
w naszym kraju organ handlu, bez 
trudu wytrzymałby większe urozma­
icenie asortymentowe. Wystarczy 
zresztą porozmawiać z kioskarzami, 
aby się przekonać, że owszem, papie-, 
rosy zamówili, ale ich nie otrzyma­
li. Dystrybucja lub rozeznanie po­
trzeb nie są więc tak idealne, jak 
sądzi przemysł i nie czas tu jeszcze 
spoczywać na lauraeh.

Na koniec sprawa jakości. Nie 
sprowadza się ona tylko do braków 
w produkcji, również „smak” więk­
szości papierosów pozostawia wiele 
do życzenia. Dyr. Rybarczyk twier­
dzi, zapewne słusznie, że w naszej 
strefie klimatycznej możemy upra­
wiać takie a nie inne tytonie; nigdy 
nie będą one tak wonne, jak te ze 
stref ciepłych, np. śródziemnomor­
skiej (greckie, bułgarskie, macedoń­
skie). Nie możemy również osiągnąć 
aromatyczności tytoniów' południo­
woamerykańskich. Nasz surowiec 
uzupełniamy drogą importu tamtych', 
drogich i egzotycznych , tytoniów, 
stosując je jako składnik droższych 
papierosów polskich. Dodaje to tro­
chę wonności, lecz znacznie podra­
ża koszty produkcji i ceny detalicz­
ne, nie może więc być' powszechnie 
stosowane.

orzecznictwo
DOPŁATA SPRZEDAWCY 

PRZEZ ODBIORCĘ RÓŻNICY 
CENY PO ROZPRZEDANIU 

TOWARU
Centrala Handlu Zagranicznego 

(CHZ) dostarczyła Centrali Zbytu po 
cenie transakcyjnej pręty silitówe.

Dostawy powyższe CHZ, jako im­
porter. zafakturowała stosując niż­
szy, niż należało. przeliczniK dewi­
zowy.

Po spostrzeżeniu omyłki, CHZ sko- 
rygował^ ją dodatkowymi fakturami, 
jednak Centrala Zbytu odmówiła 
ich uregulowania powołując się na 
fakt rozprowadzenia prętów wśród 
odbiorców przed otrzymaniem spro­
stowania ceny.

O tę właśnie różnicę ceny powstał 
spór między importerem prętów i 
odbiorcą, który znalazł się w postę­
powaniu arbitrażowym.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła dochodzoną kwotę od po­
zwanej Centrali Zbytu, uznając, że 
po otrzymaniu sprostowania pozwa­
na Centrala powinna była zafakturo­
wać dodatkowe należności swoim 
odbiorcom.

W odwołaniu od orzeczenia OKA 
Centrala Zbytu zarzuciła m. in., że 
w fakturach prostujących omyłkę 
powodowy importer nie sprostował 
ceny jednostkowej, lecz jedynie wy­
liczył globalną różnicę należności dla 
obu faktur, co uniemożliwiało re- 
fakturowanie należności dalszym od­
biorcom.

Główna Komisja Arbitrażowa nie 
uwzględniła odwołania i orzeczeniem 
z dnia 22 października 1974 r. nr 
OT-6205/74 podtrzymała stanowisko 
OKA wypowiadając następujący po­
gląd prawny:

Przeliczniki należy traktować jako 
składniki ceny transakcyjnej w im­
porcie.

Jednostka nabywająca towar z im­
portu po cenie transakcyjnej nie mo­
że odmówić dopłaty różnicy ceny, 
powołując się na fakt rozprzedania 
go swoim odbiorcom po niższej ce­
nie błędnie zafakturowanej przez 
importera, jeżeli błąd dotyczy zasto­
sowania niewłaściwego kursu walu­
ty zagranicznej w stosunku do zło­
tego dewizowego.

W uzasadnieniu swego orzeczenia 
GKA zaznaczyła m. in.:.

(...) Zgodnie z przepisem § 1 ust. 2 
pkt 2 uchwały nr 267 RM z 13 X 1972 
r. w sprawie zasad i trybu ustalania 
oraz zasad stosowania cen artykułów 
i usług przeznaczonych na eksport 
i pochodzących z importu (MP nr 52, 
poz. 274) przeliczniki — przez które 
(zgodnie ż' zarządzeniem nr 119 Mi­
nistra Fińansów z 17.XII 1970 r. w 

■sprawie stosowania przeliczników 
Złotowych w gospodarce dewizowej 
wykonawców narodowych planów 
gospodarczych — nie opubl.) należy 
rozumieć zarówno obowiązujący kurs 
waluty zagranicznej w stosunku do 
złotego dewizowego, jak i przelicz­
niki złotych dewizowych na złote 
obiegowe — należy traktować jako 
składniki ceny transakcyjnej w im­
porcie. Zastosowanie takiej ceny po­
winno podlegać kontroli nabywcy z 
punktu widzenia prawidłowości jej 
wyliczenia, tak. jak ma to miejsce w 
przypadku zastosowania ceny każde­
go innego typu. W szczególności zaś 
wysokość kursu bankowego, obowią­
zującego w dacie wydania towaru 
(art. 542 § 1 k.c), może być spraw­
dzona na podstawie tabeli kursów 
ogłaszanych przez Narodowy Bank 
Polski.

Pomijając zatem okoliczność, że 
w sprawie nie zachodzi stan faktycz­
ny przewidziany w przepisie art. 537 
§ 3 kc.. gdyż strony nie zawierały 
umowy o zapłatę ceny niższej od o- 
bowiązującej. to również w drodze 
analogii nie można stosować zasady 
zwolnienia pozwanej Centrali .jako 
kupującego od obowiązku zapłaty 
reszty należności według ceny obo­
wiązującej w dacie wydania towaru, 
skoro Centrala ta przed odprzeda­
niem towaru mogła znać prawidło­
wą certę przjr zachowaniu należytej 
staranności.

W tym stanie rzeczy, gdy ponadto 
sprostowanie ceny przez powodowe­
go importera nastąpiło na 4 miesią­
ce przed upływem terminu przedaw­
nienia w stosunkach między strona­
mi. a zatem tym bardziej w stosun­
kach między pozwaną Centralą a jej 
odbiorcami — żądanie zapłaty resz­
ty należności za importowany towar 
zasadnie zostdło przez OKA uwzględ­
nione.”

nowe przepisy 
i zarządzenia

GOSPODARKA ZASOBAMI 
ZŁÓŻ NIEKTÓRYCH KOPALIN

W myśl uchwały nr 34 Rady Mi­
nistrów z dnia 14 lutego .1975. r w 
sprawie gospodarki zasobami złóż 
kopalin których wydobywanie nie 
podlega prawu górniczemu (Monitor 
Polski Nr 6. poz. 33) złoża wspomnia­
nych kopalin mogą być eksploato­
wane jedynie z zachowaniem prze­
pisów uchwały i zgodnie z narodo­
wymi planami społeczno-gospodar­
czymi lub dla zaspokojenia społecz­
nie uzasadnionych doraźnych potrzeb 
■lokalnych.

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 12 (1227) 23.111.1975 r. str. 5



nowe przepisy 
i zarządzenia
DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

Przedsiębiorstwo może prowadzić 
eksploatację złoża' kopaliny po uzy- 
skaniu:

1) zatwierdzenia geologicznej do­
kumentacji, zawierającej ustalenie 
zasobów kopalin tego złoża, a w ra­
zie prowadzenia ekspoloatacji w ra­
mach rozwoju produkcji lokalnej i 
ubocznej materiałów budowlanych 
— karty rejestracji złoża,

2) zatwierdzenia projektu zagospo­
darowania złoża kopaliny,

3) zatwierdzenia planu realizacyj­
nego przez właściwy terenowy organ 
administracji pańtwowej.

Przed przystąpieniem do eksploa­
tacji przedsiębiorstwo obowiązane 
jest sporządzić na podstawie za­
twierdzonej dokumentacji geologicz­
nej (karty rejestracyjnej złoża) pro­
jekt zagospodarowania złoża kopali­
ny, uwzględniający kompleksowe 
Wykorzystanie kopaliny głównej oraz 
kopalin towarzyszących i odpadów, 
ą także ochranę środowiska, oraz 
uzyskać jego zatwierdzenie.

Przedsiębiorstwo obowiązane jest 
.przedsiębrać środki niezbędne dla 
ochrony i wykorzystania zasobów 
złoża, jak również dla ochrony po­
wierzchni oraz wód powierzchnio­
wych i podziemnych, stosowanie do 
obowiązujących przepisów oraz za­
sad techniki wydobycia.

W miarę postępu eksploatacji zło­
ży kopaliny przedsiębiorstwo obo­
wiązane jest likwidować wyrobiska 
odkrywkowe i po dokonaniu rekul­
tywacji gruntu przygotować je do 
zagospodarowania stosownie do od­
rębnych przepisów.

Uchwała wejdzie w życie z dniem 
1 kwietnia 1975 r.

UZGADNIANIE ZAŁOŻEŃ 
TECHNICZNO- 

EKONOMICZNYCH 
INWESTYCJI W ZAKRESIE 

SANITARNO-HIGIENICZNYM

Stosownie do zarządzenia Ministra 
Zdrowia i Opieki Społecznej z dnia 
15 lutego 1975 r. w sprawie trybu 
uzgadniania założeń techniczno-eko­
nomicznych inwestycji w zakresie 
wymagań sani tarno-higieniczny eh 
(Monitor Polski Nr 6, poz. 35) wnio­
sek o ustalenie lokalizacji inwesty­
cji, przed złożeniem organowi wła­
ściwemu do wydania w tej sprawie 
decyzji, wymaga uzgodnienia z wła­
ściwym państwowym inspektorem 
sanitarnym z uwzględnieniem zagad­
nień związanych z ochroną zdrowia 
człowieka.

W toku rozpatrywania wniosku lo­
kalizacyjnego inwestycji państwowy 
inspektor sanitarny może żądać uzu­
pełnienia dostarczonych' materiałów 
w razie istotnego ich znacżehdia!"dia 
zdrowia człowieka. Państwowy in­
spektor sanitarny wyrażając zgodę na 
proponowaną lokalizację określa wa­
runki, które powinny być uwzględ­
nione w założeniach techniczno-eko­
nomicznych inwestycji.

Jeżeli jednostka projektowania nie 
zgadza się z wydaną opinią, może 
zwrócić się o opinię do państwowego 
inspektora sanitarnego bezpośrednio 
wyższego stopnia za pośrednictwem 
państwowego inspektora sanitarne­
go uzgadniającego dokumentację.

W stosunku do inwestycji moder­
nizacyjnych i rozbudowy, w których 
nie można zrealizować w pełni wy­
magań sanitarno-higienicznych usta­
nowionych dla nowo budowanych 
obiektów, państwowy inspektor sa­
nitarny lub rzeczoznawca do spraw 
sanitarno-higienicznych może zaopo­
nować pozytywnie dokumentację 
projektową, jeżeli realizacja inwe­
stycji poprawi istniejące warunki hi­
gieniczno-sanitarne.

POMOC PAŃSTWA
NA RZECZ BUDOWNICTWA 

MIESZKALNO-
PENSJONATOWEGO

W celu stworzenia szerszych moż­
liwości turystyki i wypoczynku dla 
ludności pracującej oraz dalszej ak­
tywizacji miejscowości turystyczno- 
-wypoczynkowych Rada Ministrów 
podjęła uchwałę nr 32 z dnia 7 lu­
tego 1975 r. w sprawie pomocy Pań­
stwa na rzecz budownictwa miesz- 
kalno-pensjonatowego (Monitor Pol­
ski Nr 6, poz. 32).

W myśl uchwały, osoby fizyczne, 
budujące, adoptujące, odbudowujące 
lub remontujące budynki z przezna­
czeniem ich na cele mieszkalno-pen- 
sjonatowe w miejscowościach tury­
styczno - wypoczynkowych oraz ■ 
uzdrowiskach, mogą korzystać z po- ' 
mocy Państwa na zasadach określo­
nych uchwałą.

Pomoc Państwa polega przede 
wszystkim na: 1) ułatwieniu zaopa­
trzenia materiałowego, 2) udzielaniu 
długoterminowych kredytów.

Wysokość kredytu na budowę, 
adaptację lub odbudowę budynku 
mieszkalno-pensjonatowego nie może 
przekraczać 50 proc, normalnego ko­
sztu budowy ustalonego dla budow­
nictwa mieszkaniowego osób fizycz­
nych, a wyliczonego w odniesieniu 
do powierzchni obiektu mieszkalno- 
-pensjonatowego.

Okres spłaty kredytu wynosi od 
10 do 20 lat przy oprocentowaniu 6 
proc, rocznie.

Kredyty są udzielane na podstawie 
pozytywnej opinii naczelnika miasta 
lub naczelnika gminy (miasta i gmi­
ny).

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

W NOWOCZESNYM SPOŁE­
CZEŃSTWIE zmiany w warun­
kach pracy — wzrost mechani­

zacji powodują między. innymi zmia­
nę potrzeb w zakresie pożywienia. 
Zmniejsza się i będzie nadal malał 
udział węglowodanów w pożywieniu 
Natomiast wzrośnie spożycie białka, 
a zatem przede wszystkim mięsa 
i produktów mlecznych. Dła rolnic­
twa oznacza to potrzebę wzrostu pro­
dukcji mięsa i innych produktów po­
chodzenia zwierzęcego. Zostanie to 
osiągnięte przez: wzrost liczby zwie­
rząt. stopniowe wprowadzenie wyso- 
koprodukcyjnych gatunków i ras, 
oraz stosowanie wysoko produktyw­
nych pomieszczeń w produkcji zwie­
rzęcej.

Zajmijmy się ostatnim z wymie­
nionych zagadnień — budownictwem 
produkcyjnym. Na wstępie jedna 
uwaga. Wyniki produkcji zwierzęcej 
można zwielokrotnić przez wprowa­
dzenie specjalizacji produkcji. Wy­
specjalizowane gospodarstwa łatwiej 
bowiem mogą zapewnić optymalne 
warunki w pomieszczeniach dla zwie­
rząt, racjonalne żywienie oraiz ra­
cjonalną eksploatację stada repro­
dukcyjnego. Zapewnia to szybką ro­
tację pogłowia i ekonomiczną efek­
tywność produkcji. Natomiast w 
złych warunkach środowiska nawet 
zwierzęta uszlachetnione będą nieraz 
dbrwzać gorsze efekty produkcyjne 
niż zwierzęta prymitywne.

Oceniając stan budynków inwen­
tarskich należy podkreślić ich niski 
standard techniczny. Są to najczęś­
ciej obiekty małe, przeznaczone dla 
kilku rodzajów zwierząt. Średnia po­
wierzchnia produkcyjna wynosi 
57 m2. Zarówno kształt, jak również 
wielofunkcyjny charakter tych bu­
dynków uniemożliwia lub poważnie 
utrudnia ich modernizację w celu 
mechanizacji procesów produkcyj­
nych. W nielicznych tylko — więk­
szych, masywnych budynkcah prze­
prowadza się modernizację przy jed­
noczesnym uruchomieniu produkcji 
specjalistycznej.

UPRZEMYSŁOWIONE
BUDOWNICTWO ROLNICZE

Budynek inwentarski wykonany . według systemu IBMER jest nowoczesny 
i estetyczny Fot. AUTORA

Obecnie w indywidualnych gospo­
darstwach buduje się rocznie ok. 40 
tysięcy budynków inwentarskich, co 
stanowi,ok. 1,3 proc, zasobów. Są to 
zwykłe budynki o ścianach murowa­
nych z cegły lub z bloczków, z pod­
daszem użytkowym, z ciężkim stro­
pem i słupami ustawionymi we­
wnątrz pomieszceń produkcyjnych. 
Cykl inwestycyjny takiego budynku 
wynosi zwykle 1-2 lat. Nie wszystkie 
nowo wznoszone budynki są przez­
naczone dla specjalistycznej produk­
cji zwierzęcej.

Budynki istniejące oraz nowe bu­
dynki budowane według indywidual­
nych projektów, obarczonych wielo­
ma wadami, są czynnikiem hamują­
cym rozwój produkcji zwierzęcej. 
Ponadto tradycyjne budownictwo 
jest działalnością pochłaniającą zna­
czne ilości materiałów i robocizny 
rzemieślniczej. Koszty takiego bu­
downictwa są wysokie.

Wymagania dotyczące hodowli 
i selekcji, planowany wysoki wzrost 
pogłowia zwierząt oraz niski stan­
dard budynków wznoszonych metodą 

■ tradycyjną wskazują na konieczność 
wprowadzenia zasadniczych zmian w 
programie inwestycyjnym. Nowy bu­
dynek powinien być nowoczesny — 
umożliwiający mechanizację produk­
cji zwierzęcej. Jest to niezbędne, 
gdyż wpływa m. in. na pozostanie na 
wsi młodych rolników. Nowocze­
sność budynku określają: specjali­
zacja w obsadzie zwierząt oraz 
uprzemysłowiony sposób wykonaw­
stwa.

Jest sprawą nie podlegającą dy­
skusji, że jedynie specjalizacja w 
produkcji umożliwa zastosowanie 
wysokiego stopnia mechanizacji, ra­
cjonalnego żywienia i utrzymanie 
odpowiednich warunków środowi­
skowych. Określa ona również jed­
noznacznie rodzaj i wielkość takich 
zewnętrznych urządzeń, jak silos, 
zbiornik na gnojownicę, budynek 
magazynowo-składowy itp. Wszyst­
kie obiekty razem, powiązane fun­
kcjonalnie w jeden agregat, tworzą 

Na wsi buduje się obecnie około 40 tys. budynków inwentarskich w gospodarstwach indywidualnych
Fot. S. OSSOWSKI

efektywnie pracujący obiekt produk­
cyjny.

Obiekty przeznaczone dla różnych 
kierunków produkcji i różnych sy­
stemów produkcji mogą się znacznie 
różnić. Różnica występuje nie tylko 
w podstawowym budynku produk­
cyjnym, lecz również w rodzajach 
i wielkości obiektów towarzyszących.

Uprzemysłowiony sposób wy­
konawstwa jest wynikiem ogólnych 
tendencji do uprzemysłowienia robót 
budowlanych. W rolnictwie proces 
uprzemysławiania metod jest opóź­
niony. Uprzemysłowienie budownic­
twa mieszkaniowego rozpoczęto w 
latach 1955-56, a budownictwa prze­
mysłowego kilka lat później. Dzięki 
temu istnieją teraz fabryki domów 
i fabryki fabryk. ,Obecnie powstają 
także pierwsze fabryki budynków 
inwentarskich. Zorganizowanie u- 
przemysłowionych metod wykonaw­
stwa wymaga opracowania odpo­
wiednich elementów prefabrykowa­
nych. Elementy te powinny odpo­
wiadać wielu kryteriom — produk­
cyjnym, transportowym, montażo­
wym, użytkowym, ekonomicznym.

Podstawowymi wymaganiem sta­
wianym elementom prefabrykowa­
nym jest przystosowanie ich -do two­
rzenia dużej liczby układów funkcjo- 
nalno-użytkowych, wynikających z 
opracowanych programów technolo­
gicznych budynków.

Podstawą działań inwestycyjnych 
w metodzie uprzemysłowionej jest 
nie projekt jednostkowy, lecz system 
budowlany, dający optymalne roz­
wiązania cząstkowe, a także opty­
malny efekt końcowy, jakim jest pro­
dukcja zwierzęca. Tak wielokierun­
kowe zagadnienie należy rozwiązy­
wać na zasadach techniki systemu. 
Składa się na nią wiele aspektów, 
których nie można w tym miejscu 
zdefiniować lub opisać wystarczająco 
dokładnie. Istotą działań jest 
uwzględnienie i opracowanie wszy­
stkich elementów, znaczących przede 
wszystkim w procesie inwestycyj­
nym oraz w okresie użytkowania.

Złożoność systemu stawia warunek 
zespołowego opracowania zadania 
i umiejętnej koordynacji prac zespo­
łów specjalistycznych. Nakłady po­
trzebne na opracowanie zadania 
zwracają się wielokrotnie wówczas, 
gdy obiekty objęte systemem reali­
zuje się masowo.

Silnym argumentem techniki sy­
stemów jest dwufazowe opracowanie 
projektów. W zakończeniu fazy 
wstępnej realizuje się obiekt mode­
lowy. Proces tworzenia i użytkowa­
nia modelu podlega analizie, zmie­
rzającej do wyeliminowania słabych 
punktów. Na tej podstawie opraco­
wuje się projekt przeznaczony do 
produkcji masowej, którego stopień 
poprawności jest wysoki. Korzyści 
płynące z realizacji zadań budow­
nictwa rolniczego na podstawie tech­
niki systemów są bardzo duże. Na­
leżałoby życzyć sobie, aby wszystkie 
planowane zamierzenia inwestycyjne 
zostały podporządkowane tej zasa­
dzie organizacyjnej.

Próbę wprowadzenia techniki sy­
stemów , do budownictwa rolniczego 

podjęto w 1973 roku w Instytucie 
Budownictwa, Mechanizacji i Elek­
tryfikacji Rolnictwa. Na poligon do­
świadczalny wybrano budownictwo 
w gospodarstwach indywidualnych. 
W wyniku przeprowadzonej analizy 
otoczenia wytypowano następujące 
podstawowe kryteria stawiane bu­
dynkom inwentarskim:
— uniwersalność rozwiązań prze­
strzennych, zapewniających tworze­
nie budynków przystosowanych ,dla 
różnych kierunków produkcji, 
— możliwość modernizowania wnę­
trza budynków bez naruszenia jego 
struktury;
— możliwość montażu budynku bez 
użycia zapraw w każdej porze roku, 
— lekkość i taniość budynku ułat­
wiającą transport i szybki montaż — 
także ręczny,
— zastosowanie materiałów o do­
brych właściwościach, lecz tanich, 
stwarzających warunki amortyzacji 
w okresie 15—20 lat.
— możliwość rozebrania budynku w 
celu przeniesienia na inne , miejsce 
przy pełnym, wykorzystaniu elemen­
tów. • • :

System IBMER obejmuje kom­
pleksową produkcję elementów pre­
fabrykowanych budynku na skład 
oraz transport i montaż budynków 
inwentarskich przez wyspecjalizowa­
ne. zakłady podległe Wojewódzkim 
Spółdzielniom Budownictwa Wiej­
skiego. Wyposażenie mechaniza- 
cyjne budynków poruczono Pań­
stwowym Ośrodkom Maszynowym. 
Założeniem głównym jest dostarcze­
nie i zmontowanie rolnikowi wybra­
nego budynku w ciągu 2—3 miesięcy. 
Rozwiązaniem alternatywnym jest 
zakup przez rolnika kompletu ele­
mentów i montaż budynku oraz 
obiektów towarzyszących we wła­
snym zakresie.

W celu spełnienia kryterium łatwej 
produkcji opracowano parkanowy 
system ściany złożonej z trzech żel­
betowych elementów prefabrykowa­
nych:
— słupa o wymiarach 14 x 16 x 
x 340 cm,
— płyty o wymiarach 4 x 595 x 
x 149 cm,
— elementu narożnego.

Kształt tych elementów jest pro­
sty, co ułatwia produkcję, a ciężary 
wynoszą odpowiednio 140,. 80 i 38 kg, 
co nie tylko, ułatwia transport i mon­
taż, lecz pozwala na jvykonanie prac 
montażowych bez użycia sprzętu. 
Jstotńą zaletą ściany parkanowej 
jest montaż „na sucho”, bez użycia 
zaprawy cementowej. Umożliwa to 
realizację inwestycji w dowolnej po­
rze roku. Elementy prefabrykowane 
ścian łączone są na śruby stalowe 
ocynkowane lub z tworzywa sztucz­
nego. Dzięki temu można ścianę 
łatwo rozebrać, odzyskując w 100 
proc, materiał.

Ocieplenie ściany stanowi wkład­
ka z materiału o wysokich właści­
wościach izolacyjnych ze styro­
pianu. wełny mineralnej i pianek ze 
spienionych tworzyw. Izolacja ter­
miczna założona jest w sposób ciągły 

na całej powierzchni ściany, dzięki 
czemu eliminuje się często występu­
jące w budynkach mostki cieplne. 
Elementami uzupełniającymi ściany 
są: podwójnie szklone okno ze 
szczeliną nawiewną oraz dobrze ocie­
plone drzwi.

Montaż ściany może być przepro­
wadzony przez trzyosobową grupę 
ludzi w czasie 2-3 tygodni dla budyn­
ku o długości 21 m i o szerokości 
12 m. Duże tempo montażu oraz 
oszczędność materiałów sprawiane, 
że koszt ściany jeśt mniejszy niz 
ściany murowanej sposobem trady­
cyjnym. Dodatkowy efekt ekono­
miczny uzyskuje się dzięki wyko­
naniu ściany o 100 proc, cieplejszej 
od tradycyjnej, co wpływa na lepsze 
warunki cieplne pomieszczeń pro­
dukcyjnych.

Konstrukcję dachu stanowią kra­
towe dźwigary drewniane lub stalo­
we, oparte na słupkach ścian podłuż­
nych, bez potrzeby stosowania pod­
pór pośrednich. W taki sposób otrzy­
muje się jednoprzestrzenne (halowe) 
pomieszczenie, w którym można ła­
two zmieniać profil produkcji, jeśli 
jest to potrzebne. Pod dźwigarem da­
chowym podwiesza się lekki strop 
dobrze ocieplony i wyklejony od spo­
du folią aluminiową. Folia ta nie 
tylko chroni dach przed wilgocią, 
lecz również odbija promienie ciepl­
ne i światło.

Budynek wykonany według sy­
stemu IBMER jest nowoczesny 
i estetyczny. Koszt całego obiektu 
chlewni dla 15 macior i 100 tuczni­
ków z instalacjami i wyposażeniem 
mechanizacyjnym oraz koszt obiek­
tów towarzyszących wynosi w przy­
padku budowy systemem zlecenio­
wym 720 tys. zł, a systemem go­
spodarczym ok. 600 tys. zł.

Ze względu na wysoką wydajność 
obiektu (2 rotacje pogłowia tuczni­
ków rocznie), zwrot nakładów inwe­
stycyjnych następuje odpowiednio w 
okresie 3,5 lub 2,7 roku.

Nowoczesność budynku wyraża się 
wysokim udziałem pracy sprzętu 
i niskiem udziałem robocizny. W 
rocznym koszcie produkcji pasza sta­
nowi ok. 66 proc., robocizna ok. 6 
proc., a amortyzacja środków trwa­
łych i nakłady na kapitalne remonty 
ok. 7 proc. Z powyższych danych wy­
nika. że stosunkowo wysoki koszt 
inwestycji nie ma istotnego wpływu 
na koszty produkcji. Rentowność 
produkcji .wynosi ok. 36 proc. Reali­
zacja inwestycji wynosi obecnie ok. 
5 miesięcy, czyli o co najmniej 7 mie­
sięcy mniej niż budowa identyczne­
go budynku sposobem tradycyjnym.

W ciągu 7 miesięcy rolnik może 
osiągnąć zysk 160 tys. zł. Uwzględ­
niając zysk na budowie budynku wg 
systemu IMBER oraz zysk wynika­
jący ze skrócenia okresu budowy, 
rolnik uzyskuje łączny zysk w wy­
sokości 25 proc.

Oznacza to, że realizacja rolni­
czych budynków produkcyjnych wg 
systemu opracowanego w IBMER 
jest nie tylko celowa z punktu wi­
dzenia potrzeb społecznych, lecz, 
również rentowna dla rolnika.
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SPOŻYCIE A POZIOM ŻYCIA
MIECZYSŁAW RAKOWSKI

ISTNIEJE POWSZECHNA lub pra­
wie powszechna zgodność co do te­
go, że celem gospodarowania w u- 

stroju socjalistycznym jest zaspoko­
jenie materialnych i kulturalnych 
potrzeb całego społeczeństwa w spo­
sób w danych warunkach optymal­
ny i w stale wzrastającej, w miarę 
rozwoju gospodarczo-społecznego, 
skali. To ogólne sformułowanie, a 
właściwie każdy jego element stwa­
rza możliwość bardzo niejednoznacz­
nych interpretacji; ich znaczenie jest 
zaś ważne nie tylko dla sposobu teo­
retycznej wykładni tego niezwykle 
skomplikowanego problemu, ale 
przede wszystkim dla racjonaliza­
cji praktyki społeczno-gospodar­
czego rozwoju.

Trzeba tu wspomnieć, że w począt­
kowym, trudnym okresie rozwoju 
naszej gospodarki, główny akcent 
kładło się z jednej strony na ilościo­
we zaspokojenie elementarnych po­
trzeb materialnych, a z drugiej na u- 
sunięcie rażących dysproporcji w 
spożyciu, wynikających z klasowych 
podziałów obalonego ustroju kapita- 
listyczno-obszarniczego. Do tych ce­
lów dostosowany był również. sposób 
pomiaru postępu osiąganego w spo­
życiu. Dość szybko zwyciężyła jed­
nak koncepcja charakteryzowania 
poziomu zaspokojenia potrzeb ludno­
ści głównie wartością spożywanej 
części dochodu narodowego, a dyna­
miki zaspokojenia potrzeb — wskaź­
nikiem dynamiki spożycia dochodu 
narodowego w cenach stałych tego 
lub innego okresu.

PRZEJŚCIE do syntetycznych, 
wartościowych metod pomiaru 
poziomu zaspokojenia potrzeb 

ludności miało pozytywne strony.
Po pierwsze: pozwalało ekspono­

wać element najważniejszy w długim 
okresie naszego dotychczasowego 
rozwoju, a mianowicie zaspokajanie 
potrzeb w zakresie dóbr i usług ma­
terialnych znajdujących bezpośred­
nie odbicie w tworzonym i dzielo­
nym dochodzie narodowym; po wtó­
re — syntetyczna forma tego ujęcia 
dawała możność bardziej obiektyw­
nego, aniżeli przy pomocy poszcze­
gólnych cząstkowych wskaźników 
naturalnych, charakteryzowania po­
ziomu i dynamiki zaspokojenia pod­
stawowych potrzeb'materialnych.

Posługując się tym wskaźnikiem 
jako głównym wychodzi się z zało­
żenia. że rozwój produkcji material­
nej jest podstawą, na której dopiero 
mogą się rozwijać wszystkie inne e- 
lementy i formy zaspokajania po­
trzeb. Ze względu na istotne znacze­
nie tych innych elementów stosuje 
się jednak również szereg natural­
nych wskaźników, charakteryzują­
cych np. warunki mieszkaniowe, po­
ziom wykształcenia, zdrowotności 
itp., traktując je jako elementy uzu­
pełniające do podstawowego wskaź­
nika spożycia dochodu narodowego 
ogółem i na mieszkańca.

Otóż ten, dominujący dotychczas, 
sposób oceny poziomu i dynami­
ki zaspokojenia potrzeb społecz­
nych podlega obecnie z różnych 
stron ostrej krytyce. Krytykuje się 
go przede wszystkim za nieadekwat- 
ność stosowanej miary do zakresu 
i charakteru mierzonego zjawiska. 
Dotyczy to np. niepełnego uwzględ­

niania w ocenie poziomu życia lud­
ności szeregu ważnych usług niema­
terialnych, niedoceniania wielu istot­
nych aspektów ogólnych warunków 
jakości życia, takich m. in., jak wy­
posażenie mieszkań, czas wolny 
i wypoczynek,-; nieuwzględniania 
wzajemnych sprzężeń ■ między posz­
czególnymi elementami, składający­
mi się na poziom życia, jak również 
— problematyki społecznego zróżni­
cowania poziomu życia różnych grup 
ludności.

POD WPŁYWEM tej krytyki w 
naszej statystyce i pracach ba­
dawczych dokonano szeregu 

zmian. M. in. rozszerzono pojęcie 
spożycia dochodu narodowego, two­
rząc nową kategorię ogólnego spoży­
cia dóbr i usług materialnych i nie­
materialnych przez ludność, uwzglę­
dniono szerzej te elementy warun­
ków i jakości życia, które wiążą się 
z mieszkaniem, rekreacją, wykształ­
ceniem, wolnym czasem itp. Stosu­
jąc różne naturalne wskaźniki, roz­
winięto badania dotyczące wzajem­
nych powiązań i oddziaływania tych 
elementów, jak też badania na temat 
zróżnicowania materialnych i niema­
terialnych warunków bytu różnych 
grup ludości. Wszystkie te poczyna­
nia są niewątpliwie istotnym kro­
kiem naprzód w stosunku do jedno­
stronnego mierzenia poziomu życia 
spożyciem dochodu narodowego na 
mieszkańca.

Mają one też jednak istotny man­
kament — nie dają możności synte­
tycznego ujęcia całokształtu poziomu 
życia, którą, przy wszystkich omó­
wionych wyżej ułomnościach, stwa­
rzała jednak kategoria spożycia do­
chodu narodowego.

Rozpowszechniony jest pogląd, że 
innego syntetycznego ujęcia nie mo­
żna tu dokonać i że wystarczające 
dla praktyki planistycznej jest stwo­
rzenie wzajemnie powiązanej „mapy 
celów”.

Istnieją jednak również poglądy 
odmienne, a ich stronnicy szukają 
syntetycznej miary, która stanowiła­
by sumę wszystkich, lub co najmniej 
głównych elementów, składających 
się na poziom życia ludności.

Szeroko znana stała się tzw. „ge­
newska” metoda syntetycznego po­
miaru poziomu i stopnia zaspokaja­
nia potrzeb społeczeństwa, opraco­
wana przez Instytut Badań Rozwoju 
Społecznego ONZ w 1966 r. Do wa­
runków Polski zaadaptował ją Ze­
spół do Spraw Mierzenia Poziomu 
Życia Ludności w Instytucie Gospo­
darstwa Społecznego SGPiS.

Istotą tej metody, próbującej dać 
syntetyczną ocenę poziomu i stopnia 
zaspokojenia potrzeb ludności w for­
mie agregatowej, złożonej z szeregu 
elementów, jest:

po pierwsze — odejście od mierze­
nia poziomu i stopnia zaspokojenia 
potrzeb ludności wartością poniesio­
nych nakładów, a zastąpienie jej po­
miarem osiągniętych efektów ilościo­
wych i jakościowych, dokonywanym 
pyzy pomocy pewnych reprezentan­
tów, którym się nadaje określone 
„wagi” w obrębie wydzielonych grup 
potrzeb (wyżywienie, mieszkanie, 
zdrowie, wykształcenie, rekreacja, 
zabezpieczenie społeczne, zagospoda­
rowanie materialne); grupom tym

nadaje się z kolei jednakowe w za­
sadzie wagi,

po wtóre — ogromne rozszerzenie 
zakresu ujmowanych potrzeb w po­
równaniu z tym, który wchodzi w 
skład spożycia dochodu narodowego, 

po trzecie — przyjęcie zasady ist­
nienia minimalnych i maksymalnych 
progów poziomu zaspokojenia po­
trzeb w poszczególnych dziedzinach 
i mierzenia stopnia zaspokojenia 
potrzeb w relacji od tych progów.

po czwarte — podjęcie próby oce­
ny, jak zróżnicowanie poziomu ży­
cia różnych grup ludności wpływa 
na ogólny poziom życia. Stosuje się 
tu przemnażanie ogólnego wskaźni­
ka przez współczynniki mniejsze od 
jedności dla poszczególnych składni­
ków poziomu życia i malejące w 
miarę wzrostu stopnia ich zróżnico­
wania (współczynnik ten jest rów­
ny 1-K; K to wskaźnik koncentracji 
danego składnika poziomu życia, li­
czony metodą Lorenza).

Metoda „genewska” ma, moim 
zdaniem, wiele cech pozytywnych: 
podkreśla prymat pomiaru wartości 
użytkowych nad pomiarem czysto 
wartościowym, uwzględnia szeroki 
zestaw cech, charakteryzujących wa­
runki życia, wykraczający daleko po­
za elementy wchodzące w skład do­
chodu narodowego oraz wprowadza 
syntetyczną miarę zróżnicowania po­
ziomu życia różnych grup luności.

Ma też jednak ta metoda niewąt­
pliwie wiele braków. Do podstawo­
wych zaliczyć można daleko posunię­
ty subiektywizm, zarówno w wybo­
rze poszczególnych elementów skła­
dowych warunków życia ludności, 
jak i, w arbitralnym nadawaniu im 
określonych wag, subiektywizm w 
ustalaniu minimalnych i maksymal­
nych progów, określających stopień 
zaspokojenia potrzeb i wreszcie — 
w stosowanej metodzie „dystanso­
wej”, wyrażającej odległość od 
tych progów.

WSZYSTKIE te braki zostały 
m. in. omówione szeroko w dy­
skusji, która odbyła się w li­

stopadzie 1973 r. w redakcji „Wia­
domości Statystycznych”. Główny 
krytyk „genewskiej” metody, autor 
wielu prac na temat dochodu naro­
dowego, L. ZIENKOWSKI podkreślił 
w tej dyskusji głównie wspomniany 
wyżej element subiektywizmu w do­
borze reprezentantów i w przyjętej 
metodzie agregacji, co, jego zdaniem, 
podważa praktyczną przydatność 
metody dla oceny poziomu życia lud­
ności i następujących w nim zmian. 
Nie. wysunął on jednak innej propo­
zycji syntetycznej miary poziomu ży­
cia, przychylając się raczej do po­
glądu, że „przy analizie procesów go­
spodarczych coraz mniejsze znacze­
nie przypisuje się pojedynczym 
wskaźnikom syntetycznym, takim 
jak np. dochód narodowy, a coraz 
większą wagę nadaje się opracowa­
niom, charakteryzującym całokształt 
procesów i związków gospodarczych 
(bilans gospodarki narodowej, ra­
chunkowość narodowa)”.

Zgadzając się z L. Zienkowskim w 
krytyce elementów subiektywizmu 
zawartych w metodzie „genewskiej”, 
uważam jednak, w odróżnieniu od 
niego, że istnieje nie tylko potrzeba,

ale i możliwość obliczenia syntetycz­
nego, wartościowego miernika pozio­
mu życia ludności. Byłby on niezwy­
kle istotnym uzupełnieniem i pogłę­
bieniem różnych cząstkowych mier­
ników stosowanych w tej dziedzinie 
i stworzyłby nową jakość w bada­
niach, otwierając nowe możliwości 
analizy strukturalnej i efektywno- 
ś ci owo -optymaliza cy j ne j.

Możność syntetycznego ujęcia po­
ziomu życia ludności wynika przede 
wszystkim z faktu, że najróżniejsze 
składniki poziomu życia ludności, 
traktowane, zgodnie ze słuszną ideą 
metody „genewskiej”, jako efekty u- 
żytkowe, są przecież jednocześnie — 
bezpośrednio lub pośrednio, pozyty­
wnie lub negatywnie — związane z 
nakładami pracy ludzkiej, można 
więc wyceniać ich wartość, uzysku­
jąc dzięki temu względnie obiektyw­
ne „wagi”.

Weźmy dla przykładu mieszkania. 
Ich wybudowanie wymaga nakładów 
inwestycyjnych, efekt korzystania z 
mieszkań można więc wycenić, jako 
ekonomicznie racjonalną opłatę tych 
nakładów. Podobnie można podejść 
do wyceny użytkowego efektu wy­
kształcenia, którego osiągnięcie rów­
nież wymaga społecznie określonych 
nakładów ponoszonych w ciągu wie­
lu lat. Jest to podobne do cenowego 
„wyważania” różnych dóbr użytko­
wych w dochodzie narodowym.

Jeśli zastanowić się z kolei nad ce­
ną takiego np. dobra użytkowego, 
jakim jest efektywnie wolny czas, tj. 
czas pozostający poza różnego rodza­
ju zajęciami obowiązkowymi, to nie­
trudno dojść do wniosku, że jego 
wzrost wiąże się z określonym kosz­
tem ograniczenia podaży dóbr ma­
terialnych: może to być podstawą do 
wyznaczenia jego ceny.

Inne elementy poziomu życia, głó­
wnie typu jakościowego, jak np. wy­
posażenie mieszkań w urządzenia 
komunalne, jakość warunków zamie­
szkania i środowiska — można uw­
zględniać przy pomocy odpowiednich 
współczynników poprawkowych 
(często o charakterze pomniejszają­
cym) do wycenionych poprzednio ilo­
ściowych elementów poziomu życia 
ludności. Nie wdając się obecnie w 
szczegółowe rozpatrywanie sposobu 
obliczania syntetycznego miernika 
wartościowego poziomu życia ludno­
ści i wielu trudnych i spornych pro­
blemów tego pomiaru (w których 
również występuje spora doza subie­
ktywizmu), uważam, że:
• Syntetyczny miernik wartościo­

wy poziomu życia ludności można 
obliczyć, włączając do niego odpo­
wiednio wycenioną ogromną ilość 
naturalnych cząstkowych wskaźni­
ków, nie wchodzących w skład do­
chodu narodowego i nie włączanych 
dotychczas do syntetycznej miąry 
poziomu życia ludności. Przy zacho­
waniu niezbędnego umiaru w tych 
sprawach nie przekroczy się tutaj 
dopuszczalnych granic subiektywiz­
mu.

O Posługując się miarami warto­
ściowymi dla poszczególnych ele­
mentów poziomu życia ludności mo­
żna ograniczyć subiektywizm „wag”, 
przypisywanych tym elementom w 
metodzie „genewskiej”, jeśli stoso­
wane do tego celu ceny będą chociaż

w przybliżeniu proporcjonalne do 
nakładów pracy społecznie niezbęd­
nych dla uzyskania określonego sto­
pnia zaspokojenia różnych potrzeb w 
danych warunkach ekonomiczno- 
-społecznych.

Z powyższych dwóch stwierdzeń 
można wyciągnąć szereg bardzo 
istotnych wniosków.

Po pierwsze, jeśli można stworzyć 
pełniejszą i bardziej racjonalną niż 
dotychczas syntetyczną wartościową 
miarę poziomu życia ludności, to mo­
żna również bardziej precyzyjnie o- 
kreślić funkcję celu gospodarowania 
w naszym ustroju.

Niezależnie od wzrastającego roz­
machu wszystkich poczynań podej­
mowanych w ostatnich latach, jak 
również aktualnie planowanych, a 
dotyczących podnoszenia poziomu 
życia ludności w dziedzinach wykra­
czających poza ramy spożywanej 
części dochodu narodowego, czy też 
ogólnych dochodów luności — pod­
stawowym kryterium planu pozo- 
staje w praktyce nadal maksymali­
zacja spożywanej części dochodu na­
rodowego z tej właśnie przyczyny, 
że wiele elementów poziomu życia, 
nie wchodzących w skład pojęcia do­
chodu narodowego, nie jest ujmowa­
nych wartościowo.

Skutki praktyki niepełnego uw­
zględniania właściwego celu gospoda­
rowania —l maksymalizacji poziomu 
życia ludności są ujemne. Przy wy­
stępujących zawsze, a nasilających 
się w okresie trudności gospodar­
czych, ograniczeniach ogólnych zaso­
bów lądzkich i materialnych na cele 
rozwoju społeczno-ekonomicznego, 
najłatwiej można osiągnąć maksy­
malizację tej składowej części pozio­
mu życia ludności, która mieści się 
w pojęciu dochodu narodowego 
(i która jest najbardziej rozliczana), 
jeśli się odpowiednio zminimalizuje 
nakłady na elementy składowe po­
ziomu życia ludności, nie mieszczące 
się w tym pojęciu.

Wprowadzenie do analizy staty­
stycznej i planowania jako funkcji 
celu — syntetycznej miary poziomu 
życia ludności — niewątpliwie po­
mogłoby w przezwyciężaniu naro­
słych w ciągu wielu lat struktural­
nych dysproporcji w podnoszeniu 
poziomu życia ludności.

Po wtóre — jeśli przyjąć założe­
nie, że dla celów analizy statystycz­
nej i planowania rozwoju będzie się 
podobne efekty użytkowe wyceniać 
nie wg cen rzeczywistych, a wg cen 
umownych, w przybliżeniu propor­
cjonalnych do nakładów pracy spo­
łecznie niezbędnych dla ich uzyska­
nia, otwiera się tu szerokie pole po­
szukiwania optymalnych relacji mię­
dzy nakładami pracy a efektami u- 
żytkowymi. Podobne efekty użytko­
we można bowiem uzyskiwać, obec­
nie i w przyszłości, przy bardzo róż­
nej wielkości nakładów.

BADANIA tego typu, obecnie sła­
bo rozwijane, dają możność uzy­
skania w różnych dziedzinach, 

składających się na poziom życia lu­
dności — drogą odpowiednich zmian 
strukturalnych, ilościowych i jako­
ściowych — maksymalnego stosunku 
efektów użytkowych, tj. w sumie 
biorąc — poziomu życia, do łącznych

nakładów pracy zużywanych na te 
cele. Właściwym celem planowania 
staje się wtedy nie maksymalizacja 
wartości spożywanej części dochodu 
narodowego, ale maksymalizacja od­
powiednio wycenionej sumy warto­
ści użytkowych, charakteryzujących 
całość poziomu . życia ludności, mo­
żliwa do uzyskania przy danych za­
sobach ludzkich i materialnych.

W obecnych warunkach narastają­
cych ograniczeń tych zasobów zasto­
sowanie takich metod analitycznych 
i badawczych, które by organicznie 
zawierały w sobie postulat osiąga­
nia najwyższej relacji efektu użytko­
wego do związanych z nim nakładów 
pracy, jest niezwykle ważne dla 
przyspieszenia ogólnego rozwoju.

Przedstawione wyżej w sposób o- 
gólny nie wykorzystane jeszcze, w za­
sadzie, możliwości badań optymaliza­
cyjnych, wymagają oczywiście — aby 
nie pozostać ogólnikami — ilustra­
cji na konkretnych przykładach z 
poszczególnych dziedzin.

Jedną z najcenniejszych idei meto­
dy „genewskiej”, którą Całkowicie 
podzielam, jest próba kwantyfikacji 
społecznego zróżnicowania poziomu 
życia ludności.

Mnożenie statystycznego średniego 
wskaźnika poziomu życia na miesz­
kańca przez współczynnik mniejszy 
od jedności i malejący tym bardziej, 
im większa jest nierównomierność 
rozkładu elementów składających się 
na poziom życia między różnymi 
grupami ludności oznacza przykłado­
wo. że przy odpowiednio mniejszej 
społecznej rozpiętości w tym zakre­
sie, można uzyskać Społecznie wyż­
szy poziom życia, nawet przy niższej 
średniej statystycznej. Wskazuje to 
na ogromne znaczenie prowadzenia 
odpowiedniej polityki społecznej w 
dziedzinie poziomu życia ludności.

Reasumując, chcialbym skupić u- 
wagę czytelników na podstawowych 
stwierdzeniach zawartych w tym ar­
tykule:

— istnieniu ogromnej różnicy w 
pojęciach spożycia dochodu narodo­
wego i ogólnego poziomu życia lud­
ności,

— możliwości wartościowej wyce­
ny ogólnego poziomu życia ludności 
w ujęciu statystycznym i społecz­
nym, co ma szczególne znaczenie dla 
analizy dynamicznej,

— celowości wysunięcia, jako wła­
ściwej funkcji celu — maksymaliza­
cji ogólnego poziomu życia ludności 
w ujęciu społecznym,

— możliwości poprawy struktury 
elementów składowych poziomu ży­
cia ludności przy odpowiedniej wy­
cenie elementów, nie wchodzących 
do dochodu narodowego i polityce 
nacelowanej na złagodzenie stwier­
dzonych dysproporcji.

— możliwości ogólnego podniesie­
nia poziomu życia ludności przez do­
konywanie zmian strukturalnych, 
zwiększających relacje porównywal­
nych efektów użytkowych do pono­
szonych nakładów.

Jak wiadomo, możliwość to jeszcze 
nie rzeczywistość. Wykazanie, że mo­
żliwość stworzenia nowej syntetycz­
nej, wartościowej miary poziomu ży- 
cia ludności można przekształcić w 
rzeczywistość, wymaga oddzielnej 
publikacji.



UKŁAD RÓL W DOMU
JERZY PIOTROWSKI

MÓWI SIĘ NA OGÓŁ WIELE 
o zmianie pozycji kobiet w 
działalności społeczno-gospo­

darczej, a więc w ich życiu zawodo­
wym i społecznym, mniej natomiast 
zajmujemy się zmianą pozycji ko­
biet pracujących zawodowo w życiu 
rodzinnym, w domu. Warto wiec 
spróbować odpowiedzieć na pytanie, 
czy i jak zatrudnienie kobiet zamęż­
nych zmienia rzeczywisty i modelo­
wy układ ról męża i żony.

Podstawą moich rozważań na ten 
temat będą wyniki badań nad akty­
wnością zawodową kobiet zamężnych 
i rodziną miejską w Polsce. Badania 
takie prowadzone były kilkakrotnie, 
w różnych odstępach czasu i na róż­
nych próbach reprezentacyjnych 
przez Katedrę Socjologii Pracy In­
stytutu Gospodarstwa Społecznego 
SGPiS. Mimo fragmentaryczności 
pozwalają one na pewne uogólnie­
nie i prześledzenie zmian, zachodzą­
cych w postawach mężów i żon wo­
bec pracy zawodowej kobiet.

Badania prowadzone na przełomie 
lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych 
stwierdzały, że prawie powszechna 
jest werbalna akceptacja prawa ko­
biety do pracy na równi z mężczy­
znami, wiele jednak kobiet zamęź- ■ 
nych, także pracujących, a bardziej 
jeszcze ich mężowie, określało pra­
cę poza domem kobiet zamężnych 
tylko jako konieczność, nierzadko ja­
ko zjawisko przejściowe, nie dające 
się pogodzić z obowiązkami żony i 
matki. Na ogół akceptowano pogląd, 
że na dom powinien zarabiać mąż, 
zaś żona powinna zajmować się do­
mem, równocześnie jednak więk­
szość kobiet, nawet mających małe 
dzieci, nie tylko pracowała, lecz pod­
kreślała, że chce pracować. Mężo­
wie, którzy stanowczo twierdzili, że 
żony nie powinny pracować, stwier­
dzali jednocześnie, że są zadowoleni, 
że żony pracują. Na tle rozziewu 
między rzeczywistością a modelami 
normatywnymi opinie stawały się 
wyraźnie ambiwalentne.

Podsumowując wyniki tych i in­
nych badań wysunąłem hipotezę, że 
rozpowszechnianie się pracy zawodo­
wej poza domem wśród kobiet za­
mężnych będzie stopniowo powodo­
wać przezwyciężanie swoistego o- 
póżnienia kulturowego między rze­
czywistym zachowaniem, wyrosłym 
na gruncie określonych stosunków 
społeczno-ekonomicznych, a z natu­
ry rzeczy bardziej konserwatywną 
ideologią, deklarowaną przez, respon­
dentów.

Można było sądzić, że proces ten 
ma najlepszy klimat do rozwoju w 
społeczeństwie socjalistycznym, w 
którym mieszczaństwo, główny no­
siciel tradycyjnej ideologii zasadni­
czego zróżnicowania ról w małżeń­
stwie, utraciło swą pozycję, a pozy­
cję dominującą, nie tylko liczebnie, 
zdobyła klasa pracująca.

KTO CO ROBI

Te ogólne hipotezy wyprowadzone 
z wyników badań fragmentarycz­
nych staraliśmy się zweryfikować 
podejmując ogólnokrajowe badanie, 
zmierzające do ustalenia: a) jakie są 
rozmiary, stałość i charakter rosną­
cego zatrudnienia kobiet zamężnych, 
w Polsce? b) jak postępuję przysto­
sowanie rodziny do nowej sytuacji 
wytworzonej wskutek aktywności 
zawodowej kobiet? c) czy i jakie 
zmiany następują w ideologii rodzin­
nej, szczególnie dotyczących ról mę­

ża i żony oraz postaw wobec pracy 
kobiet zamężnych?

Przystępując do badań suponowa- 
liśmy, że w rodzinach kobiet pra­
cujących udział męża w pracach do­
mowych będzie większy, a stosunki 
między małżonkami będą bardziej 
równoprawne niż w rodzinach ko­
biet niepracujących. Zakładaliśmy 
wreszcie, że ideologia rodzinna — a 
mianowicie postawy wobec uczest­
nictwa męża w zajęciach domowych, 
dominacji męża, pracy zawodowej 
żony — będzie w rodzinach kobiet 
pracujących. bardziej rozwojowa, 
egalitarna niż w rodzinach kobiet 
niepracujących, bardziej funkcjonal­
na wobec faktu rzeczywistego party­
cypowania kobiet w pracy zawodo­
wej i w utrzymaniu domu.

Zapytywaliśmy więc nasze respon- 
dentki, kto przeważnie wykonuje za­
jęcia domowe takie, jak codzienne 
zakupy, przygotowywanie posiłków, 
utrzymywanie czystości, pranie, pra­
sowanie, słanie łóżek, wynoszenie 
śmieci itd. Okazało się, że najogól­
niej biorąc, ciężar tych obowiązków 
spoczywa na kobiecie, niezależnie od 
tego, czy pracuje zawodowo czy nie, 
udział innych domowników w pra­
cach domowych ma charakter pomo­
cniczy.

Niektóre czynności, jak np. pranie, 
prasowanie, reperacja odzieży, wy­
konuje 90 proc, kobiet, bez różnicy 
czy pracują czy nie. W innych zaję­
ciach różnice między kobietami pra­
cującymi i niepracującymi są więk­
sze, dzięki pomocy uzyskiwanej 
przez matki pracujące ze strony do­
mowników. Pomoc męża jest więk­
sza w rodzinach młodszych, gdy dzie­
ci są mniejsze. Pomoc córek, niezna­
czna w młodszych rodzinach, staje 
się całkiem poważna w starszych. 
W porównaniu z tym udział synów 
w zajęciach domowych jest uderza­
jąco niski.

Obciążenie badanych kobiet pracą 
domową ujęliśmy syntetycznie wy­
mieniając 15 podstawowych czynno­
ści. Osoba wykonująca daną czyn­
ność bez pomocy otrzymywała 3 pun­
kty, jeśli z pomocą 2 punkty, gdy 
tylko pomagała — 1 punkt. Osoby, 
które ani nie wykonywały danego 
zajęcia, ani nie pomagały przy nim 
otrzymywały 0. Teoretycznie więc 
zakres punktów sumarycznych 
mógł wynosić 00-45 punktów, fak­
tycznie jednak prawie nigdy nie 
przekroczył 42 pkt.

Przeciętne osiągi sumaryczne wy­
nosiły 31 punktów dla kobiet zamęż­
nych i 10 punktów dla pozostałych 
domowników. Obciążenie zajęciami 
domowymi kobiet pracujących jest 
niższe (29,4 p.) niż niepracujących 
(35,8 p.).

W gospodarstwach domowych ko­
biet pracujących zaznacza się ten­
dencja do większego udziału w zaję­
ciach domowych męża, matki, córki. 
Przez tych ostatnich wykonywane 
jest 1/4 wszystkich zajęć domowych 
w gospodarstwach kobiet pracują­
cych i tylko 1/8 w gospodarstwach 
kobiet niepracujących. Udział męża 
jest niewielki w porównaniu z obcią­
żeniem, jakie spoczywa na żonie, lecz 
udział mężów żon pracujących jest 
dwukrotnie większy (4,9) niż niepra­
cujących (2,4), większy w rodzinach 
młodszych niż starszych. Starsze ko­
biety uzyskują największą pomoc od 
córek.

Również ópieka nad dzieckiem jest 
sprawowana głównie przez matkę, 
pracującą lub niepracującą. Równo­
cześnie jednak mężowie żon pracu­
jących bioTą wyraźnie większy u-

dział we wszystkich zajęciach, zwła­
szcza wychowawczych związanych z 
dziećmi. Ich kontakt z dziećmi wzra­
sta szczególnie w związku ze wspól­
nymi zabawami, spacerami, chodze­
niem do kina, teatru, nadzorowaniem 
zajęć szkolnych itp. Udział męża w 
opiece nad dziećmi młodszymi (0—7) 
sięga 19 proc, jeśli żąna pracuje, 
7 proc, jeśli nie pracuje; w opiece 
nad dziećmi starszymi (8—18) — 
21—23 proc, jeśli żona pracuje i 
11—13 proc, jeśli nie pracuje.

Można stwierdzić, że rozwija się 
tendencja ku większej partycypacji 
męża w zajęciach domowych pod 
wpływem pracy żony, proces ten jed­
nak postępuje powoli i w małym sto­
pniu. Trudno jednak mówić o zmia­
nie ról męża i żony. Zmiana taka nie 
odzwierciedla się także w socjaliza­
cji chłopców i dziewcząt do ról do­
mowych. 95 proc, kobiet pracujących 
i niepracujących, deklarowało równe 
traktowanie chłopców i dziewcząt, 
jeśli idzie o ich udział w pracach do­
mowych, w wyraźnej sprzeczności z 
nierównością ich faktycznej party­
cypacji.

POGLĄDY WCIĄŻ 
TRADYCYJNE

Główną zmianą w społecznych ro­
lach męża i żony jest samo masowe 
zatrudnienie kobiet, traktowane co­
raz częściej jako regularna sfera 
działania kobiet zamężnych. Jak wy­
nika z naszych badań, 69 proc, ko­
biet zamężnych w wieku 21—47 lat 
jest współżywicielem rodziny. Podo­
bne wyniki dał Spis Powszechny z 
1970 r. Staraliśmy się porównać po­
stawy naszych respondentów wobec 
pracy kobiet oraz ról męża i żony 
w rodzinie i gospodarstwie domo­
wym, mierząc stopień ich akceptacji 
ustalonych przez nas twierdzeń te­
stowych.

Odpowiedzi — zgadzam się, raczej 
się zgadzam, trudno powiedzieć, ra­
czej się nie zgadzam, nie zgadzam 
się — uszeregowaliśmy w skali 1—5 
według ich tradycyjności lub nowo­
czesności. Im bardziej nowoczesne, 
rozwojowe postawy, tym wyższe 
punkty.

Ogół twierdzeń, można podzielić 
na cztery zestawy dotyczące: poglą­
dów na tradycyjne role męża i żo­
ny, poglądów na dominację mężczy­
zny, poglądów na pracę zawodową 
kobiet zamężnych i na wartości 
związane z pracą kobiet.

W zakresie tradycyjnych ról męża 
i żony przeważają zdecydowanie-po­
stawy przeciwne wyłączaniu mę­
ża z zajęć domowych i opieki nad 
dzieckiem, szczególnie silnie wy­
rażone przez kobiety pracujące. 
Tylko mężowie żon niepracu- 
cych mają w tej sprawie odmienne 
poglądy. Równocześnie jednak zde­
cydowana większość wszystkich ka­
tegorii respondentów akceptuje zasa­
dę, że mąż powinien zarabiać na 
utrzymanie, a żona zajmować się do­
mem.

Zasadę dominacji męża w małżeń­
stwie i domu odrzuca znaczna więk­
szość mężatek pracujących na rzecz 
zasady równości. Tylko większość 
kobiet niepracujących, o wykształ­
ceniu poniżej średniego, uważa, że w 
ważnych sprawach rodziny decydu­
jący głos należy się mężowi. Ogólnie 
jednak kobiety zamężne niepracują­
ce przeważnie są skłonne do przyję­
cia dominacji męża. Nie dziw, że 
mężczyźni w jeszcze większym sto­
pniu niż kobiety wypowiadają się za
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tym. raczej tradycyjnym stanowi­
skiem.

Jeśli idzie o postawy wobec pracy 
zawodowej, mężatki pracujące i nie­
pracujące nie godzą się z poglądem, 
że „kobieta zamężna nie powinna 
pracować zawodowo’’ (który to Do­
gląd akceptuje większość mężczyzn). 
Równocześnie aprobatę większośd 
wszystkich kategorii respondentów 
zyskało twierdzenie, że „kobieta za­
mężna powinna pracować tylko wte­
dy, gdy jest to potrzebne do utrzy- 
nia” oraz że „nie powinna pra­
cować dopóki dzieci nie skończą 14 
lat”. W tej ideologii wobec pracy 
zawodowej kobiety zamężnej prze­
jawia się pewna dysfunkcjonalność 
wobec faktu, że 70 proc, mężatek w 
naszym zbiorze pracuje zawodowa 
a 80 proc, spośród pracujących ma 
dzieci w wieku poniżej 14 lat. Dla 
wielu z nich pozaekonomiczne moty 
wy i wartości pracy mają tak duże 
znaczenie, że nie zamierzają przer­
wać pracy nawet wtedy, gdyby nie 
była ona potrzebna ze względów 
ekonomicznych.

W związku z tym na uwagę zasłu­
guje fakt, że wszystkie kategorie 
respondentów, mężczyźni i kobiety, 
aprobują zasadę, że „kobieta zamęż­
na, mająca kwalifikacje zawodowe, 
powinna . pracować, choćby miała 
małe dzieci". Można więc sądzić, że 
praca zawodowa mężatek mających 
do tego odpowiednie przygotowanie 
jest akceptowana, obiekcje zaś doty­
czą- mężatek nie mających takiego 
przygotowania. Wydaje się, że pot­
wierdzają to poglądy na następstwa 
pracy zawodowej kobiet zamężnych.

Zarówno wśród mężatek, pracują­
cych i niepracujących, jak i ich mę­
żów przeważają opinie, że „mężowie 
bardziej cenią żony, które pracują”, 
że w ogóle „ludzie bardziej cenią ko­
biety pracujące zawodowo” oraz że 
„jeżeli tylko jedno z małżonków mo­
że pracować, powinno pracować to, 
które więcej zarobi”. Uważają także, 
szczególnie kobiety, że „praca mężat­
ki przynosi rodzinie więcej pożytku 
niż szkody”. Spośród mężów podzie­
lają ten ostatni pogląd akurat mężo­
wie najmłodsi.

Istnieje jednak nie rozwiązany do 
końca konflikt między rolą rodzin­
ną i zawodową kobiety. Poproszone 
o określenie, którą ze swych ról u- 
ważają za najważniejszą, kobiety 
objęte badaniem wymieniły na 
pierwszym miejscu: rolę matki — 
(70 proc.), żony — (17 proc.), rolę

zawodową — (11 proc.), pani domu 
— (7 proc.). Odpowiedzi kobiet pra­
cujących i niepracujących są do sie­
bie bardzo podobne.

ZMIENNA: WYKSZTAŁCENIE

Poglądy, prezentowane wyżej, od­
zwierciedlały opinie dominujące 
wśród ogółu kobiet albo mężczyzn 
objętych naszym badaniem. Nieco 
inny obraz uzyskuje się, jeśli u- 
względni się poziom wykształcenia 
osób badanych. Trzeba bowiem po­
wiedzieć, że badana przez nas zbioro­
wość, podobnie jak ogół kobiet w 
Polsce, składała się w trzech czwar­
tych z mężatek, których poziom wy­
kształcenia był niższy aniżeli pełne 
średnie, zaś mężatki o wykształce­
niu wyższym niż średnie (pomatural­
ne i wyższe) stanowiły zaledwie 5 
procent ogółu badanych.

Wykształcenie wywiera bardzo du­
ży wpływ na postawy ludności wo­
bec aktywizacji zawodowej kobiet 
oraz procesu egalitaryzacji ról męż­
czyzn i kobiet. Wraz ze wzrostem 
poziomu wykształcenia postawy sta­
ją się na ogół bardziej „nowoczesne”. 
Gdy wprowadzi się jako zmienną 
wykształcenie, okazuje się, że głów­
na granica -między postawami trady­
cyjnymi i nowoczesnymi przebiega 
nie tyle między kobietami pracują­
cymi i niepracującymi, ile między 
różnymi poziomami wykształcenia, 
najczęściej między niepełnym śred­
nim a pełnym średnim. Granica ta 
jest szczególnie wymowna w przy­
padkach, w których ogólne opinie by­
ły bardziej tradycyjne, a dotyczyły 
kwestii tak zasadniczych dla nasze­
go zagadnienia, jak: „mąż powinien 
zarabiać na utrzymanie, a żona zaj­
mować się domem”, „kobieta zamęż­
na nie powinna pracować zawodowo, 
gdy ma dzieci w wieku poniżej sied­
miu lat”, oraz „zamężna kobieta po­
winna pracować tylko wówczas, gdy 
jest to konieczne dla utrzymania ro­
dziny”. We wszystkich tych spra­
wach wskaźniki opinii ogółu kobiet 
wynosiły mniej więcej 2, podczas gdy 
poglądy kobiet z wykształceniem po­
wyżej średniego przekraczały 4 
(przypomnijmy, że skala była pięcio­
punktowa, przy czym 1 oznaczało 
najbardziej tradycyjną, zaś 5 — naj­
bardziej nowoczesną postawę). O- 
czywiście, wskaźniki te nie warto­
ściują postaw, nie oznaczają, że 1 to 
źle. a 5 to dobrze).

W jednej sprawie istnieje pow­
szechna zgodność, bez względu na

wykształcenie. Jest rzeczą zaskaku­
jącą, że wyraża się ona akurat w a- 
probacie poglądu, że lepszymi zwierz­
chnikami są na ogół mężczyźni niż 
kobiety Ta ostatnia kwestia pośre­
dnio tylko wiąże się z tematem ról/ 
rodzinnych. Można ją interpretować 
jako wyraz uznania tradycyjnej do­
minacji mężczyzn, jako wpływ ste­
reotypów osobowości męskiej i żeń­
skiej, świadomości trudniejszych wa­
runków społecznych, jakie napotyka 
kobieta podejmująca pracę na sta­
nowisku kierowniczym, na którym 
na ogół nie czuje się oczekiwana.

Poglądy kobiet pracujących i nie­
pracujących, .mężów, i żon o tym 
samvm poziomie wykształcenia, sta­
ja sie sobie bliższe i mniej różnią się 
od siebie.

ZALEŻNOŚĆ PRZYCZYNOWA

Kobiety o wyższym poziomie wy­
kształcenia i ewentualnie także ich 
mężów można więc uważać za pionie­
rów w wytwarzaniu i przyswajaniu 
sobie nowego modelu w stosunkach 
między małżonkami. Kiedy bowiem 
dawny model oparty na obyczaju o- 
każe się nieadekwatny i dysfunkcjo­
nalny wobec zmienionych stosun­
ków społecznych, następuje proces 
racjonalizacji i indywidualizacji za­
chowań oraz rewizia dotychczasowe­
go systemu wartości, co oczywiście 
przychodzi łatwiej^» osobom wy­
kształconym, które stają się twórca­
mi nowego modelu. '

Trudniej odpowiedzieć, jaka jest 
zależność przyczynowa, tj. czy akty­
wność zawodowa zmienia postawy 
ideologiczne małżonków, czy też 
zmieniające się postawy pobudzają 
aktywność zawodowa, kobiet. Od­
działywanie jest zapewne dwustron­
ne, dialektyczne, z tym że aktywność 
zawodowa zdaje się wyprzedzać 
zmiany w ideologii. W miarę jak 
aktywność zawodowa kobiet zamęż­
nych rozpowszechnia się i staje się 
zjawiskiem masowym, zjawisko to 
pobudza kobiety niepracujące do po­
dejmowania zatrudnienia. To z kolei 
stwałza warunki do zmiany ich po­
staw. jak też postaw ich mężów wo­
bec pracy kobiet. Stopniowo też. jak 
wvnika z naszych badań, kobiety w 
coraz większym stopniu wiążą z pra­
cą nie tylko wartości ekonomiczne, 
lecz także osobiste i społeczne, trak­
tując ją jako coraz bardziej trwały 
element swej roli społecznej i ro­
dzinnej.

sprawy ekonomistów

O STOLICY I REGIONIE WARSZAWSKIM
Rozmowa z prof. dr. hab. STANISŁAWEM NOWACKIM 
— Prezesem Oddziału Warszawskiego PTE

Oddział Warszawski Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego zorganizował 
18 marca konferencję naukową na temat: „Rozwoju społeczno-gospodarcze­
go regionu warszawskiego w XXX-leciu 1945—1974”.

Warszawa 1 województwo są coraz bardziej rozwijającym się regionem 
kraju, dającym 14 proc, ogólnokrajowej produkcji przemysłowej oraz 10 proc, 
produkcji rolnej.

W trakcie obrad przedstawiono bogaty zestaw materiałów podsumowujący 
dotychczasowy dorobek społeczno-gospodarczy oraz główne kierunki rozwo­
ju Warszawy i regionu w przyszłości. Podstawą dyskusji było 7 referatów 
problemowych:

— „Rozwój społeczny regionu warszawskiego”, M. Olędzki, J. Rosner, 
H. Szymańska, T. Żarski; „Odbudowa i rozwój Warszawy”, S. Kluszewski; 
„Przemiany i rozwój infrastruktury technicznej w rejonie warszawskim”, 
J. Czerwiński, K. Fiedorowicz, H. Trochimowski: „Rozwój sieci osadniczej 
regionu warszawskiego”, R. Grabowiecki, A. Pyszkowski, H. Rucz-Pruszyń- 
ska; „Rozwój przemysłu w regionie warszawskim”, E. Zawadzki, Z. Załob- 
ka; „Rozwój handlu i usług w rejonie warszawskim”, O. Haubold, M. Rylke, 
E. Wiszniewski; „Rozwój rolnictwa w regionie warszawskim”, K. Miękus.

W konferencji uczestniczyli: II sekretarz KW PZPR — Adam Kowalik, 
sekretarz ekonomiczny WKW PZPR — Ryszard Bryk, I wiceprezydent War­
szawy — Stanisław Bielecki oraz wicewojewoda Warszawskiego Urzędu Wo­
jewódzkiego — Janusz Wierzejski.

REDAKCJA — Panie Profeso­
rze, jakie były przesłanki zorga­
nizowania tej konferencji?

STANISŁAW NOWACKI — Sama 
myśl zorganizowania takiego typu 
konferencji zrodziła się jakieś półto­
ra roku temu. W roku bieżącym 
przypadają dwie rocznice — 30 rocz­
nica wyzwolenia Warszawy i woje­
wództwa oraz 30 lat reaktywowania 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicz­
nego. Ponadto obchodziliśmy XXX- 
lecie PRL, a więc trzy bardzo waż­
ne wydarzenia.

— Są to przesłanki o charakte­
rze okazjonalnym...

— Dlatego wymieniłem je na 
pierwszym miejscu. Są jednak jesz­
cze inne motywy. Toczy się w Polsce 
dyskusja nad kształtem i rozwojem 
kraju do roku 2000. W rozważaniach 
tych niepoślednią rolę odgrywa 
Warszawa i województwo zarówno 
ze względu na stołeczny charakter 
miasta, jak i centralne położenie re­
gionu. Równocześnie jest to region 
najtrudniejszy w kraju, jeśli chodzi 
o zarządzanie i administrowanie. Z 

jednej bowiem strony Warszawa 
jest centralnym ośrodkiem dyspozy­
cji politycznej i gospodarczej jako 
stolica państwa, a z drugiej strony 
występują jeszcze dość znaczne 
zróżnicowania społeczne i ekonomi­
czne Warszawy i województwa. W 
związku z powyższym analiza roz­
woju regionu warszawskiego jest tak 
ważna zarówno z punktu widzenia 
celów naukowo-poznawczych, jak i 
celów polityki społeczno-gospodar­
czej.

— Chociażby z tego względu 
ekonomistom przypada bardzo 
ważna rola w procesie rozwoju 
regionu.

— I właśnie najlepszym tego do­
wodem była konferencja. Chodziło 
głównie o to, aby zorganizować śro­
dowisko ekonomistów do aktywne­
go uczestniczenia w pracach nad pla­
nem perspektywicznym do 1985 roku 
oraz w zmianach struktury społecz­
no-gospodarczej regionu.

— Panie Profesorze, w trakcie 
rozmów z uczestnikami konferen­
cji słyszałem często, że ma ona 
nowatorski charkkter i jest 
pierwszym tego typu sympozjum 
naukowym w kraju.

— Trudno mi odpowiedzieć czy 
jest to pierwsza tego typu konferen­

cja w kraju. Natomiast przygotowa­
ne materiały i dyskusja były tak u- 
kierunkowane, aby analiza obejmo­
wała jak najdłuższy okres czasu — 
30 minionych lat oraz co najmniej 
20 letnią perspektywę. Na tej pod­
stawie dopiero są formułowane 
wnioski co do dalszego rozwoju re­
gionu. Przeprowadzona analiza mia­
ła również charakter kompleksowy, 
to znaczy ujmowała nie tylko kształ­
towanie się poszczególnych wielko­
ści w czasie, ale główny akcent zo­
stał położony na współzależność po­
szczególnych czynników rozwoju 
społeczno-ekonomicznego. A więc 
np. handel rozpatrywano w powią­
zaniu ze strukturą społeczna, prze­
mysł z rolnictwem, sieć osadniczą na 
tle infrastruktury technicznej itp W 
pracach nad przygotowaniem mate- 
liałów brało udział 40 przedstawicie­
li, nauki, wybitnych praktyków i 
działaczy gospodarczych.

Proszę zauważyć równocześnie, że 
na konferencji nie posługiwano się 
pojęciem administracyjnym — War­
szawy i województwa, lecz mówiono 
o regionie, połączonym określonymi 
zależnościami.

Przeprowadzona analiza ukazała 
również kilka fenomenów społeczno- 
-gospodaręzych w skali światowej. Do 
nich należy odbudowa Warszawy W 
czasie wojny ponad 73 proc, zabu-
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DZIWNE ZESTAWIENIE przy­
miotników w tytule, może ktoś 
powiedzieć: bo jak stara, to już 

raczej nie piękna W odniesieniu do 
HUTY SZKŁA KRYSZTAŁOWEGO 
„JULIA” określenie to jest jednak 
najizupełniej właściwe.

Bo piękne są zarówno wytwarzane 
tutaj kryształy, słynne na całym 
świecie, jak i sama architektura o- 
biektu. Główny i najstarszy budy­
nek, wzniesiony jeszcze w 1842 roku, 
zachował w całości styl dawnej ma­
nufaktury i jest jakby żywcem wy­
jęty ze starego sztychu.

Niewiele inaczej niż na dawnych, 
dziewiętnastowiecznych ilustracjach, 
wygląda dziś także praca w niektó­
rych wydziałach huty. Na przykład, 
prawie nie zmieniła się technologia 
i technika wytopu szkła oraz wytwa­
rzania półproduktów: hutnicy nabie­
rają roztopioną do białości lawę 
szklaną na długie, dwumetrowe cy­
buchy i dmuchając w nie oraz obra­
cając nimi z kuglarską zręcznością, 
nadają uwieszonym na ich końcu bą­
blom pożądane kształty i formy. O- 
czywiście zanim owe wazy, puchary,' 
dzbany, patery, wazony, cukiernice, 
szklanki, kieliszki, karafki, popiel­
niczki, bająderki czy owocanki staną 
się przedmiotami kryształowymi, 
przejść muszą jeszcze długi i skom­
plikowany proces produkcji.

MODERNIZACJA NIE ZNACZY 
MECHANIZACJA

Z tego, co się rzekło powyżej, by­
najmniej też nie wynika, iż nie na­
stąpiło jej unowocześnienie. Doko­
nano, zwłaszcza w ostatnich latach, 
znacznej modernizacji urządzeń wy­
twórczych huty. Udoskonalono np. 
piece hutnicze, zainstalowano szereg 
nowoczesnych, przeważnie importo­
wanych maszyn do szlifowania, zdo­
bienia i polerowania kryształów, wy­
posażono zakład w nowe tygle pla­
tynowe itp. I dotyczy to nie tylko 
zakładu w Szklarskiej Porębie.

— Gruntowniejszą modernizację 
przeprowadziliśmy bowiem w zakła­
dzie nr 2 w Piechowicach, który jest 
największym obiektem produkcyj­
nym spośród czterech, tworzących 
nasze . przedsiębiorstwo — mówi dy­
rektor" mgr JAKUB FILIPIAK. — 
Unowocześniamy także park maszy­
nowy zakładu w Sobieszowie, gdzie 
odbywa się zdobienie kryształów. 
Wraz z modernizacją urządzeń, na­
stępuje również rozbudowa huty, co 
zapewnia nam znaczny i stały wzrost 
produkcji krzyształów oraz jakości 
wyrobów. W listopadzie zeszłego ro­
ku uruchomiliśmy wytwórnię w Go- 
rzyńcu, gdzie rozwijamy przede 
wszystkim działy zdobienia krzysz­
tałów metodą grawerowania i pół- 
grawerki.

Grawerowanie kryształów? Proszę 
fachowców o wyjaśnienie na czym 
to polega. Okazuje się, że chodzi o

szczytowe osiągnięcie w zdobieniu 
krzyształów, najwyższy kunszt, 
wprost zegarmistrzowską precyzję. 
Robota przy tym, rzecz jasna, nie- 
zwvkle pracochłonna. Ale się opłaca. 
Krzyształy grawerowane są rzadko­
ścią na światowym rynku. Ogromnie 
poszukiwane, a tym samym, bardzo 
drogie.

Przeprowadzana modernizacja 
i rozbudowa „Julii” nie oznacza jed­
nak wcale, że huta rozszerza produk­
cję krzyształów oraz doskonali ich 
jakość drogą coraz pełniejszej me­
chanizacji systemu wytwarzania. 
Pod tym względem rzecz ma się aku­
rat całkiem inaczej, niż w każdej 
innej fabryce. Na tym właśnie polega 
specyfika tego przedsiębiorstwa. Po 
prostu — produkcji krzyształów nie 
sposób zmechanizować. Prawdziwy 
kryształ musi być wytapiany i pod­
dawany dalszej obróbce oraz zdobio­
ny metodą tradycyjną, która w grun­
cie rzeczy nie zmienia się od wie­
ków. Wprawdzie w niektórych kra­
jach, np. w Czechosłowacji, wytwa­
rza się mechanicznie tzw. krzyształy 
prasowane, lecz mają się one do pra­
wdziwych mniej więcej tak, jak 
kundel do rasowego spaniela.

DECYDUJĄ RĘCE 
ROBOTNIKÓW

jest taka sama jak tamtych starych, 
riawei jeszcze dziewiętnastowiecz­
nych Tyle, że napęd mają elektrycz­
ny. No i lepsze, twardsze są tarcze 
ścierne, doskonalsze tarcze filcowe. 
Lecz to. czy zdobienie wyjdzie mi­
sternie, kunsztownie, pod każdym 
względem idealnie — zależy tylko od 
zdobnika-rzeźbiarza. Podobnie, jak 
od hutników, wytapiaczy i formie- 
rzy, a także od robotników wydziału 
obróbki kryształów, zależy jakość 
półproduktów.

Gdy pytam o najlepszych fachow­
ców, inżynier Tomaszewski jest mo­
cno zafrasowany. Spośród kilkuset­
osobowej robotniczej załogi „Julii”, 
trzeba by wyliczyć kilkadziesiąt naz- 
wisK Na dowód, że cała prawie za­
łoga- huty zasługuje na wyróżnienie, 
naczelny inżynier przytacza zna­
mienny fakt: zaledwie niecałe 8 proc, 
wyrobów „Julii” zaliczanych jest do 
drugiego gatunku A kwalifikacja 
jest tu ostra bo większość produkcji 
idzie na eksport.

— Tak, przychodzi ich co roku 
sporo. Ale jeszcze więcej chyba Od­
chodzi — zauważa ironicznie jeden 
ze starszych robotników. Pytam 
więc: dlaczego odchodzą? Może zbyt 
uciążliwa praca? Może kiepskie za­
robki ?...

— No, praca u nas niby nielekka, 
pewnie. Ale zarobki też niemałe. Po­
pytaj pan w dyrekcji, na pewno po­
wiedzą w czym rzecz.

Przedmiot kryształowy od zwykłe­
go szklanego odróżnić potrafi nawet 
laik, bo kryształ „mieni się barwami 
tęczy”, czyli załamuje światło. Tylko 
wprawne oko znawcy pozwala nato­
miast określić jakość kryształowego 
wyrobu. A na wysoką jakość krzysz- 
tału składa się kilka podstawowych 
elementów: właściwe proporcje do­
brych surowców niezbędnych do wy­
topu ołowiowej masy szklanej, ideal­
na czystość i przezroczystość szkła 
kryształowego, odpowiedni kąt i głę­
bokość szlifu (od czego głównie za­
leży załamywanie się światła) oraz 
bogactwo ornamentyki zdobniczej 
i sama forma czy kształt przedmio­
tu.

Mgr inż. ANDRZEJ TOMASZEW­
SKI, naczelny inżynier huty, który 
mi to wszystko cierpliwie klaruje, 
stwierdza w konkluzji, że tych efek­
tów nie sposób osiągnąć inaczej, jak 
tylko za pomocą pracy ręcznej.

— Krótko mówiąc, o wysokiej ja­
kości naszych kryształów decydu­
ją ręce naszych robotników, spośród 
których większość to rzemieślnicy o 
najwyższych kwalifikacjach. — Rze­
mieślnicy-artyści — wtrąca obec­
ny przy rozmowie JAN OWSIEW- 
SKI, artysta plastyk, który wraz z 
dwojgiem jeszcze artystów cerami­
ków, REGINĄ i' ALEKSANDREM 
PUCHAŁAMI, projektuje motywy 
zdobnicze i modele kryształów.

Co tu można bowiem zmechanizo­
wać? Praktycznie — prawie nic. Na 
przykład kuglerki są teraz nowocze­
śniejsze. ale one same nie zdobią. 
Konstrukcja tych maszyn w zasadzie

DYGRESJA HISTORYCZNA

Oto główni importerzy kryszta­
łów „Julii”: Anglia, Włochy. Jugosła­
wia, Szwecja, Australia, Japonia. No­
wa Zelandia, Stany Zjednoczone. 
Każdego roku powiększa się lista im­
porterów mimo, że nie wszystkie o- 
ferty handlowe, jakie za pośredni­
ctwem „Minexu” otrzymuje „Julia”, 
mogą być zrealizowane Brane są pod 
uwagę jedynie najkorzystniejsze.

W tym miejscu nie mogę oprzeć 
się chęci wtrącenia pewniej dygresji, 
o znaczeniu już zresztą całkiem hi­
storycznym.

Otóż w pierwszych latach powo­
jennych huta zatrudniała jeszcze kil­
ku niemieckich fachowców i nosiła 
dawną nazwę „Józefina”. Kiedy 
Niemcy ci wyemigrowali, zaś były 
właściciel baron von Schaffgotsch 
załozył w RFN przedsiębiorstwo 
„Neue Josephinenhiitte”, huta w 
Szklarskiej Porębie zrezygnowała ze 
starej nazwy i zaczęła zdobywać ryn­
ki zagraniczne pod firmą „Julia”. W 
prasie zachodnioniemieckiej oraz w 
broszurach rewizjonistycznych poja­
wiły się wtedy opinie, że polska huta 
krzyształów na pewno splajtuje, po­
nieważ dotychczasowe swoje sukcesy 
produkcyjno-eksportowe zawdzię­
czała. jakoby fachowcom niemieckim 
L dyskontowaniu tradycyjnej marki, 
doskonale żhańej od dziesiątków lat 
na światowym rynku krzyształów.

Dzisiejsze powodzenie wyrobów 
„Julii” dowodzi, że się kompletnie 
pomylili.

EDMUND MEJRAN, kierownik 
Wydziału Zdobienia Kryształów „Ju­
lii” pokazuje mii wspaniałą kolekcję 
kryształów kolorowych. Od kilku lat 
dopiero idzie produkcja, bo niełatwo 
było opanować tę nową i skompli­
kowaną technologię, ale udało się. 
Teraz na świecie moda na kolorowe 
kryształy. Idą jak woda. • Doskonałą 
kadrę zdobników zasilają wciąż ab­
solwenci Szkoły Rzemiosł Artystycz­
nych w Cieplicach, która — jak 
Zgodnie wszyscy stwierdzają — do­
skonale przygotowuje młodych do 
zawodu.

KAPEROWNICTWO

Zaintrygowany tą wiadomością, 
idę do Działu Kadr. Tak. zgadza się: 
.fluktuacja wysoka, a co gorsza, o- 
statnio niepokojąco wzrasta. Huta 
coraz dotkliwiej odczuwa brak wy­
kwalifikowanych robotników. Poda­
ją liczby: w latach 1970—74 przyjęto 
np. 102 zdobników. zaś odeszło w 
tym samym czasie 123; hutników 
tylko w ciągu ostatnich dwóch lat 
zwolniło się ośmiu a przyjęto trzech 
zaledwie. Przyczyna? Kaperownic- 
twol...

Naczelny inżynier szerzej naświe­
tla problem.

— Po prostu — prywatne warszta­
ty podłapują nam fachowców. To za­
krawa na sporą aferę gospodarczą. 
No, bo tak: państwowa szkoła tych 
ludzi kształci, my ich doszkalamy, a 
gdy już taki facet zdobędzie kwali­
fikacje, gdzieś po 2—3 latach pracy 
u nas — pryska. Przeważnie młodzi 
uciekają. Moim zdaniem — frajerzy. 
Na forsę lecą. Bo to u nas hutnik 
ma te 5—6 kawałków, zdobnik — coś 
koło pięciu tysięcy. Natomiast u pry­
waciarza chyba ze dwa razy tyle wy­
ciągnie. Ale jakim kosztem? Tyra po 
12 godzin dziennie! Zwykle po kilku 
latach wysiada ze zdrowiem. Z tlen­
kiem ołowiu nie ma żartów. U nas 
praca na niektórych wydzialch trwa 
tylko 6 godzin. No i badania kon­
trolne, szeroko rozwinięta profilak­
tyka, lecznictwo zapobiegawcze, wre­
szcie sanatoria, gdy zachodzi potrze­
ba. A prywaciarza o to głowa nie 
boli. Po drugie, taki co w prywatnym 
warsztaciku klepie 2—3 motywy 
przez parę lat, bo tak to jest, kończy 
się jako fachowiec. A najbardziej 
mnie dziwi, że te „wytwórnie kry­
ształów” rosną od paru lat w całym 
kraju, jak grzyby po deszczu. Po­
dobno prywaciarze uzyskują karty 
rzemieślnicze na renowację kryszta­
łów, a pod tym szyldem odwalają 
produkcję. Tak, odwalają! Bo to, co 
wypuszczają na rynek, zwykle dni 
się umywa do prawdziwego krysz­
tału. Ale ludzie kupują, bo kryszta­
łów na rynku wciąż za mało. Sło­
wem, zloty interes. Usługi dla lud­
ności!... 1 jeszcze drugi aspekt tej 
sprawy: skąd oni biorą surowce? O- 
tóż jest tajemnicą poliszynela, że z 
hut kryształów przecieka do tych 
warsztatów surowiec i półfabrykaty. 
Napiszcie o tym, może wreszcie kom­
petentne władze zainteresują się tą 
sprawą.

Zainteresowanie kompetentnych 
władz — to sprawa ważna i potrzeb­
na. Ale najlepszym lekarstwem bę­
dzie zaspokojenie popytu przez pań­
stwowe wytwórnie z prawdziwego 
zdarzenia. I choć już weszliśmy" na tę 
drogę, to potrzebny jest dalszy wy­
siłek.

sprawy ekonomistów
dowy Warszawy uległo całkowitemu 
zniszczeniu. W gruzach legło 70 proc, 
szkół, 90 proc, obiektów służby zdro­
wia. Globalna suma zniszczeń się­
gnęła kwoty ok. 2,5 mld doi. W ok­
resie 30 lat powstało właściwie no­
we miasto.

Weźmy jeszcze inne przykłady. 
Nastąpił bardzo szybki rozwój prze­
mysłu w Warszawie i całym regio­
nie. Stolięa zajmuje obecnie drugie 
miejsce w kraju pod względem pro­
dukcji przemysłowej, województwo 
czwarte, a np. Płocka „Petrochemia” 
pod względem wartości produkcji 
jest pierwszym zakładem w kraju. 
Te czynniki wpłynęły na jakościowe 
zmiany w strukturze społecznej, 
przyczyniły się do podniesienia 
kwalifikacji zawodowych oraz wyro­
bienia społeczno-politycznego ludno­
ści.

— W czasie konferencji, przy­
słuchując się wystąpieniom 
przedstawicieli powiatów i woje­
wództwa, odniosłem wrażenie, że 
odczuwają oni kompleks stołecz­
nego miasta Warszawy, że czują 
się trochę pokrzywdzeni w sto­
sunku do stolicy.

— Ja takiego wrażenia nie odnio­
słem. Oczywiście jest prawdą, że ist­
nieje nadal znaczna różnica w 
kształtowaniu się istotnych składni­
ków rozwoju społeczno-gospodarcze­
go na niekorzyść województwa. Np. 
stopień zaspokojenia usług dla lud­
ności jest 2,5 krotnie niższy niż w 
Warszawie. Ale te różnice ulegają 
zmniejszeniu i będzie to tendencja 
stała. W regionie powstają nowe o­

środki przemysłowe — Siedlce, O- 
strołęka — Łomża, Ciechanów, Mła­
wa. To na pewno wywoła jakościo­
we zmiany w poziomie życia ludno­
ści. Mówią zresztą o tym prognozy 
i plany perspektywiczne.

Natomiast chciałbym zwrócić uwa­
gę na fakt, że Warszawie potrzebne 
jest zaplecze społeczno-gospodarcze 
regionu, a regionowi dorobek, osią­
gnięcia naukowe, kulturalne stolicy. 
Region gospodarczy Warszawy i wo­
jewództwa stają się coraz bardziej 
organizmami współzależnymi. Działa 
tu mechanizm naczyń połączonych. 
Takie stanowisko było reprezento­
wane właśnie w dyskusji i stąd mo­
że wrażenie, że przedstawiciele po­
wiatów mają kompleks stolicy.

— Panie Profesorze, na pełną 
ocenę konferencji jest jeszcze za 
wcześnie, ale czy mógłby Pan ja- 

krótko ją pod-ko działacz PTE 
sumować?

. — Konferencja 
wszystkim na celu

miała przede 
uaktywnienie i

skupienie uwagi środowiska ekono­
micznego regionu warszawskiego na 
ważnych problemach gospodarczych. 
Naszym zadaniem jest analiza zmian 
zaszłych w przeszłości oraz opraco­
wanie opinii i wniosków co do pożą­
danych społecznie kierunków zmian 
w przyszłości. Rozwój społeczno-go­
spodarczy staje się z każdym rokiem 
coraz bardziej skomplikowany, po­
jawia się coraz więcej ograniczeń, 
które trzeba uwzględniać, np. ochro­
na środowiska naturalnego. Enume- 
racja tych ograniczeń jest ważnym 
zadaniem środowiska ekonomicznego 

i PTE. Rola ekonomistów polega wła­
śnie na dostarczaniu informacji wła­
dzom państwowym i politycznym dla 
podejmowania skutecznych i efek­
tywnych bieżących decyzji gospodar­
czych oraz informacji do wytyczania 
przyszłych kierunków rozwoju.

Materiały konferencji zostaną o- 
pracowane i wydane w formie książ­
kowej. Będzie to stanowiło podstawę 
do dalszej dyskusji wśród działaczy 
społecznych i gospodarczych regionu 
warszawskiego. Wyniki konferencji 
mogłyby być również wskazówką w 
ukierunkowaniu pracy dydaktycznej 
szkół i uczelni — chodzi o kształce­
nie kadr najbardziej potrzebnych re­
gionowi.

Obok tego materiały konferencyj­
ne stanowią interesujące kompen­
dium wiedzy o Warszawie i woje­
wództwie i mogą być np. z powo­
dzeniem wykorzystywane przez 
przewodników PTTK.

— Panie Profesorze, powiedział 
Pan o roli ekonomistów w wyty­
czaniu kierunków rozwoju regio­
nu. Zgadzam się, że jest to rola

ważna, mówimy przecież 
o edukacji ekonomicznej 
społeczeństwa. Z drugiej 
strony twierdzę, że pre-

bardzo 
nawet 
całego 
jednak
stiż zawodu ekonomisty w opinii 
publicznej nie jest jeszcze zbyt 
wysoki.

— Moje stanowisko jest nieco od­
mienne. Prestiż zawodu ekonomisty 
jest wyznaczany przez dwie wielko- 

kwalifikacje merytoryczneści

ekonomisty — wyuczone oraz zdo­
byte w praktyce, oraz rezultaty ja­
kie osiągają ekonomiści w toku roz­
wiązywania różnych społecznych i 
gospodarczych problemów. To ma 
wpływ na ocenę środowiska przez o- 
pinię publiczną. Z zadowoleniem ob­
serwuję, że w ciągu ostatnich lat za­
szły zasadnicze zmiany w tym wzglę­
dzie. W ocenie społecznej zawód eko­
nomisty jest niezmiernie trudny i 
odpowiedzialny, wymagający coraz 
wyższych kwalifikacji, bo coraz bar­
dziej skomplikowane są problemy, 
jakie stoją przed środowiskiem eko­
nomistów. Wyniki przeprowadza­
nych badań i analiz zarówno w skali 
przedsiębiorstw jak i w skali makro­
ekonomicznej są coraz pełniej’ wy­
korzystywane w procesach decyzyj­
nych. Wracając np. do konferencji 
to materiały te zgodnie z postano­
wieniem władz, zostaną wykorzysta­
ne przy formułowaniu ostatecznych 
założeń przyszłej pięciolatki i planów 
perspektywicznych.

O roli ekonomistów i zadaniach 
przed nimi stojących mówili przecież 
w swych oficjalnych wystąpieniach 
na konferencji przedstawiciele 
władz: wiceprezydent — tow. S. Bie­
lecki, oraz wicewojewoda — tow. J. 
Wierzejski. Podkreślali oni olbrzy­
mią rolę jaką odgrywają ekonomiści 
w prawidłowym kształtowaniu kie­
runków i struktury rozwoju regionu 
warszawskiego. Jest to chyba naj­
lepszy dowód wysokiego prestiżu za­
wodu ekonomisty.

— Dziękujemy Panu Profesoro­
wi za rozmowę.

Rozmawiał:
ANDRZEJ CHMIELEWSKI W Zakładach „MERA-Blonie’ ■ Zdjęcia: S. ZUBCZEWSK"
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ANOMALIE ARTYKUŁ DYSKUSYJNY

BUDOWLANYCH CEN
EDWARD RADZEWICZ i ZDZISŁAW WOŁOCHOWICZ

lepszych rozwiązań projektowych 
budynków i mieszkań o lepszej 
funkcjonalności, lepszym wykończe­
niu, zróżnicowaniu brył budyn­
ków, rozbudową zaplecza (fabryki 
domów) wprowadzaniem technologii 
przemysłowych oraz rosnącego 
udziału budynków droższych — wy­
sokich i średniowysokich. Wprowa­
dzanie tych zmian musiało równo­
cześnie pociągnąć za. sobą wzrost 
kosztów własnych' wykonania.

W badanym okresie na poziom 
kosztów własnych oddziaływały 
również dodatkowe nie wymienione 
czynniki. Na dodatkowy wzrost 
kosztów własnych budownictwa

łóg i potrzeby szkolenia coraz to 
nowych pracowników. Stan ten po­
głębia stosunkowo wyższa fluktuacja 
załogi w nowych przedsiębiorstwach
i fabrykach domów.

Obok czynników 
na wzrost kosztów 
dukcji budowlanej 
rzecz jasna — także

obiektywnych, 
własnych pro- 
wpływają — 

czynniki zależ-
ne od samych wykonawców, będące 
skutkiem niegospodarności. Wpraw­
dzie wyniki przeprowadzonych ana­
liz wskazują na pewną obniżkę kosz­
tów własnych liczonych dla warun-

PROBLEMATYKA CENOWA w 
budownictwie ze względu na 
charakter produkcji jest szcze­

gólnie skomplikowana. - Chodzi nam 
tu, rzecz jasna, o ceny obowiązują­
ce między przedsiębiorstwami i in­
nymi jednostkami uspołecznionymi. 
W artykule tym próbujemy znaleźć 
odpowiedź na pytanie: w jakim 
stopniu obowiązujący w budownic­
twie .system cen odpowiada wyma­
ganiom. jakie stawia im wprowa­
dzany obecnie system ekonomiczno- 
-finansowy.,

mieszkaniowego równoczesny

USPRAWNIONY SYSTEM 
A CENY

i zbytu, ale jako aktywne sterowa­
nie tymi zmianami w kierunku rea­
lizacji żądań społecznie efektywnych 
w sposób szybki, 'dobry i tani. Roz­
szyfrowując ten • skrót myślowy, 
pragniemy podkreślić, że chodzi w 
tym przypadku o ceny, które sty­
mulowałyby działalność przedsię­
biorstw do realizacji zadań droga­
mi najbardziej korzystnymi społecz­
nie,. a więc stymulującym wzrost 
produkcji, obniżkę kosztów własnych 
jej wykonania, wprowadzanie efek­
townego postępu technicznego, po­
prawę jakości, podejmowanie ryzy­
ka w granicach społecznie uzasad­
nionych.

Prawidłowy system cen realizacji 
produkcji ‘ wymaga wewnętrznej

finansowym podstawy do zmiany 
cen realizacji produkcji budowla­
nej. , Jak wiadomo — ceny budow­
nictwa były dotąd sztywne w okre­
sach 5-letnich.

Wśród wymienionych czynników 
podstawowe znaczenie — w naszym 
odczuciu — ma dotychczasowy spo­
sób ustalania funduszu płac jedno­
stek wykonawstwa inwestyćyjnego 
oraz obecny układ stosunków mię­
dzy inwestorem i wykonawcą. Istot­
ny wpływ wywierała tutaj polityka 
gospodarcza dająca prymat ilościo­
wej stronie produkcji nad ekonomi­
ką Usprawiedliwiała ona wszelkiego 
rodzaju niedostatki ekonomiczne w 
imię realizacji zadań rzeczowych i

wzrost jego deficytowości wpłynęły 
ponadto urzędowe zmiany cen

ków porównywalnych, to 
postęp w tej dziedzinie nie 
uznać za zadawalający.

Wszystkie te okoliczności.

jednak 
można

powo-

czynników produkcji których
skutki kosztowe dla resortu budow­
nictwa i przemysłu materiałów bu­
dowlanych w latach 1971—1974 po­
kazuje tabela 2 — oraz zmiana asor­
tymentów, gatunków materiałów 
i wyrobów, które spowodowały 
dodatkowo wzrost kosztów własnych 
wykonawstwa szacowany na blisko 
2 procent.

dowały. że w kolejnych latach na­
stępował wzrost deficytowości 
przedsiębiorstw budownictwa ogól­
nego. Pokazują to dane liczbowe za­
warte w tabeli 4.

Pomimo niekorzystnych wyników 
finansowych zjednoczeń budownic-

twa ogólnego, resortowe budownic­
two w całości było rentowne. Było 
to niemal w całości rezultatem zy­
sków osiąganych przez zjednoczenia 
budownictwa przemysłowego, i spe­
cjalistycznego;

Brak bieżącej aktualizacji podstaw 
kształtowania ceny obiektów w wa­
runkach dokonywania się szerokich 
zmian po 'Stronie kosztów. własnych 
wykonawców powoduje, że zakres 
sterowania ich działalnością jest 
ogromnie ograniczony. Wyraża się 
to przede wszystkim w spadku za­
interesowania wykonawców w reali­
zacji nowych nierentownych- źadan 
ponieważ wzrost produkcji powo­
duje wzrost ich deficytów.

Istnieje przekonanie powszechne, 
że punktem wyjścia usprawnień sy­
stemu zarządzania budownictwem 
powinny być zmiany w całymąy- 
stemie tworzenia cen. W jakim’ kie­
runku powinny one pójść? Nasz po- 
gląd na tę . sprawę, przedstawimy 
w następnym artykule. ’ ;

TABELA NR 1

Rok Źródło zmian
Wzrost kosztów 

Procentowy min

Aby ceny, realizacji produkcji bu­
dowlano-montażowej mogły prawi­
dłowo , pełnić funkcje’ informacyjną 
i bodźcową, muszą one spełniać 
określone warunki.-. . :J

Po pierwsze 'kształtować' się one 
powinny; ną poziomiej.gwarantują- 
cym. sprawnym przedsiębiorstwom 
rentownbść, -któraz-fumożliwi im ' sa- 
mpfinąńsoyyahię^. roz w:p jii ,i tworzeni e 
fdndusżaw’;;<- celowych , na wypłatę 
PfefR.iix.;óraż,,, Ulpkpnąriię-X:M^ 
Wpłat dóybudźetu<z:.\ty,t^u.^ 
ko’<yamav'm^ .wytwijęęz^
wykórżyśfywąnych wpyżez: "pfzedsię- 
biorstwa. ' '' -■ ‘ ' ''--c - <

■ Po drugie - - licęna; musi^i^ dla. 
Wykonawcy' źóbiektywiżowąny. wha- 

. rakter..’Pojęcie obiektywiźŚcjf ceny 
może być przy tym rozpatrywane 
zarówno od strony formuły jej two­
rzenia, jak i trybu wyznaczania. W 
pierwszym przypadku cena ma cha­
rakter zobiektywizowany -dla’ wyko­
nawcy, jeżeli jej. poziom ..nie- -jest 
kształtowany ’ pod ’ wpływem jego 
wewnętrznych warunków działalno­
ści. Z punktu widzenia trybu usta­
lania ceny elementem decydującym 
0 obiektywizaćji .-jest’ natomiast-pódr 
miot ustalający ceny,' ..Na ..przykład 
cena ustalaną . przez państwo, ma 
charakter zobiektywizowany dla 
producenta, zaś cena ustalańa-’na 
rynku ma charakter ceny negocjo­
wanej tj. wynikającej z siły przetar­
gowej partnerów.. Sam zewnętrzny 
tryb ustalania ceny nie wystarcza 
jednak do. uznania jęj zą w ppłpi 
zobiektywizowaną'^ punktu witłźe- 
nią -formuły jej tworzeuiai.’.^ 
dem mogą być. ceny. , wyznaczane 
przez państwo, których, poziom zo­
stał dostosowany do. wewnętrznych 
warunków (kosztów • własnych)’ wy- 
konawcy-monopolisty . nie--zobiekty­
wizowane z punktu ^widzenia (for­
muły ich tworzenia.

Cena zobiektywizowana od strony 
formuły jej tworzenia (jako para­
metr zewnętrzny- "dla producenta) 
gwarantuje, iż- -mierniki oceny pra­
cy, na jakich został oparty uspraw­
niony system ekonomiczno-finanso­
wy jednostek inicjujących i— pro­
dukcja dodana i zysk’ — będą w 
sposób prawidłowy mierzyły pracę 
jednostek produkcyjnych.

Aby cena realizacji produkcji mo­
gła- nakierowywać- wykonawców na- 
obnjżkę kosztów -■ własnych wykony-- 
wariych robót, musi być parametręm. 
zewnętrznym. Tego nie zapewnia jed­
nak sam zewnętrzny, tryb ustalania 
ceny, ponieważ — jak, wcześniej-po- 
wiedzielismy — na jej .poziom mogą 
wpływać wewnętrzne warunki sa­
mego wykonawcy. Ozriacża to, że' 
jego koszty własne.-mogą działać w 
tych warunkach ęenotwórczo, zaś 
zysk i produkcja dodapa,.jako mier­
niki oceny pracy przedsiębiorstw, 
utraciłyby walory mierników "pra­
widłowych,- Oparcie rachunku- eko­
nomicznego na--takich- cenach unie­
możliwiałoby również prawidłowo 
podejmowanie decyzji dotyczących 
wielkości i struktury produkcji, roz­
działu zadań produkcyjnych1 między 
poszczególne jednostki- Wykonawcze, 
wyboru efektywnych dróg -postępu 
technicznego itp., .

Cena jako pieniężny Wyraź’ warto­
ści produktu; rozumianej' jako suma 
nakładów społecznie niezbędnych do 
j ego.wytworzenia, - musi podlegać .- ak­
tualizacji wraz ze zmianami jakie 
zachodzą w wysokości nakładów, 
które społeczeństwo uWaża źa ko­
nieczne do poniesienia. Usztywnie­
nie cen realizacji produkcji w dłu­
gich okresach, mimo zmian .zacho­
dzących w warunkach’ wytwarzania 
i zbytu, oznacza oderwanie ceny od 
treści jaką ona reprezentuje.

Potrzeba określonej elastyczności 
systemu cen wynika również z cha-- 
rakteru decyzji podejmowanych na 
podstawie ich kształtowania oraz 
przyjętych mierników oceny pracy 
przedsiębiorstwa. Prawidłowa ocena 
za pomocą takich mierników jak 
produkcja dodana i zysk musi opie­
rać się na elastycznych cenach rea­
lizacji produkcji, odzwierciedlają­
cych nakłady społecznie niezbędne 
— zmienne w czasie. Elastyczne ce­
ny stają się ważkim instrumentem 
sterowania procesami’ zachodzącymi 
w jednostkach gospodarczych.

Mówiąc o elastyczności, systemu 
cen nie traktujemy tej Cechy’ wy­
łącznie jako biernego dostosowywa­
nia ićh poziomu’ do zmienia jącyęh 
się warunków realizacji produkcji

zgodności 
innymi 
micznymi

- . . ... - nieprzekroczenia dyrektywnej wiel-
oraz zbieżność i cen z kości funduszu płac.

' instrumentami -----
zawartymi

ekono-
systemie

ekonomiczno-finansowym. We­
wnętrzna zgodność systemu cen 
oznacza w naszym rozumieniu po­
wiązanie zasady elastyczności z za­
sadą obiektywizacji. Z wielu możli­
wych rozwiązań warunek ten . jest 
spełniony w dwóch przypadkach:

O cen wolnych, funkcjonujących 
w warunka.ch- rynku nabywcy lub 
- O cen tworzonych w oparciu o 
normatywne nakłady pracy ży- 

. wej. i uprzedmiotowionej, uaktual- 
imiąnych wraz, ze zmianami zachodzą- 
ej mi_w społecznych warunkach wy- 
%wąrzariia!‘i zbytu. ■ ’ ” 
j Je’4ną; z .cech każdego systemu, 
ekonomiczno-finansowego wewnętrz­
nie zgodnego jest zbieżność bodźców 
ekonomicznych zawartych w po-, 
szczególnych jego elementach. Brak 
tej zgodności, zmusza najczęściej, do 
ograniczania aktywnej roli-poszcze­
gólnych parametrów ekonomicznych, 
w tym również cen, ( zastępowania 
ich lub wspomagania nakazami.

Przewaga wykonawcy 
storem reprezentującym 
dowlany przekraczający

nad ińwe- 
popyt bu- 
możliwości

Następną okolicznością były zmia- 1971 Podwyżka plac dla pracowników najniżej zara­
biających

Wzrost stawek cen materiałów budowlanych,
0,14ny systemowe, których wpływ .na 1972

koszty własne budownictwa ogólne- stawek, taryf oraz podwyżka płac majstrów
0,42go w tym okresie w resorcie budow­

nictwa i przemysłu materiałów bu- 1973
i brygadzistów
Wzrost taryf usług transportowych, podwyżki 
płac majstrów, brygadzistów, dodatków za roz-

dowlanych obrazuje tabela 3.
Obok wymienionych przyczyn

łąkę, różnice cen materiałów pochodzących 
z importu oraz dółimitowanie funduszu plac 1,85

1974 Zmiany cen paliw, materiałów zaopatrzenio-
2,00istotny wpływ na wzrost kosztów wych oraz taryf

IM

1049

1909

własnych budownictwa mieszkanio­
wego wywierają nakłady ponoszone 
w związku z rozwojem potencjału 
budownictwa mieszkaniowego, które 
w pierwszym okresie nie są rekom­
pensowane w cenie realizacji pro­
dukcji budowlanej. Są to przede 
wszystkim koszty wdrażania nowych 
technologii, koszty rozruchu fabryk 
domów i nowych wytwórni elemen­
tów prefabrykowanych a także opa­
nowywanie nowych metod wyko­
nawstwa budowlanego. W okresie 
rozruchu i dochodzenia do pełnych 
zdolności produkcyjnych, co w przy­
padku fabryk domów trwa zwykle 
od 2 do 3 lat, koszty własne pro­
dukcji są wyższe w stosunku do pro­
dukcji już opanowanej nawet do 
30 proc.

Charakterystyczną cechą jest cy- 
kliczność tych kosztów polegająca 
na ich występowaniu dla każdej 
technologii tyle razy, w ilu przedsię­
biorstwach nowa technologia jest 
wprowadzona. Wykorzystywanie do­
świadczeń innych przedsiębiorstw 
może być tutaj tylko częściowe, z 
uwagi na trudności przenoszenia za-

Rokwykonawstwa pozwala temu pierw­
szemu na uzyskiwanie korzystniej­
szych warunków realizacji zadań w 
tym również i wynagrodzenia. W tej 
sytuacji cena kosztorysowa obiek­
tów mimo dyrektywnego charakteru 
nie była dla wykonawców parame­
trem ekonomicznym w pełni zobiek­
tywizowanym. Stanowiła ona nato­
miast w określonym stopniu wiel­
kość negocjowaną ustalaną w wa­
runkach rynku producenta.

W'tym miejscu należy dodać, że 
możliwości wpływania wykonaw­
ców na kształtowanie cen robót bu­
dowlano-montażowych jest niejed­
nakowa w poszczególnych rodzajach 
budownictwa. Zależą one od stopnia 
typizacji produkcji, porównywalno­
ści oraz pozycji inwestorów w sto­
sunkach- z wykonawcami.

Największe możliwości wzrostu 
cen . występują przy obiektach nie­
typowych, wymagających indywi­
dualnej wyceny. Przoduje w tym 
zakresie budownictwo przemysłowe 
i produkcyjne, gdzie w roku 1973 
blisko 76 procent obiektów było wy­
konanych według projektów indywi­
dualnych. Pozostałą część stanowiły 
obiekty stypizowane. Odwrotna sy-

Źródło zmian

1971

1972

1973

1974

Wzrost kosztów 
. Procentowy- ’ min zł

TABELA NR 3

Zmiana zasad rozliczania kosztów działalności 
pożąoperacyjnej, podwyższenie granicznej war-. 
tośći środków trwałych i przeszacowanie środ­
ków ó niższej wartości do przedmiotów nie­
trwałych . 0,68 238’
Decyzje w sprawie poprawy warunków socjal­
nych pracowników 0,11 51.
Zmiana wysokości oprocentowania kredytów 
inwestycyjnych, wprowadzenie odpisów na fun* 
dusze rozwoju zaplecza
Zastąpienie funduszu zakładowego funduszami: 
nagród, socjalnym i mieszkaniowym, zmiany

0,16 68

wysokości oprocentowania kredytów na inwe­
stycje, zmiany stawek amortyzacji oraz zasad 
finansowania remontów kapitalnych 1,51 1490

TABELA NR 4

Wyniki finansowe zjed­
noczeń budownictwa 

ogólnego 
Ł a. t a

1971 1973 1974

Wyszczególnienie

1. Liczba zjednoczeń budownictwa ogólnego pod­
ległych MBiPMB wykazujących:

zyski bilansowe 
straty bilansowe

Wyniki finansowe osiągnięte łącznie przez zjed­
noczenia budownictwa ogólnego w min zł 

zysk 
strataNACISK NA CENĘ 4009

tuacja miała miejsce w budownic-

tabela nr 1

•N la. s £K

Wskaźniki 
wzrostu 
w proc.

SKUTKI USZTYWNIEŃ 
CEN MIESZKAŃ
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Znajomość cech prawidłowego 
systemu cen umożliwia określenie 
stopnia. przydatności obowiązujących 
cen w budownictwie - z punktu wi­
dzenia realizacji celów stawianych 
każdemu systemowi ekonomiczno- 
finansowemu.

< Wyniki; przeprowadzanyęh badań 
i-kontrpli. -wykazują,- iż obowiązują­
ce- :-.Qeńy ^-realizacji: produkcji : budo­
wlanej, .mimo, zobiektywizowanego 
trybu ich ustalania mają jeszcze w 
znacznym zakresie . ■ charakter nie- 
zobięktywizowany dla -wykonawców 
z. punktu widzenia formuły ich two­
rzenia. Wyrazem tego jest fakt, że 
ustalane na podstawie dyrektywnych 
zasad i podstaw kosztorysowania 
wynagrodzenia wykonawców za 
zrealizowane przez nich roboty są 
zawyżane bądź zaniżane. O ile drugi 
przypadek występujący dość spora­
dycznie wynika najczęściej z pomy­
łek; o tyle zawyżanie cen realizacji 
w stosunku . do poziomu prawidło­
wego jest formą sprzyjającą sztucz­
nej poprawie osiąganych wyników 
stosowaną świadomie. Sprzyja temu 
w obecnych warunkach wiele oko­
liczności. Do najważniejszych z nich 
należą:
0 Brak , równowagi na rynku in­

westycyjnym; ukształtowany wyraż-

twie mieszkaniowym. Tutaj wskaź­
nik. typizacji w roku badanym wy­
niósł aż .73 procent, realizo.wanych 
budynków mieszkalnych.

Stopień typizacji produkcji — jak 
wiemy — decyduje o porównywal­
ności produkcji budowlanej. Brak 
porównywalności utrudnia kontrolę 
ruchu cen, która jest ważnym ele­
mentem hamowania ich wzrostu. Jak 
wynika z przedstawionych liczb naj­
większe możliwości kontroli wystę­
pują w budownictwie mieszkanio­
wym najniższe w produkcyjnym — 
przemysłowym i specjalistycznym.

• Istotną rolę w hamowaniu wzrostu 
cen w budownictwie odgrywa po­
zycja’ inwestora. W budownictwie
przemysłowym inwestorzy zgłasza­
jąc swoje potrzeby inwestycyjne w 
warunkach rynku wykonawcy, bar­
dzo często godzą się na zwyżone 
ceny. Natomiast inwestorzy spół­
dzielczy. reprezentujący iąteresy 
swoich członków i działający pod 
ich naciskiem bardziej energicznie 
,,duszą” ceny obiektów mieszkalnychnie ' w naszych warunkach rynek •. , • . . . ---------- - —

wykonawcy sprzyja wykorzystywa- wstawiają się ich wzrostowi
niu przez wykonawców pozycji mo­
nopolistycznej, również w pewnym 
stopniu w dziedzinie cenowej.
•’ Obowiązująca zasada kształto­

wania funduszu płac jednostek wy­
konawstwa inwestycyjnego oparta -o 
miernik „przerobu”, stwarza moty­
wację silnego nacisku na podnosze­
nie cen realizacji.
^ -■Niedostatki obowiązującego sy­

stemu, finansowania inwestycji; obo­
wiązujące w tym zakresie zasady 
tworzą zaińterósowanie służb inwe­
storskich w akceptacji wyższych cen 
realizacji; gwarantujących wszystkim 
uczestnikom procesu inwestycyjnego

w większym stopniu niż ma to miej­
sce w innych rodzajach budownic­
twa. Sprzyja’ temu również prowa­
dzona polityka cenowa, która wy­
znaczyła cenom obiektów mieszkal­
nych realizację przede wszystkim 
funkcji dochodowej co znalazło swój 
wyraz w usztywnianiu decyzjami 
prezydium rządu na okresy kilku­
letnie ceny 1 m kw; pow. użytkowej.

premie i nagrody z tytułu wykona­
nia planów finansowych i nieprze- 
króczeriia planowych kosztów reali­
zacji ■ poszczególnych zadań oraz 
obiektów, ■
• Istniejące trudności na rynku 

zaopatrzeniowym; lepsza znajomość 
rynku przez wykonawców niż przez 
samych inwestorów jest wykorzy­
stywana przez tych pierwszych do 
podwyższania cen realizacji zadań 
i obiektów na drodze stosowania 
droższych materiałów lub sprzętu w 
miejsce tanich, czynników wytwór­
czych.
• Relatywnie niski poziom agre­

gacji nośnika ceny budowlanej, któ­
ry, umożliwiając indywidualizację 
wyceny poszczególnych obiektów, 
stwarza warunki do podnoszenia cen 
realizacji na drodze kosztorysowania 
droższych czynników wytwórczych. 
Zmniejsza to porównywalność po­
szczególnych obiektów i tym samym 
utrudnia kontrolę prawidłowości 
ustalonych cen- i ich dynamiki.
• „Moralne” rozgrzeszenie nacisku 

wykonawców na ceny stwarza fakt, 
że zmiany cen czynników produkcji: 
materiałów, taryf, stawek płac 'itp., 
urzędowe i’ ukryte (wymiana asorty­
mentów, wprowadzanie pozornych 
nowości itd.). .nie stanowią w obo­
wiązującym systemie ekonomiczno-

W efekcie doprowadziło to — w 
warunkach zmieniających się cen 
czynników wytwórczych — do po­
wstania zjawiska wyższych kosztów 
własnych ponoszonych przy reali­
zacji budynków mieszkalnych od 
cen realizacji uzyskiwanych przez 
wykonawców. Rozbieżności te za 
ostatnie lata pokazuje poniższa ta­
bela.

*) Ceny i koszty własne wykonania 
nie obejmują wartości instalowanych 
dźwigów osobowych i innych urządzeń 
nie zaliczanych do wartości produkcji 
budowlano-montażowej.

1971 2 680 2 712 1,2 100 100
1973 2 985 3 119 4,6 111 115
1974 3 080 3 350 8,0 115 123

Mimo obowiązywania w' badanym 
okresie zasady stałości cen koszto- 
rysówych przęciętna cena realizacji 
1 'm kw. powierzchni użytkowej sy­
stematycznie rosła. Wiązało się to 
przede wszystkim z wprowadzaniem

Fot. S. ZUBUZEWSE



NOWY SYSTEM EKONOMICZNO-FINANSOWY

W HANDLU 
ŚRODKAMI 
PRODUKCJI
ANDRZEJ ZAWALSKI

W 1974 r. RADA MINISTRÓW 
podjęła uchwałę ustalającą no­
we zasady ekonomiczno-finan­

sowe działalności jednostek handlu 
środkami produkcji*). W niniejszym 
artykule omówimy cztery problemy 
wynikacjące ze wspomnianej uchwa­
ły, tj.. a) finansowanie zapasów, b) 
finansowanie inwestycji, c) podział 
akumulacji finansowej i zysku d) 
parametryczny sposób ustalania fun­
duszu płac.

FINANSOWANIE ZAPASÓW

Zgodnie z uchwałą Rady Mini­
strów nr 47/73 aparat handlu zao­
patrzeniowego powinien przejmować 
na siebie obowiązek gromadzenia za­
pasów, aby następnie dostarczać je 
w ilościach i terminach dostosowa­
nych do potrzeb odbiorców.

Przyjęte rozwiązania w pełni u- 
możliwiają osiągnięcie tego celu. 
Przede wszystkim obniżono minima­
lny udział środków własnych w fi- 
■nansowainiu zapasów, który wynosi 
obecnie 25 proc, wartości zapasów 
bieżących i nieprawidłowych. Po­
nadto — co jest bardzo istotne — 
wskaźnik ten traktowany jest ela­
stycznie, co oznacza, że udział środ­
ków własnych w finansowaniu za­
pasów może być jeszcze niższy, jeżeli 
wynika to z'prawidłowej działalno­
ści handlowej2).

1) Uchwała nr 118 RM z dnia io.v.1974 r. 
w sprawie gospodarki finansowej oraz 
zasad kształtowania 1 gospodarowania 
funduszem płac w państwowych przed­
siębiorstwach i organizacjach gospodar­
czych handlu środkami produkcji obję­
tych planem centralnym (Mon. Pol. nr 
20, poz. 120).

2) Załącznik nr 1 do uchwały nr 118 
RM, 118, ust. 2.

Można zatem powiedzieć, że w 
prawidłowo działającym przed­
siębiorstwie handlowym nie powinny 
powstać trudności finansowe unie­
możliwiające zgromadzenie zapasów 
na poziomie zapewniającym prawi­
dłowe zaopatrzenie odbiorców.

Kredyt bankowy oczywiście jest 
oprocentowany, jednakże wysokość 
odsetek od kredytu obrotowego dla 
jednostek handlu środkami produ­
kcji jest niższa od odsetek płaco­
nych przez przedsiębiorstwa prze­
mysłowe. Niższe oprocentowanie 
kredytu bankowego dla jednostek 
handlu środkami produkcji stwarza 
zatem korzystne warunki dla groma­
dzenia zapasów w tych jednostkach 
zamiast u bezpośrednich użytkowni­
ków. Jest to zatem drugi istotny e- 
lemeńt umożliwiający osiągnięcie 
zmiany w strukturze rozmieszczenia 
zapasów w gospodarce narodowej.

Środki własne na finansowanie za­
pasów czerpane są z funduszu przed­
siębiorstwa, który służy zarówno do 
finansowania zapasów, jak również 
do finansowania tzw. inwestycji fun­
duszowych. Podziału środków tego 
funduszu na wspomniane cele doko­
nuję przedsiębiorstwo (lub centrala 
handlowa) we : własnym zakresie 
Tak więc istnieje tutaj pełna możli­
wość wyboru, jeśli chodzi o wyko­
rzystanie zysku pozostającego w 
przedsiębiorstwie (lub centrali han­
dlowej).

FINANSOWANIE INWESTYCJI

Inwestycje w jednostkach handlu 
środkami produkcji dzielą się na 
dwie grupy: inwestycje kredytowe 
oraz inwestycje funduszowe. Dla in­
westycji kredytowanych, tj. polegają­
cych na budowie lub rozbudowie o- 
biektów magazynowych, źródłem fi­
nansowania jest kredyt bankowy o- 
procentowany w wysokości 8 proc, 
rocznie. Kredyt ten spłacany jest z 
amortyzacji naliczanej od nowo po­
wstałego majątku trwałego oraz u- 
zupełniająco. z zysku. Okres spłaty 
kredytu bankowego w zasadzie nie 
może być dłuższy niż maksymalny 
okres kredytowania ustalony dla te­
go typu inwestycji.

W tych warunkach rozmiary in­
westycji (głównie kubaturowych) za­
leżeć będą prawie wyłącznie od wiel­
kości ustalonych na dany okres na­
kładów inwestycyjnych, gdyż wiel­
kość przyznanych kredytów na ten 
cel będzie ściśle skorelowana z usta­
loną dla danej jednostki handlowej 
wielkością nakładów inwestycyj­
nych. Rozmiary środków własnych 

przeznaczanych na spłatę kredytów 
w nowym systemie raczej nie będą 
stanowić istotnej bariery, z uwagi na 
znaczne wydłużenie okresu spłaty 
kredytu w stosunku do poprzednie­
go stanu.

PODZIAŁ AKUMULACJI 
FINANSOWEJ

Akumulacja finansowa w przed­
siębiorstwie handlu środkami pro­
dukcji podlega podziałowi na część 
przypadającą do budżetu państwa 
oraiz część pozostającą na potrzeby 
własne jednostki. Wpłaty do budżetu 
obejmują w zasadzie: narzut w wy­
sokości 20 proc, kwoty wynagrodzeń 
należnych pracownikom, oprocento­
wanie funduszu statutowego w śro­
dkach trwałych w wysokości 5 proc., 
dodatnie różnice budżetowe (jeśli 
występują) Po odprowadzeniu tych 
należności pozostała kwota wygospo­
darowanych środków stanowi zysk 
brutto.

Podlega on dalszemu podziałowi 
na następujące cele: odpis na rzecz 
jednostek badawczych z tytułu ko­
rzyści wynikających z zastosowania 
w praktyce wyników opracowań 
tych jednostek, spłatę rat kredytów 
na inwestycje kredytowane.

Pozostała kwota zysku stanowi 
zysk netto, który przeznacza się w 
pełni na fundusz przedsiębiorstwa, 
jeśli jest on mniejszy lub równy 
procentowej normie obliczanej w 
relacji do wartości środków trwa­
łych i obrotowych. Środki tego fun­
duszu mogą być przeznaczone we­
dług decyzji przedsiębiorstwa na za­
kup środków trwałych i drobne in­
westycje lub też na sfinansowanie 
zapasów.

«Jóśli zysk netto- przekracza okre­
śloną dla"-danej jednostki normę 
procentową, to- od nadwyżki (po­
mniejszonej o odpis na fundusz re­
zerwowy) zostaje odprowadzona do­
datkowa wpłata do budżetu pań­
stwa według następującej skali, jeśli 
nadwyżka funduszu przedsiębior­
stwa ponad określoną normę wynosi 
do 1 punktu, to podatek od nadwyżki 
wynosi 80 proc., jeśli nadwyżka się­
ga 1 do 2 punktów — podatek wy­
nosi 85 proc., powyżej 2 punktów 
— 90 proc.

Przy ustalaniu tej normy uwzglę­
dnia się potrzeby finansowe przed­
siębiorstwa z tytułu finansowania 
zapasów, spłaty kredytów inwesty­
cyjnych oraz innych drobnych inwe­
stycji i zakupów środków trwałych. 
Norma ta określa więc część zysku, 
która musi pozostać w przedsiębior­
stwie w związku z potrzebami roz­
wojowymi.

Zrelacjonowanie normy w stosun­
ku do wartości brutto środków trwa­
łych oraz wartości zapasów umożli­
wia stałe zwiększenie części zysku 
pozostawionego na własne cele. 
Przedsiębiorstwo zainteresowane 
jest również osiąganiem wyższego 
zysku, niż wynika to z normy, gdyż 
pewna część tej nadwyżki pozostaje 
w przedsiębiorstwie. Przyjęte roz­
wiązania w zakresie podziału aku­
mulacji i zysku. stwarzają przedsię­
biorstwu (organizacji handlowej) od­
powiednie pole manewru.

Przede wszystkim podstawowe 
wpłaty do budżetu zostały zobiekty­
wizowane i uniezależnione od wiel­
kości wypracowanego zysku. Wpłata 
z tytułu opodatkowania zysku wy­
stępuje tylko wtedy, kiedy jego wiel­
kość przekracza uzasadnione potrze­
by przedsiębiorstwa. Przedsiębior­
stwo powiększając majątek trwały 
oraz zapasy zapewnia częściowe po­
krycie tego wzrostu środkami z zy­
sku, wynikajacvmi z przemnożenia 
ustalonej procentowej normy przez 
wartość majątku przedsiębiorstwa.

Jest to więc dodatkowy bodziec do 
gromadzenia zapasów w przedsię­
biorstwie handlowym. W nowym sy­
stemie celowe jest angażowanie zy­
sku na spłatę kredytów inwestycyj­
nych w przypadku, kiedy jego 
wielkość znacznie przewyższa kwotę 
wolną od opodatkowania. Skraca się 
wtedy okres spłaty kredytu, zmniej­
szają się tym samym koszty z ty­
tułu odsetek bankowych, a jedno­
cześnie umożliwia się zarachowanie 
części amortyzacji na fundusz przed­
siębiorstwa, zwiększając tym samym 
środki na potrzeby rozwojowe je­
dnostki handlowej.

Istotne przy tym jest, aby inwe­
stor zadeklarował odpowiedni udział 
środków z zysku na spłatę kredytu

Fot. CAF

już na etapie zawierania umowy kre­
dytowej z bankiem. Wynika to wy­
raźnie z par. 6 zarządzenia nr 87 Mi­
nistra Finansów z dnia 23.VII.1974 r., 
w którym ustala się. że ewentualna 
dodatkowa splata kredytu bankowe­
go ze środków funduszu przedsię­
biorstwa ponad wielkość spłaty usta­
loną w umowie kredytowej zosta­
nie doliczona do kwoty, od której 
obliczany będzie ewentualnie poda­
tek od funduszu przedsiębiorstwa. 
Oznacza to, że należy bardzo wnikli­
wie analizować przewidywaną wiel­
kość funduszu przedsiębiorstwa w 
danym okresie, szczególnie w sytu­
acji, gdy organizacja handlowa (lub 
przedsiębiorstwo) zamierza podjąć 
inwestycję finansowaną z kredytu 
bankowego.

Zainteresowanie przedsiębiorstwa 
maksymalizacją zysków nadzwyczaj­
nych powinno być obecnie większe 
niż było uprzednio, kiedy 80 proc, 
ich wielkości odprowadzano do bu­
dżetu państwa. Środki te mogą być 
przyznawane w całości na wcześniej­
szą spłatę kredytu lub na zwiększe­
nie funduszu przedsiębiorstwa.

PARAMETRYCZNY SYSTEM 
TWORZENIA FUNDUSZU 

PŁAC

Bardzo ważne znaczenie w nowym 
systemie ekonomiczno-finansowym 
odgrywa parametryczna formuła 
tworzenia funduszu płac oraz moty­
wacje jej oddziaływania w bieżącej 
działalności przedsiębiorstwa i orga­
nizacji handlowej Dyspozycyjny 
fundusz płac oblicza się według o- 
gólnie stosowane* w jednostkach 
inicjujących formuły Dochód (odpo­
wiednik produkcji dodanej) oblicza 
się według następującego wzoru: 
P = S — p — K — w — z: gdzie: 
P — dochód S — suma zrealizowa­
nych marż i prowizji handlowych, 
wartość sprzedanych usług według 
cen realizacji oraz inne wpływy z 
działalności operacyjnej, p — poda­
tek obrotowy, K — koszty handlowe 
nie obejmujące kosztów osobowych, 
tj wydatków płacowych podatku od 
wynagrodzeń oraz składek ZUS w — 
ujemne saldo strat i zysków nadzwy­
czajnych z wyłączeniem strat z ty­
tułu przekroczeń limitu zasiłków 
chorobowych, z — zysk nieprawidło­
wy.

Wielkość normatywu „R” określa 
dla centrali handlowej (lub przed­
siębiorstw bezpośrednio und ległych 
właściwy minister w Dorozu­
mieniu z Przewodniczącym Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów 
oraz Ministrom Pracy, Płac i Spraw 
Socjalnych. Aktualna wielkość tego 
normatywu nakierowuje uwagę je­
dnostek handlowych oraz zarządu 
centrali handlowej na poszczególne 
elementy mające wpływ na fundusz 
płac. Podstawowym z nich jest wiel­
kość „S”, a więc wpływy brutto z 
działalności operacyjnej. Maksymali­
zacja tego czynnika odbywać się mo­
że przez zwiększanie obrotów oraz 
podejmowanie się wykonywania 
różnych usług handlowo-technicz- 
nych na rzecz odbiorców na zasa­
dach odpłatnych.

Marża pobierana przez jednostkę 
handlową oznacza wyższy koszt za­
kupu u odbiorcy. Ponieważ koszty 

zakupu w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych objętych nowym syste­
mem ekonomiczno-finansowym 
zmniejszają u nich dyspozycyjny 
fundusz płac, stąd też zagadnienie to 
odgrywać może istotną rolę przy na­
wiązywaniu stałej współpracy mię­
dzy jednostkami handlu a odbiorca­
mi. W zasadzie marża hurtowa pła­
cona przez odbiorcę za określone to­
wary powinna być niższa od wła­
snych kosztów zakupu i magazyno­
wania w przypadku zakupienia 
przez odbiorcę podobnych artykułów 
bezpośrednio u producenta. Gdyby 
jednak rachunek ekonomiczny prze­
prowadzony przez odbiorcę wykazał 
inny wynik, ówczas trudno byłoby 
nakłonić go do korzystania z hurtu 
jako źródła zakupów.

Parametryczny system tworzenia 
funduszu płac oraz przyjęcie norma­
tywu ,,R” na poziomie znacznie niż­
szym od 1 (niekiedy może wynosić od 
0.4 do 0.7) oznacza, że zapewnienie 
przyrostu funduszu płac uzależnione 
będzie od utrzymania odpowiednio 
wysokiego tempa wzrostu dochodu w 
dłuższym okresie. Wynikają z tego 
pewne konsekwencje dla przedsię­
biorstw i organizacji handlu środka­
mi produkcji, które powinny zapew­
nić sobie z jednej strony stałe źród­
ło dostaw towarów a z drugiej u- 
stabilizowane kierunki sprzedaży.

Inaczej mówiąc, aparat handlu nie 
powinien oczekiwać ilu odbiorców 
zechce skorzystać z jego usług, ale 
starać się doprowadzić do bardziej 
trwałych powiązań. Stąd też m. in. 
należy większą uwagę zwrócić na 
nowe kierunki działalności aparatu 
handlu zaopatrzeniowego wynikają­
ce z uchwały nr 47/73 RM.

Najważniejszy z nich to pow­
szechne przyjmowanie przez ten 
aparat funkcji organizatora zaopa­
trzenia odbiorców. Zagwarantowanie 
dostaw określonych artykułów (za- 
warowane odpowiednimi umowami) 
powinno skłonić odbiorców do rezy­
gnacji z dokonywania zakupów bez­
pośrednio u producentów niektórych 
artykułów (np. materiałów pomocni­
czych), co umożliwiłoby zmniejszenie 
zapasów przez nich gromadzonych. 
Pojęcie dochodu (P) umożliwia po­
dejmowanie wszelkich nawet praco­
chłonnych form działalności, które 
przynieść mogą dodatkowe wpływy.

Tak więc pożądane jest: szybkie 
rozwijanie sprzedaży z magazynów 
hurtowych, uruchamianie punktów 
sprzedaży detalicznej (możliwość u- 
zyskania dodatkowej marży detali­
cznej), organizowanie usług bandlo- 
wo-technicznych, jak np. prowadze­
nie sprzedaży wysyłkowej, podział 
elementów dużych na mniejsze, cię­
cie na odcinki o ścisłych długościach 
potrzebnych odbiorcy, prowadzenie 
serwisu technicznego itp.

Na maksymalizację dochodu 
wpływ mają również koszty handlo­
we poza kosztami osobowymi. Szcze­

gólnej uwagi wymagają koszty z ty­
tułu odsetek od kredytów banko­
wych na zapasy i na inwestycje. W 
niektórych jednostkach koszty te 
stanowią ponad 20 proc, wszystkich 
kosztów handlowych.

Formuła płacowa wskazuje, że mi­
nimalizowanie tych kosztów może 
przynieść natychmiast widoczne 
efekty w postaci wzrostu dochodu. 
Idąc po linii najmniejszego oporu 
można dążyć do zmniejszenia wiel­
kości zapasów, co spowoduje zmniej­
szenie zapotrzebowania na kredyt 
obrotowy, a tym samym zmniejsze­
nie kosztów z tytułu odsetek banko­
wych. W praktyce może okazać się, 
że tego rodzaju działanie przynosi 
ujemne skutki, gdyż przy niskich za­
pasach trudno jest zapewnić prawid­
łowe zaopatrzenie odbiorców, a 
szczególnie trudno jest realizować 
zamówienia w krótkim terminie, co 
jest głównym założeniem funkcjono­
wania aparatu handlu.

Na wielkość zapasów w aparacie 
handlu wywierają także wpływ cykl 
dostaw od producenta do hurtowni 
oraz sprawność funkcjonowania 
transportu. Niepewność dostaw oraz 
nierzadkie przypadki ich kumulowa­
nia (zarówno z importu, jak i z pro­
dukcji krajowej) powodują zwięk­
szenie wartości zapasów w jednost­
kach handlowych. Pamiętać należy 
także, o zadaniach wynikających z 
uchwały nr 47/73 RM, gdzie uznano 
za niezbędne osiągnięcie zmiany w 
strukturze rozmieszczenia zapasów, 
tj. zmniejszenie ich u bezpośrednich 
użytkowników natomiast zwiększe­
nie w aparacie handlu środkami pro­
dukcji.

Nie oznacza to oczywiście, aby 
każde zwiększenie wartości zapasów 
w magazynach jednostek handlo­
wych uznawać za zjawisko prawid­
łowe i ekonomicznie uzasadnione. 
Instrumentem służącym do oceny ich 
wielkości jest wskaźnik rotacji. Nie­
zbędne wydaj e się ustalenie w każ­
dej jednostce handlowej optymal­
nych wielkości tego wskaźnika wg 
poszczególnych grup towarowych.

Inaczej nieco wygląda zagadnienie 
odsetek od kredytów inwestycyj­
nych. Decyzja o podjęciu budowy lub 
rozbudowy hurtowni powinna być 
poprzedzona gruntownym rachun­
kiem ekonomicznym. W pierwszej 
kolejności należy dążyć do zwięk­
szenia obrotów poprzez lepsze wy­
korzystanie istniejącego potencjału 
magazynowego.

Dróg prowadzących do tego celu 
jest wiele, a podstawowe polegać bę­
dą np. na: 1) wprowadzeniu 2-zmia- 
nowej pracy w hurtowniach po u- 
przędnim zawarciu odpowiednich 
porozumień z odbiorcami i organiza­
cjami transportowymi; 2) przejęciu 
na siebie obowiązku zapewnienia 
środków transportu przy dostawach 
z hurtowni do odbiorcy, co umożli­
wia prawidłowe zorganizowanie eks­
pedycji towarów z magazynu; 3) lep­

szym wykorzystaniu kubatury maga­
zynów przez wprowadzenie odpo­
wiednich regałów, ewentualnie ma­
nipulatorów, wózków wysokiego 
podnoszenia itp.; 4) lepszym wyko­
rzystaniu posiadanego sprzętu maga­
zynowego, a głównie wózków podno­
śnikowych, przez usprawnienie go­
spodarki remontowej. zwiększenir 
wykorzystania czasu pracy itp.

Nowy system ekonomiczno-finan 
sowy charakteryzuje się stosunkowe 
wysokim stopniem integracji wszyst­
kich jednostek występujących w or­
ganizacji handlowej włącznie z za­
rządem centrali. Gwarantuje to z 
jednej strony system tworzenia fun­
duszu płac, w którym według jedno­
litej formuły ustala się wielkcść dy­
spozycyjnego funduszu płac dla ca­
łej organizacji, tzn. włącznie z pra­
cownikami zarządu centrali.

Jest to jakościowo nowy element, 
w dotychczasowej bowiem praktyce 
fundusz płac zarządu centrali han­
dlowej w żadnym stopniu nie był 
powiązany z wynikami pracy zgru­
powanych przedsiębiorstw i zakła­
dów.

Stąd też na zarządzie centrali spo­
czywa obecnie większa odpowie­
dzialność z tytułu wykonywanych 
funkcji, ponieważ ma on bezpośred­
ni wpływ na kształtowanie się do­
chodu całej organizacji handlowej 
Odpowiedzialność ta nakłada na ten 
aparat obowiązek podejmowania ta­
kich działań, które w okresie wie­
loletnim zapewnią osiągnięcie naj­
korzystniejszych wyników. Dotyczy 
to np. bardziej niż dotąd wnikliwego 
analizowania przedsięwzięć inwesty­
cyjnych — nie pod kątem potrzeb 
poszczególnych przedsiębiorstw, lecz 
całej organizacji handlowej. Szcze­
gólna rola zarządu centrali wynika 
także z rozwiązań systemu finanso­
wego, a w tym głównie w II typie 
centrali handlowej. Zarząd centrali 
realizuje tutaj politykę redystrybu­
cji środków finansowych, która mu­
si być skorelowana z polityką inwe­
stycyjną i handlową kształtowaną 
przez ten zarząd.

W tych warunkach konieczne wy- 
daje się dokonanie niezbędnych 
zmian organizacyjnych w zarządzie 
centrali, aby stał się on w nowym 
systemie ekonomiczno-finansowym 
rzeczywistym „sztabem” całej orga­
nizacji handlowej.
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ZNACZNA część nakładów, ja­
kie w wysoko rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych prze­

znacza się na badania naukowe i 
rozwój społeczno-gospodarczy jest 
finansowana z budżetu państwowe­
go. Problem tzw. R + D (Research 
and Development) jest więc dzisiaj 
rozwiązywany nie tylko na szczeblu 
przedsiębiorstwa kapitalistycznego, 
ale coraz szerzej obejmuje on swo­
im zasięgiem całość społeczeństw. 
Opracowany ostatnio przez OECD 
raport na ten temat zapowiada przy 
tym przewartościowanie „tradycyj­
nych” priorytetów polityki, jaką w 
tym zakresie realizowały w ostat­
nim dziesięcioleciu rządy najbar­
dziej rozwiniętych krajów kapitali­
stycznych.

Sam termin' „Badania i Rozwój” 
(R+D) jest wieloznaczny. General­
nie wyróżnia się tutaj pięć grup 
działa Iności społeczno-gospodar­
czych. Do pierwszej zalicza się bez­
pieczeństwo państwowe oraz tzw. 
mega-naukę (zbrojenia, badania 
przestrzeni kosmicznej, badania nu­
klearne dla celów pokojowych). 
Druga grupa obejmuje szeroko po­
jęty rozwój gospodarczy z rolnic­
twem, przemysłami wydobywczym 
i przetwórczym oraz usługami. 
Trzecia — to tzw. usługi kolektyw­
ne, takie jak ochrona zdrowia, och­
rona środowiska naturalnego, prob­
lemy socjalne. Popieranie nauki fi­
nansowane w ramach R+D stano­
wi grupę czwartą; chodzi tu przede 
wszystkim o promocję uniwersytec­
kich badań podstawowych. I wresz­
cie do piątej grupy wchodzą działal­
ności pozostałe, nie mieszczące się 
w powyższych czterech grupach.

Zbadajmy obecnie najbardziej o- 
gólne tendencje, jakie w zakresie 
państwowych wydatków na R+D (z 
podziałem na grupy) zaobserwować 
można w wysoko rozwiniętych kra­
jach kapitalistycznych. Przypatrując 
się dynamice globalnych wydatków 
na R+D w latach 1961—1972 (taki 
bowiem okres przebadali eksperci 
OECD) stwierdzamy wzrost wielko­
ści absolutnych. W takich krajach, 
jak Francja, Japonia, Kanada, RFN, 
Norwegia czy Szwecja w badanym 
okresie rządowe nakłady na R+D 
wzrosły przeciętnie dwukrotnie (w 
cenach stałych). Inaczej wygląda sy­
tuacja w Stanach Zjednoczonych i 
w Wielkiej Brytanii. W USA wydat­
ki globalne na R+D wzrosły z po­
nad 10 mld doi. w 1961 r. do 15 

mld doi. w roku 1967, po czym na­
stąpił znaczny ich spadek do 12 mld 
doi. w 1972 r. W Wielkitej Brytanii 
natomiast utrzymuje się raczej sta­
ła wielkość wydatków, w granicach 
1—1,5 mld doi. rocznie.

Fakt niezwykle dynamicznych 
wzrostów nakładów globalnych w 
pierwszej grupie krajów zw.ązany 
jest niewątpliwie z relatywnie ni­
skim poziomem startu. Podczas gdy 
takie kraje jak: Szwecja, Włochy, 
Kanada czy Japonia wydatkowały 
na R + D sumy w granicach 
od 100 do 250 min doi., to w 
USA wielkość tych wydatków się­
gała 10 mld doi., a w W. Brytanii 
ponad 1 mld doi.

Ważniejszym jednak wskaźnikiem 
jest z pewnością dynamika wielkości 
względnych, czyli udziału globalnych 
wydatków na R + D w produkcie 
narodowym brutto (PNB). Możemy 
wyróżnić tu dwa podstawowe okre­
sy. Pierwszy, lata 1961—1966, cha­
rakteryzuje dynamiczny wzrost u- 
działu wydatków na R + D w pro­
dukcie brutto wszystkich rozpatry­
wanych krajów. W USA wskaźnik 
ten osiąga ponad 2,4 proc., we 
Francji ponad 1,5 proc., w Szwe­
cji około 1,1 proc., w RFN oko­
ło 1 proc, i w Holandii 0,9 proc. 
PNB. Połowa lat sześćdziesiątych to 
punkt zwrotny. Od tego momentu we 
wszystkich wymienionych krajach 
wskaźnik udziału wydatków na 
R+D w PNB zaczyna spadać (nie­
kiedy dość znacznie). I tak w roku 
1972 wynosi on odpowiednio: dla 
USA — 1,5 proc., dla Francji — 1,1 
proc., Szwecji — 1 proc., RFN — 0,9 
proc., Holandii — 0,8 proc. Wyjątek 
stanowi Wielka Brytania, gdzie a- 
nalizowany wskaźnik wykazywał w 
ciągu całego okresu spadek: z 1,4 
proc, w 1961 r. do 1,2 proc, w 1972 r. 
W dwóch skrajnych przypadkach 
(Włochy i Hiszpania) udział wydat­
ków rządowych na R+D w PNB 
tych krajów pozostaje nadal nie­
wielki, nie przekraczając 0,5 proc.

Jak natomiast przedstawia się sy­
tuacja w zakresie struktury global­
nych wydatków na R-|-D? W najsil­
niejszych gospodarczo krajach kapi­
talistycznych (USA, RFN, Szwecja, 
Francja, Wielka Brytania, Włochy) 
wydatki na grupę pierwszą — zbro­
jenia, badania nuklearne i przestrze­
ni kosmicznej — zajmowały czoło­
wą pozycję. We Włoszech i RFN 
dokonały się jednak pewne przesu­

nięcia, których efektem było osiąg­
nięcie pierwszego miejsca przez gru­
pę czwartą (promocja nauki), tak ze 
grupa pierwsza zajmuje obecnie dru­
gą pozycję. W Wydatkach mniejszych 
krajów (Belgia, Norwegia, Holandia 
oraz Japonia) od początku zdecydo­
wanie na czoło wysunęły się wydat­
ki na popieranie nauki. Grupa dru­
ga — rozwój gospodarczy — zajmu­
je w ogólnych wydatkach na R+D 
wszystkich tych krajów pozycję 
trzecią lub drugą. Związane jest to 
m.in. z tym, że w krajach o dużym 
stopniu monopolizacji, a zatem i 
koncentracji kapitału, znaczną częsc 
operatywnych badań gospodarczych 
finansują wielkie przedsiębiorstwa 
kapitalistyczne. Służy to oczywiście 
zmniejszaniu ryzyka czy też zwięk­
szaniu szans zwycięstwa w walce 
konkurencyjnej, czyli nieustannemu 
zwiększaniu zysków. Na ostatnim 
miejscu znajdują się wydatki na u- 
sługi kolektywne (zdrowie, ochrona 
środowiska, sfera socjalna itp).

Konieczność zmian dotychczaso­
wych priorytetów wyłania się prze­
de wszystkim na skutek nacisków 
społeczeństw na rządy krajów ka­
pitalistycznych. Główne żądania 
społeczeństw dotyczą rozwiązania 
problemu rosnącego zanieczyszcze­
nia środowiska wywołanego rozwo­
jem przemysłu.

Rządy krajów kapitalistycznych 
zmuszone są zatem do rewizji do­
tychczasowej polityki w zakresie fi­
nansowania R+D. Pojawiają się no­
we priorytety, głównie zaś dotyczą 
one wyraźnie zaniedbywanej dotych­
czas grupy trzeciej — ochrona czło­
wieka i środowiska naturalnego, 
tworzenie nowych i poprawa istnie­
jących usług socjalnych. Do tego do­
chodzi niezwykle aktualny problem 
gospodarczy, a mianowicie wykorzy­
stanie zasobów naturalnych.

Inaczej mówiąc nowe cele w za­
kresie finansowania R + D miałyby 
stać się głównie celami ogólnospo­
łecznymi. W niektórych krajach (np. 
w Szwajcarii czy we Francji) doko­
nuje się ostatnio prób oceny stopnia 
rozwoju społeczno-gospodarczego 
krajów kapitalistycznych nie tylko 
na drodze porównań dochodów na­
rodowych, ale także przy pomocy 
tz.w. wskaźników społecznych. W 
skład takiego wskaźnika mogą wcho­
dzić takie komponenty życia społecz­
nego jak: opieka zdrowotna, rozwój 
człowieka w aspekcie jego edukacji, 
zatrudnienie i jakość warunków pra-
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cy, rozrywki, usługi, środowisko fi­
zyczne, udział w życiu kolektywnym 
itp. Podkreśla się jednocześnie wza­
jemne powiązanie różnorakich prze­
jawów życia społecznego, co wpły­
wa na metody badania tych zjawisk 
i wymaga przede wszystkim dokład­
nego sprecyzowania celów.

Jako przykład podaj e się często 
program socjalny Japonii, zatytuło­
wany „Plan rekonstrukcji archipe­
lagu japońskiego”. Według autęrów 
tego planu niezwykle dynamiczny 
wzrost gospodarczy w ostatnich 
dwudziestu latach wywołał katastro­
falny wpływ na warunki życia Ja­
pończyków. Koncentracja przemysłu 
i zaludnienia osiągnęła monstrual­
ne rozmiary, zwłaszcza w regionie 
pomiędzy Tokio i Osaka. Na obsza­
rze, który stanowi zaledwie 1 proc, 
ogólnej powierzchni Japonii, mie­
szka dzisiaj aż 32 proc, ludności 
tego kraju. Ma to oczywiście ogrom­
ny wpływ na zanieczyszczenie po­
wietrza, wody, hałas, straty wynikłe 
na skutek kataklizmów naturalnych, 
transport miejski i podmiejski, ja­
kość wszystkich usług, a mieszka­
niowych w szczególności. Jedyne roz­
wiązanie — to całkowita rekonstru­
kcja tego obszaru gospodarczego, 
m.in. na drodze utworzenia 25 miast 

średniej wielkości i rozlokowania 
wokół nich zdecentralizowanego 
przemysłu. Miałoby to dać znaczną 
poprawę stanu środowiska, warun­
ków mieszkaniowych i transportu — 
gdyby plan ten został zrealizowany.

☆
Ogólny obraz zmian, jakie zaczy­

nają dokonywać się w kierunkach 
badań współczesnych gospodarek 
kapitalistycznych, jest kolejnym do­
wodem nawarstwiania się sprzecz­
ności tego systemu produkcji. Coraz 
bardziej staje się widoczne, iż osią­
ganie zysków za wszelką cenę prze­
kształca się nie tylko w barierę eko­
nomiczną, ale i godzi bezpośrednio 
w podstawy biologicznego życia 
człowieka.

Ustalenie nowych priorytetów, a 
więc rozszerzenie zakresu R-|-D, bę­
dzie wymagało odpowiednio wię­
kszych środków. Kto ma ponosić te 
nakłady i w jakich proporcjach — 
tego nie precyzują liczne programy 
rządowe krajów kapitalistycznych 
Z pewnością jednak ogromną ich 
część będą ponosiły masy pracujące. 
Kapitaliści bowiem, zwłaszcza w 
krajach o wysokim stopniu monopo­
lizacji gospodarki, zawsze potrafią 
przerzucić rosnące0 koszty na osta­
tecznego konsumenta, w czym oczy­

wiście rząd kapitalistyczny nie bę­
dzie im przeszkadzał.

Typowym przykładem jest para­
doksalna sytuacja w zakresie _prze­
mysłowego zanieczyszczenia środo­
wiska. Kapitaliści obciążani przez 
państwo różnego rodzaju podatkami 
czy karami znaczną ich część wli­
czają w koszty produkcji, co znaj­
duje odpowiedni wyraz w cenie to­
warów. A zatem za wynikłe, głównie 
z ich winy, szkody w naturalnym 
otoczeniu człowieka — płacą w osta­
tecznym rozrachunku nie ci, którzy 
je wyrządzają lecz ci, którzy doma­
gają się zahamowania tego typu go­
spodarki.

Tym bardziej że w zakresie ce­
lów ogólnych realizowanych w ra­
mach R+D nie ma akutalnie żad­
nych programów, które mogą kon­
kurować z programami w zakresie 
zbrojeń czy np. energii nuklearnej. 
Pewne zmiany priorytetów nie ozna­
czają rezygnacji z celów tradycyj­
nych realizowanych w ramach R + D. 
Chodzi tu zwłaszcza o zbrojenia. Na­
dal bowiem wydatki R + D na prze­
mysł zbrojeniowy zajmują wysoką 
pozycję i obejmują prawie połowę 
wydatków globalnych na R + D w ta­
kich krajach, jak USA, Wielka Bry­
tania, Francja czy Szwecja.

MECHANIZM
SPEKULACJI DEWIZOWEJ

OD CZASU upłynnienia kursów 
głównych walut kapitalistycz­
nych zaznaczył się na zachod­

nich rynkach dewizowych poważny 
wzrost spekulacji, a zwłaszcza tzw. 
transakcji terminowych. Operacje te 
mają na celu zabezpieczenie przed 
ryzykiem wahań kursów walutowych 
i są spekulacją, w której zyski traf­
nych „przepowiadaczy” opłacane są 
stratami mniej szczęśliwych „proro­
ków”. Te ostatnie zaś mogą mieć roz­
miary powodujące poważne trudno­
ści, a nawet upadłości. Dowodzą tego 
kłopoty tak renomowanych banków, 
jak Schweizerische Bank Gesell- 
schaft, Westdeutsche Landesbank, 
Franklin National i plajta znanego 
prywatnego Banku Herstatt w RFN. 
Ponieważ ostatnio wiele mówi się o 
takich spekulacjach — warto wie­
dzieć, na czym one polegają.

W teorii dewizowe transakcje ter­
minowe są formą asekuracji przed 
stratami wynikającymi ze zmian kur­
sów — w praktyce jednak mogą się 
nie powieść. Niebezpieczeństwo to 
można wyeliminować tylko przez 
utrzymywanie w każdym czasie rów­
ności między należnościami a zobo­
wiązaniami w walucie obcej. Tylko 
wtedy bowiem powstałe wskutek 
zmiany kursu straty lub zyski będą 
równe. Z wielu względów jednak każ- 
doczasowe wyrównywanie pasywów 
i aktywów w walucie obcej nie jest 
ani możliwe z technicznych powo­
dów, zależnych od rozwoju transak­
cji handlowych, ani pożądane z 
punktu widzenia dochodowości.

Niebezpieczeństwo strat powstać 
może też w bardzo prosty sposób: 
klient sprzedaje swemu bankowi da­
ną sumę dolarów, a bank odprzeda-
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je ją dopiero dzień później innemu 
klientowi. Zysk lub strata banku za­
leżą tu od prawidłowej oceny przy­
szłego kursu, a ich rozmiar określa 
ilość trzymanych dolarów.

Jeśli zaś chodzi o dewizowe tran­
sakcje terminowe — mogą one mieć 
następujące podłoże. Dany eksporter 
wie, że ze sprzedaży towaru klien­
towi zagranicznemu otrzyma za trzy 
miesiące sumę 5 milionów dolarów. 
Może on na ten wpływ czekać i, 
otrzymawszy go, wymienić dolary po 
wówczas obowiązującym kursie 
dziennym na rynku kasowym. Po­
nieważ jednak nie jest on pewien, 
jaką sumę w walucie własnej do­
stanie za dolary po trzech miesią­
cach, może on również starać się 
znaleźć kontrahenta, być może im­
portera, który za trzy miesiące ma 
dokonać zapłaty w dolarach i dlatego 

zgodzi się kupić dolary, które wpłyną 
w tym terminie. Kurs na takie „ter­
minowe dolary” uzgadnia się już 
dzisiaj i' może" on być wyższy lub 
niższy od bieżącego kursu kasowego. 
Obie strony odnoszą z takiej tran­
sakcji korzyść, gdyż już dzisiaj wie­
dzą, na jaką sumę we własnej walu­
cie mogą liczyć.

Popyt importerów na waluty obce 
może być mniejszy lub większy od 
ich podaży przez eksporterów, w za­
leżności od tego, czy dany kraj ma 
nadwyżkę lub deficyt w bilansie han­
dlowym. Z tego powodu rynek dewi­
zowy może wykazywać ilościową 
nierównowagę, która odbijać się bę­
dzie na rozwoju kursów. Np. w przy­
padku „nadwyżkowego”, jak RFN, 
może się wydawać wskazane kupo­
wać dolary jak najpóźniej.

Dlatego też dewizowe transakcje 
terminowe dokonywane są z reguły 
tak, że eksporter sprzedaje ter­
minowe dolary swojemu bankowi, a 
ten podejmuje się je kupić za trzy 
miesiące po dzisiaj ustalonym kursie 
terminowym. Ponieważ po upływie 
tego czasu musi on uznać klientowi 
równowartość w walucie krajowej, 
otwierają się przed nim różne ryzy­
kowne możliwości.

Po pierwsze — bank może uważać, 
że za trzy miesiące kurs kasowy do­
lara będzie wyższy od kursu termi­
nowego uzgodnionego z klientem 

i będzie to spekulacja na zwyżkę 
kursu. Jeśli potwierdzą ją wypadki, 
po wpływie dolarovv bank będzie je 
mógł sprzedać z zyskiem i^arobićna 
transakcji. Poniesie on stratę, jeśli 
za trzy miesiące kurs kasowy, wbrew 
oczekiwaniom, spadnie poniżej 
uzgodnionego kursu terminowego. 
Doświadczenie wykazało, że ryzyko 
kursowe w ciągu krótkiego czasu 
może łatwo wynieść 20 lub więcej 
procent. Np. w ciągu pierwszych 
pięciu miesięcy 1974 r. kurs dolara 
w RFN wahał się między 2,88 i 2,41 
DM.

Po drugie — ryzyku kursowemu, 
powstałemu z transakcji termino­
wych wskutek zobowiązania kupna 
waluty obcej po uprzednio ustalo­
nym kursie, bank będzie musiał 
przedstawić transakcję odwrotną. 
Polegać ona będzie na sprzedaży do­
larów na rynku kasowym. W wy­
niku jej bank ma obecnie dwa zo­
bowiązania: dostawy dolarów kaso­
wych teraz i odbioru dolarów termi­
nowych za trzy miesiące od ekspor­
tera. W tym celu zaciąga on na ten 
okres kredyt dolarowy. Pożyczone 
dolary używa on do wywiązania się 
z obowiązku dostawy na rynek ka­
sowy. Spłata kredytu dolarowego na­
stępuje z kwoty, którą eksporter 
wpłaci do banku za trzy miesiące.

Tak więc jeśli zakłada się, że kurs 
kasowy dolara będzie za trzy miesiące 

wyższy niż dzisiaj, można wówczas 
na to spekulować w dwojaki spo­
sób:

— albo kupuje się dzisiaj dolary 
kacowe. lokuje je na procent na trzy 
miesiące i po tym czasie sprzedaje 
na rynku kasowym (jeśli kurs rze­
czywiście wzrośnie, to oprócz odse­
tek zarobi się też zysk kursowy),

— albo też kupuje się dzisiaj do­
lary terminowe i po ich wpływie 
sprzedaje się je na rynku kasowym 
(przy takim spekulacyjnym kupnie 
dolarów terminowych nie potrzeba 
lokować własnej płynności: wpływ 
z transakcji terminowej i jednocze­
sna sprzedaż jego na rynku kaso­
wym wyrównują się, wyjąwszy zysk 
lub stratę z różnicy między kursa­
mi).

Transakcje terminowe mają sze­
rokie zastosowanie nie tylko na ryn­
kach dewizowych. Handluje się „na 
termin” praktycznie każdym towa­
rem, na który istnieje zorganizo­
wany rynek lub giełda. Akcje prze­
mysłowe, zboże, metale, wełna, ba­
wełna i wszystkie podstawowe su­
rowce są najbardziej znanymi przy­
kładami. Najwyższe obroty termino­
we mają miejsce w krajach anglo­
saskich, głównie w USA i W. Bry­
tanii, gdzie dowcipnie, choć nie wia­
domo dlaczego, nazywa się speku­
lantów na zwyżkę „bykami”, a na 
zniżkę — „niedźwiedziami”.

za granicą piszą

KTO PRZEŻYJE KRYZYS?

Brytyjski tygodnik THE ECONO- 
MIST opublikował artykuł „WHO 
WILL SURVIVE THE SLUMP?” W 
artykule tym czytamy m. in.:

PRZEZ ponad ćwierćwiecze trwał 
wielki boom. Światowa produk­
cja przemysłowa zwiększyła się 

w okresie 1948—1973 r. trzy i pół- 
krotnie; przeciętne tempo wzrostu 
tej produkcji wynosiło 5 proc, rocz­
nie.

W 1974 r. w ogóle nie było wzrostu 
gospodarczego. Ameryka przeżywa 
obecnie recesję — je produkt naro­
dowy brutto jest o 2 proc niższy niż 
w 1973 r. i nadal się zmniejsza. W 
Japonii, po 25 latach nieprzerwanej 
ekspansji gospodarczej, produkt na­
rodowy brutto zmniejszył się o 3 
proc Wielka Brytania przeżywa 
stagnację gospodarczą, a Wiochy wy­
dobywszy się z trudnością z jedne­
go kryzysu, wpadają natychmiast w 
drugi RFN i Francja zdołały utrzy­
mać wzrost gospodarczy, ale przy­
chodzi im to coraz trudniej, w obu 
krajach wzrasta bezrobocie.

Nawet optymistyczne prognozy 

przedstawione przez rządy większych 
krajów i następnie zebrane do kupy 
przez Organizację Współpracy Go­
spodarczej i Rozwoju (OECD) sygna­
lizują dalsze trwanie recesji. Wzra­
sta bezrobocie. OECD dostrzega 
szanse pewnego niewielkiego oży­
wienia gospodarczego w połowie 
1975 r., ale nie bardzo widać skąd 
mógłby nadejść impuls powodujący 
takie ożywienie. Bardzo tylko nieli­
czne rządy ośmielą się podsycać po­
pyt w sytuacji, w której tempo in­
flacji wyraża się wciąż liczbą dwu­
cyfrową, i w której trzeba się po­
dzielić deficytem naftowym wyno­
szącym 60 mld doi. rocznie.

Znacznie łatwiej jest sobie wyo­
brazić w jaki sposób recesja może 
się przekształcić w kryzys, który po­
garszałby się z miesiąca na miesiąc, 
tak jak to się działo w początku lat 
trzydziestych. Występujące obecnie 
wzajemne silne powiązania gospo­
darcze różnych krajów oraz czynniki 
krępujące swobodę ruchów rządów 
w dziedzinie polityki gospodarczej 
sprawiają, że siły te będzie bardzo 

trudno odwrócić. W roku 1975 kry­
zys może się pogłębić Wydaje się, że 
osiągnie on dno najwcześniej w ro­
ku 1976. W najlepszym przypadku 
dopiero w roku 1977 świat wróci do 
dawnego tempa wzrostu gospodar­
czego, wynoszącego 5 proc, rocznie.

Po czterech latach braku wzrostu 
gospodarczego świat będzie wyglądał 
zupełnie inaczej niż dziś. Przy odro­
binie szczęścia wysoki poziom bez­
robocia może pchnąć w dół inflację 
kosztów, nie powodując jednocześnie 
dezintegracji całej struktury społe­
cznej Ale chwilowo wszystko wska­
zuje na to, że najprawdopodobniej 
zabraknie nam tej odrobiny szczę­
ścia. Nawet jeśli je będziemy mieli, 
to ulegną zmniejszeniu inwestycje 
zarówno w dziedzinie produkcji su­
rowców, jak i w przemyśle prze­
twórczym, co na pewien czas zlikwi­
duje potencjalną możliwość powrotu 
do sytuacji długotrwałego występo­
wania wysokiego tempa wzrostu go­
spodarczego.

Jeżeli ożywienie gospodarcze w ro­
ku 1977 obejmie wszystkie kraje — 
to będzie to ożywienie gwałtowne, 
ale krótkotrwale W tej sytuacji 
znów szybko powróciłaby inflacja 
światowego popytu. Odrodził się bo­
wiem dawny, międzynarodowy cykl 
handlowy. Produkcja i obroty han­
dlowe będą obecnie ulegać znacznie 

gwałtowniejszym wahaniom wokół 
wolniejszej tendencji wzrostowej, 
niż to było w ciągu ostatnich 25 lat.

Długotrwały boom był w zna­
cznie większym stopniu rezultatem 
szczęścia, niż rezultatem dobrego za­
rządzania. Po wojnie nastąpił wzrost 
światowej skłonności do inwestowa­
nia w stosunku do światowej skłon­
ności do oszczędzania. W wyniku te­
go wzrostu pojawił się odpowiednio 
wysoki efektywny popyt zamiast wy­
stępującego w okresie międzywojen­
nym niedoboru popytu i doszło do 
narodzin społeczeństwa konsumpcyj­
nego. Zwiększone w czasie wojny wy­
datki publiczne nigdy już nie obni­
żyły się do poziomu przedwojennego. 
Keynesowska polityka sterowania 
popytem została zaakceptowana 
przez cały świat.

Wzrost gospodarczy był najszyb­
szy w tych krajach, które miały 
największe rezerwy siły roboczej. 
Był on wolniejszy w krajach o doj­
rzałej gospodarce, zwłaszcza w Wiel­
kiej Brytanii i USA. Kraje uprze­
mysłowione korzystały z obfitej po­
daży paliw i surowców po ustabili­
zowanych lub nawet zmniejszają­
cych się cenach. Przegrywały na tym 
biedne kraje surowcowe i rozpiętość 
między niektórymi krajami bogaty­
mi a większością krajów biednych 
uległa dalszemu zwiększeniu.

Nawet przed kryzysem naftowym 
świat zmierzał do recesji. W odpo­
wiedzi na ogólnoświatową eksplozję 
inflacji kosztów w końcu lat sześć­
dziesiątych zostosowano tradycyjne 
hamulce fiskalne i pieniężne. Ale w 
czasie minirecesji 1970—71, która 
była pierwszym, ogólnoświatowym 
przypadkiem stagflacji (tj połącze­
nia stagnacji z inflacją), ceny nadal 
rosły. Było to dowodem, że deflacja 
popytu nie wystarczy już obecnie do 
zahamowania inflacji kosztów w 
krajach uprzemysłowionych. W tej 
sytuacji rządy szukały ratunku w 
bezpośredniej kontroli płac i cen. 
Dało to dobre rezultaty. Ponownie 
nastąpiła ekspansja gospodarcza Ale 
tym razem wszystkie kraje szły no­
ga w nogę, tak że boom 1972—73 
okazał się gwałtowniejszy, niż ocze­
kiwano. Nastąpiło przegrzanie całej 
gospodarki światowej, powodujące 
podniebny wzrost cen surowców. Pe­
chowa pogoda i związane z nią złe 
zbiory sprawiły, że ceny żywności 
wzrosły jeszcze batdziej Ęażdy kraj 
z oddzielna importował światową in­
flację. Wywołane tym napięcie spo­
wodowało załamanie się polityki cen 
i dochodów.

W wielu krajach importowana in­
flacja kosztów przekształciła się w 
wewnętrzną eksplozję kosztów pła­

cowych W odpowiedzi usztywniono 
politykę pieniądza co spowodowało 
rekordowy wzrost stopv oprocento­
wania Spadły zyski z inwestycji do­
konanych w przeszłości a jednocze­
śnie gwałtownie wzrósł koszt no­
wych inwestycji Na giełdach wystą­
piło załamanie się kursów akcji In­
westycje zaczęły się szybko zmniej­
szać.

Państwa skłonne są do współpra­
cy kiedy wszystko układa się dobrze 
i kiedy nawet te z nich które prze­
grywają wyścig, osiągają wzrost po­
ziomu życia Ta gotowość do współ­
pracy zostanie jednak wystawiona 
na ciężką próbę w latach kryzysu, 
kiedy kraje przegrywające wyścig 
będą musiały za to zapłacić wyższym 
poziomem bezrobocia i większym niż 
gdzie indziej zmniejszeniem docho­
dów realnych — chyba że schronią 
sie za obronnymi barykadami ogra­
niczeń importowych. Więc kry­
zys przetrwają najlepiej te kra­
je, którym uda się połączyć naj- 
najniższe_ tempo inflacji z najwyż- 
szym ciśnieniem popytu wewnę- 
trznego. Kraje te będą najmniej 
uzależnione od handlu zagraniczne- 

■go lub, innymi słowy, najbardziej 
zdolne do zmniejszenia importu bez 
jednoczesnego narażania się na sku­
tki akcji odwetowej przeciwko ich 
eksportowi.

12 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 12 (1227) 23.111.1975 r.



NASI NAD GANGESEM
ANDRZEJ LUBOWSKI KORESPONDENCJA WŁASNA Z INDII

ZMORA
INFLACJI

• Więcej dewiz — oto czego potrze­
buje ten kraj.

• Mydło .„Godrej” przynosi więcej 
. dewiz:
S Funty z Wielkiej Brytanii, gulde­

ny z Holandii, dolary z Australii, 
marki z Niemiec, bahty z Tajlan­
dii, jeny z Japonii, złote z Polski.

Na tej treści reklamę natknąłem 
się w pierwszym piśmie, jakie wpad- 
ło mi w rękę tuż po przyjeżdzie do 
Indii. Choć nie żywię szczególnego 
zaufania do funta szterlinga, nie 
mam wielkiego pojęcia o tym jak 
stoi tajlandzki baht, to jednak fakt, 
że złotówkę wymienia się w poważ­
nym tygodniku ekonomicznym jed­
nym tchem z guldenem czy jenem 
wyraźnie poprawił moje samopo­
czucie w rozhuśtanym samolocie na 
linii Bombaj-Delhi. Żywy dowód na­
szej obecności w Indiach stanowili 
dwaj górnicy z Pszczyny, którzy le­
cieli ze mną z Bejrutu.Wracali z mie­
sięcznego urlopu w kraju do kopal­
ni węgla w północno-wschodnich 
Indiach, gdzie nadzorują wydobycie. 
Praca ciężka, płatna nie nadzwyczaj­
nie, ale chętni są. Tyle, że nie każdy 
znosi ten klimat.

1
Wśród 

Indie są 
wym nr 
20 proc.

krajów rozwijających się 
naszym partnerem handlo- 
1. Przypada na nie prawie 
ogółu wymiany z Trzecim

Światem. Pierwszą międzynarodową 
umowę handlową podpisano w 1949 
roku, a całe ówczesne obroty mia­
ły mniejszą wartość niiż dziś polskie 
zakupy indyjskich przypraw korzen­
nych. Ożywienie zaczęło się w 1960 
roku po wprowadzeniu clearingowe­
go systemu rozliczeń w rupiach 
transferowych. Nie bez znaczenia by­
ły też trzy umowy kredytowe w la­
tach 1960, 1962, 1965, w ramach któ­
rych Polska udzieliła Indiom wielo­
letniego kredytu na łączną sumę ok. 
90 min dolarów. Za te pieniądze zbu­
dowaliśmy m. iń. 'elektrownię w Ba- 
rauni, kotłownie dla elektrowni w 
Paras i Bhusawal. fabrykę obrabia-

rek w Hajdarabadzie, fabrykę moto­
cykli i skuterów, płuczkę węgla w 
Gidi oraz kopalnie węgla w Moni­
dih i Sudamdih.

Obroty handlowe, które w 1960 ro­
ku wynosiły 57 min zł dew., w 1973 
roku wyniosły 402 min zł dew., zaś 
w 1974 roku — 643 min zł dew. 
Szczególnie zaskakujący może wy­
dać się skok, jaki dokonał się w cią­
gu roku w polskim eksporcie do 
Indii, który ni mniej ni więcej tylko 
się podwoił. O taką dynamikę nie­
trudno, jeśli startuje się z niskie­
go pułapu. Ale w tym przypadku 
rzecz ma się przecież inaczej. Cała 
sprawa traci na tajemniczości, gdy 
przypatrzeć się strukturze wzajem­
nego handlu.

Największą pozycję po stronie na­
szego przywozu stanowią pasze tre­
ściwe. Aż 40 proc, wszystkich kupo­
wanych przez Polskę pasz kupuje­
my od Hindusów. Tradycyjnie — 

' herbata, której połowę sprowadza­
my z Indii. Na 13 mieszanek herbat, 
jakie kupić można w naszych skle­
pach, do 11 używa się herbaty indyj­
skiej. Niemal całość importu miki 
i pieprzu pochodzi z Indii. Skoro o 
tym ostatnim mowa, to — gwoli poin­
formowania skrupulatnych — jeste­
śmy na indyjskim rynku prawdzi­
wym pieprzowym potentatem. W 
ubiegłym roku tylko Związek Ra­
dziecki i Stany Zjednoczone kupiły 
więcej tej przyprawy. Około 10 proc, 
importu przypada na rudę żelaza.

Jako jedni z pierwszych zaczęli­
śmy kupować od Hindusów wyroby 
ich przemysłu. Przede wszystkim 
tekstylia i artykuły elektromaszy­
nowe, w 1974 roku kupiliśmy kilka­
set obrabiarek.

Co im sprzedajemy? ^Nawozy 
sztuczne, siarkę, cynk, półfabryka­
ty chemiczne, wyroby walcowane, 
urządzenia dla energetyki i górnic­
twa, wyposażenie, statków, obrabiar­
ki. Największą pojedynczą pozycją 
jest mocznik. To właśnie gwałtow­
ny wzrost ceny mocznika sprawił, 
że wartość naszego eksportu na prze-

strzeni roku podwoiła się. W ubieg­
łym roku mocznik stanowił 44 proc, 
całości polskiego wywozu do Indii.

2.
Polskie ciągniki zjawiły śię w In­

diach w 1959 roku. W 1961 roku pod­
pisaliśmy umowę z firmą ESCORTS 
Ltd. w New Delhi. Firma ta, zna­
na była w branży jako przedstawi­
ciel Massey Fergusona. Gdy w 1960 
roku Massey Ferguson uruchomił 
produkcję swoich traktorów w Mad­
rasie i przejął ich dystrybucję, 
ESCORTS postanowił związać się z 
URSUSEM nie tylko w sferze han­
dlu, ale i produkcji. W 1964 roku z 
pomocą polskich fachowców urucho­
mił w Faridabadzie pierwszą linię 
montażu URSUSA. W sąsiedniej fa­
bryce ESCORTS Ltd ruszyła, także 
na licencji polskiej, produkcja mo­
tocykli.

W 1965 roku między „Motoimpor- 
tem” a ESCORTS Ltd. podpisano 
umowę o współpracy w produkcji 
ciągników. W 1970 roku ESCORTS 
wysunął się na pierwsze miejsce 
wśród pięciu indyjskich producen­
tów traktorów. Ilość ciągników zbu­
dowanych do dziś z polskich części 
przekroczyła 60 tysięcy. W między­
czasie ESCORTS dorobił się również 
najlepiej w kraju zorganizowanej 
sieci obsługi technicznej, zaopatrze­
nia w części zamienne, wypracował 
system szkolenia monterów i trak­
torzystów. Obie strony myślą obec­
nie o rozszerzeniu współdziałania na 
rynki krajów trzecich.

ESCORTS reklamuje swój towar 
tymi słowami: „Trzeba silnika po­
tężnego jak URSUS, aby zbudować

milionów nędzarzy. Rozsądniej pa­
miętać, że w niejednej gałęzi prze­
mysłu kraj ten nie ustępuje najlep­
szym. Hindusi dokonują, i słusznie, 
wyraźnego rozróżnienia między bie­
dą i zacofaniem: zacofany jest boga­
ty Kuwejt, biedne Indie są rozwi­
nięte.

Hindustan Machinę Tools w Ban- 
galove produkuje obrabiarki o świa­
towym standardzie. Czasem iden­
tyczne z tymi, które kupujemy w 
RFN czy we Włoszech.

W ogóle w Indiach jest co kupić? 
Minister E. Sznajder rozglądał się 
niedawno, Co też można by tam zna­
leźć dla zaopatrzenia rynku wewnę­
trznego. Na jego listę trafiły m. in. 
dywany, artykuły gospodarstwa do­
mowego, męskie koszule bawełnia­
ne, termosy, nakrycia stołowe, lady 
chłodnicze, klimatyzatory, okucia 
budowlane. Dlaczego nie mielibyśmy

W najbliższych latach dostarczy­
my Indiom statki o łącznym tonażu 
300 tys. DWT. Będzie to m. in. statek 
typu OBO o nośności 117 tys. DWT i 
dwie jednostki do przewożenia pro­
duktów naftowych o nośności 29 tys. 
DWT. Strona indyjska zbada możli­
wości budowy na swoich stoczniach 
na nasz koszt i wg naszych projek­
tów kadłubów dla liniowców o nośno-' 
ci 16 DWT. Możliwa jest przez Pol­
skę budowa w stanie Kerala stoczni 
trawlerów.

niezawodny traktor ESCORTS
335”. Nie przypomina, że to bliź­
niaczy brat URSUSA-335 Madę in 
Polaind. Ale to w końcu można im 
wybaczyć.

3.
Gdy się ćhcę sprzedać Indiom ma­

szynę, -trzeba-zapomnieć; że to kraj

Wh<at this country needs 
is more foreign exchange

Godrej Soaps 
earn morę foreign exchange

Rs.12crores 
in1974

importować z Indii kłódek, które 
dziś sprowadzamy z Włoch za wolne 
dewizy?

Handel polsko-indyjski, jako wy­
miana clearingowa, to handel ze 
swej natury wykazujący tendencję 
do zbilansowania. Toteż nasze moż­
liwości importowe zależą od wielko­
ści naszego eksportu. Nie ulega wąt­
pliwości, że na dłuższą metę szybki 
rozwój tej wymiany będzie niemoż­
liwy bez zmiany jej struktury. Rzecz 
nie w tym, że którejś ze stron uwła­
cza handel pieprzem czy mocznikiem. 
Taki sam dobry to towar jak mag­
netowid czy mikroskop elektronowy, 
pod warunkiem, że dobrze za niego 
zapłacą. Chodzi jednak o to, iż do­
tychczasowa struktura wzajemnych 
obrotów napotka wkrótce na barie­
ry ilościowe. Po. prostu wewnętrzne 
zapotrzebowanie i własna produkcja 
wpłyną ograniczająco na możliwości 
eksportu. Hindusi już dziś jedną z 
wytycznych swej polityki eksporto­
wej uczynili postulat wzrostu udzia­
łu towarów nietradycyjnych, o wyż­
szym stopniu przetworzenia. Akurat 
z naszej strony spotykają się w tym 
względzie - z pełnym ■ zrozumieniem 
nie' tylko'' deklarowanym, ale rów­
nież systematycznie, choć powoli, re­
alizowanym. Tyle tylko, że zależność, 
jaka tu występuje, jest w miarę nie­
skomplikowana. Chcęcie, abyśmy 
kupowali wasze towary nie tradycyj­
ne, kupujcie nasze maszyny i urzą­
dzenia.

Sądzę, że mechanizmy natury psy­
chologicznej działające na nieko­
rzyść handlu polsko-indyjskiego są 
po obu stronach podobne. Hindus z 
przyzwyczajenia większym zaufa­
niem darzy obrabiarkę brytyjską, 
amerykańską czy zachodnioniemiec- 
ką. A przeciętnemu polskiemu inży­
nierowi Indie bardziej kojarzą się 
ze wspaniałą cywilizacją przeszłości 
1 biedną teraźniejszością, aniżeli z 
nowoczesnym przemysłem. Te barie-

W planach rozwoju wydobycia wę­
gla Hindusi uwzględniają poważnie 
współpracę z Polską. Przewiduje się 
nasz udział w projektowaniu i roz­
woju Zagłębia Iharia kontynuację 
(pomocy. techniczno-eksploatacyjnej 
w kopalniach Sudamdih i Monidih, 
pomoc w utworzeniu w Indiach in­
stytutu szkolenia załóg górniczych.

Kto wie, czy na dłuższą metę nie 
będziemy współpracować także przy 
produkcji komputerów.

5.
Postęp, jakiego dokonują Indie w 

dziedzinie uprzemysłowienia, rozpły­
wa się w ogólnym obrazie kraju mi­
lionów niedożywionych, kalekich 
dzieci. To prawda, że postępuje on 
opieszale w stosunku do potrzeb, ale 
jeśli szukać w tym ogromnym kraju

Inflacja gnębi świat kapitalistycz­
ny. Jej tempo wywołuje popłoch 
wśród kierowników życia gospodar­
czego. Zjawiska inflacyjne wywoła­
ły też ferment wśród ekonomistów, 
od których oczekuje się lekarstwa. 
Skutki inflacji są ostre: pękają bi­
lanse płatnicze, dezorganizuje się 
rynek kredytowy, pogarsza się kli- 
wet społeczno-polityczny etc. W tej 
sytuacji niezmiernie ciekawa wyda- 
je się wypowiedź GOI ' RIEDA . 
HABERLERA, który zwraca uwagę 
na międzynarodowy charakter infla­
cji. Jego wypowiedź w skrócie pre­
zentujemy niżej („Inflation as world- 
wide phenomenon. An OverView.” 
Weltwirtschaftiches Archiv, band 
110.1974).

Teoria pieniądza i inflacji rozwi­
nięta została pierwotnie według za­
łożeń ..zamkniętej ekonomii”, bez 
uwzględniania „międzynarodowych 
komplikacji”. W rzeczywistości jed­
nak główne przypływy inflacji — 
a także deflacji — są zjawiskiem 
światowym, co potwierdzają bez ■wą­
tpienia dane historyczne, których e- 
konomiści nie powinni pomijać w 
swoich rozważaniach. Tak było w. 
■warunkach złotej waluty w wieku 
XIX. Podobnie wielka depresja lat 
sześćdziesiątych miała zasięg świa- 
towy. Eksolozja z roku 1973 ostro 
uświadomiła międzynarodowy chara­
kter procesów inflacyjnych w świę­
cie kapitalistycznym.

W warunkach waluty światowej 
opartej na dolarze — początkowo 
związanej z dolarem wymienialnym 
jeszcze na złoto — światowy ruch 
cen (ściśle zaś poziom cen w kra­
jach. w których waluty były •wy­
mienialne na dolary) zdeterminowa- 
nv był silnie przez ceny amerykań­
skie. Wiązało się to ze swoistą asy-

nie tylko- egzotyki kalkuckich
slumsów, to znaleźć można przemysł 
młody, prężny i nowoczesny.

Hardwar. Jedno ze świętych 
miejsc nad Gangesem, w górnym 
biegu rzeki, niemal u podnóża Hima­
lajów. Byłem tam w początkach lu­
tego. Puchy. Gdy zrobi się trochę 
cieplej, trudno będzie się docisnąć do 
wody. Tysiące stłoczonych ludzi ze- 
chce kąpielą w świętym miejscu 
zmazać., gyyć. grzechy i . zaskarbić so­
bie przychylność bogów. • -

Wiesław Górnicki; który trafił do 
Hardwaru w 1969 roku, napisał 
wówczas: „Z ręką na Sercu przyznać 
wypada, że imprezy częstochowskie 
lub kalwaryjskie przyprawiają przy­
byszów z zachodniej Europy akurat 
o ten sam niesmak i poczucie obco­
ści, jakich Polak doznaje w Hard­
warze. Gdyby uruchomić zapacho- 
metry i histeriomierze — kto wie, 
czy porównanie wypadłoby korzyst­
nie dla nadwiślańskich Hardwarów.

metrią: 'podczas, gdy Stanach
Zjednoczonych inflacja zależała ści­
śle od polityki monetarnej podpo­
rządkowanej różnym interesom na­
rodowym (pełne zatrudnienie, szyb­
ki wzrost. stabilizacja cen), a nie 
potrzebą utrzymania właściwego bi­
lansu olatniczego (z wyjątkiem o- 
statnich lat, gdy wzgla.d ten uzyskał
nieco większe znaczenie) inne

SCAPSFVT.LTD

Rs.9aorcs 
In1973

ry psychologiczne nie są 
ważniejsze, ale nie są i 
Do tego dodać trzeba by 
silną ochronę własnej

może naj- 
bagatelne. 
niezwykle 
produkcji,

Pounds from the U.K.
Guilders from the 

Netherlands. Dollars from 
Australia. Marks from 
Germany. Bahts from 

Thailand. Yens from 
Japan. Zlotys from 

Poland...Yes, Godrej Soap> 
are busy earning foreign 

exchange from ali over the 
World. By exporting Soaps; 

Toiletries; Llnseed Oil; 
Fish Meal; and Groundnut, 

' Linseed, Cottonseed, 
Safflowerand Niger Oilcake 

ali over the world. Over 
the years, these export 

earnings have been 
growing. In the years to 

eome, theyll keep growing. 
Isntthat encouraging ?

ochronę w swej istocie zro­
zumiałą, choć niektórzy obserwato­
rzy ekonomiki indyjskiej uważają, 
że w zbyt cieplarnianych warunkach 
trudno uczynić handel zagraniczny 
stymulatorem wzrostu gospodarcze­
go. Jeden ze spotkanych przeze mnie 
w Delhi zachodnich biznesmenów 
wyraził się tak: „Indyjski sektor 
prywatny czerpie kapitalistyczne zy­
ski i korzysta z socjalistycznej pro­
tekcji".

Jeśli zaś chodzi o skromny kon­
cert życzeń polskich przedsiębiorstw 
handlowych to, jak zdążyłem się zo­
rientować, nie miałyby one nic prze­
ciwko temu, aby nasi hinduscy part­
nerzy uprościli formalności przyzna­
wania licencji importowych.

Ale w prawdziwym Hardwarze, 
powtarzam, nie ma żadnej huty. I to 
jest ta decydująca różnica”.

Znalazłem się w Hardwarze 15 
lat po Górnickim. Co prawda huty 
jak nie było tak nie ma, ale w odle­
głości paru kilometrów od świętego 
miejsca stanęła jedna z najwięk­
szych azjatyckich fabryk turbin 
energetycznych. Postawiono ją na 
miejscu, wykarczowanej dżungli. 
Jeszcze parę lat temu na terenie bu­
dowy zastrzelono bengalskiego tyg­
rysa.

Zakłady zatrudniające dziś prawie 
10 tys. ludzi powstały przy pomocy 
radzieckich fachowców, których spo­
ra grupa przebywa wciąż w Har- 
warze. Przez pewien czas w indyj­
skim „Zamechu” pracowali także na­
si specjaliści. Już niedługo Hindusi 
będą sobie radzić sami. Dziś produ­
kują turbiny 200 megawatów; przy­
mierzają się nawet do kolosów 500- 
-megawatowych. Takie turbiny ro­
bi na świecie mało kto.

4. 6.
Badaniem możliwości dalszej 

współpracy, inicjowaniem nowych 
jej form zajmuje się powołaną dwa 
lata temu Polsko-Indyjska Komisja 
Mieszana do spraw Współpracy Go­
spodarczej i Naukowo-Technicznej. 
Na swym pierwszym posiedzeniu 
określiła dziedziny gdzie współpraca 
byłaby najchętniej widziana przez 
obie strony 1 gdzie ma jednocześnie 
największe szanse realizacji. Należą 
do nich: przemysł stoczniowy i ry­
bołówstwo, górnictwo i budowa ma­
szyn górniczych, przemysł maszyno­
wy, chemiczny.

Jak banał zabrzmi pewno stwier­
dzenie, że możliwości rozwoju pol­
sko-indyjskiej współpracy gospodar­
czej są pokaźne. Ale ten banał jak 
ulał pasuje do sytuacji. W obu sto­
licami i nie tylko w stolicach, prócz 
tej świadomości, jest też sporo dobrej 
woli i życzliwości względem partne­
ra. Rzecz jednak w tym, że to nie 
wystarcza. Potrzeba więcej konkret­
nego działania, lepszej wymiany, in­
formacji, częstszych wzajemnych od­
wiedzin, które choć-z uwagi na od­
ległość są dość kosztowne, ale w su­
mie zwrócą się z nawiązką.

kraje silnie podporządkowywały i 
nadal podporządkowują swa polity­
kę monetarną przede wszystkim po­
trzebom bilansu olatniczego.

Wedle powszechnej oninii. inflacja 
jest rozprzestrzeniana przez kraje o 

I wyższej słocie inflacji, które tracąc 
swe rezerwy na rzecz krajów mniej 
■inflacyjnych powodują wzrost po­
daży- pieniądza w tvch ostatnich. 3 
Jvm samvm i zwrżkowe ruchy cen 
Mechanizm taki wmaga oczywiście 
istnienia dostatecznych rezerw mię- 
dzmarodowych Proces przerzucania 
inflacji nie może zajść zbyt daleko 
w warunkach złotej waluty, ale już 
w warunkach waluty wymienialne! 
na złoło. orzv rezerwach ooarirch 
na walucie wymien;alnei (tzw. do­
lar standard) albo w sytuacji. gdv 
szeroko wykorzystywane są wza­
jemne operacje pożyczkowe miedzv 
bankami centralnymi, nie ma żad­
nych barier dla nasilania sie ruchu 
cen w powiązanych ze sobą krajach 
Podsumowując, popularny pogląd - 
tkwiący u podłoża "większości 'dy­
skusji na temat ..importowanej in­
flacji” głosi, że kraje poddane są 
presji inflacyjnej z zagranicy po- 
orzez korzystny bilans płatniczy:. 
imoort spada, eksport rośnie, gro­
madzą się rezerwy, rośnie podaż pie­
niądza i w konsekwencji windowa­
ne sa do góry cen v.

Można się spotkać z innym Jeszcze 
poglądem zdobvwajacvm sobie dzi­
siaj coraz większą pooularność. U- 
waża się. że istnieje bardziej bezpo­
średnia droga rozprzestrzeniania się 
inflacji poprzez granice poszczegól­
nych gospodarek narodnwrch Po-, 
ziomy cen różnych krajów są bo­
wiem ze sobą ściśle powiązane po­
przez handel zagraniczny Ceny wy­
mienianych dóbr małą tendencje do 
nadążania za cenami światowymi 
kształtującymi się w miedzrnarodo- 
wei konkurencji Nie iest potrzebny 
żaden uprzedni przepływ rezerw, a- 
by ceny miały tendencie do wzrostu 
Tego rodzaju ..bezpośredni” import 
inflacii zakłada iednak aktywną ek- 
soansie podaży nieniądza. nonieważ 
importowana inflacja, lak każda in­
ną. musi być sfinansowana” Jeśli 
więc władze monetarne danego kra­
ju nie zdecvduia sie na eksnansję 
oienieżną. wówczas kraj bedzie po­
większać swa nadwyżkę i rezerwy 
płatnicze beda gromadziły s'e dalej.

Jest rzeczą iasną — nisze H^-wler 
— że przy sztywnych kursach ża­
den kraj, nawet największy, nie jest 
w stanie zapewnić sobie stabilnvch 
cen podczas pochodu światowej in­
flacji. jaki ma mieisee obecnie. Nie 
widać iednak powodów, dla których 
taki np kraj jak Stanv Zjednoczo­
ne nie miałby zapewnić sobie stabi­
lizacji cen w czasach. sdv na świe­
cie szaleie inflacja — nrzez uołvn- 
nienie swego kursu Jeśli jakiś kraj 
nie bedzie z tego zadowolony — ma 
prawo zmienić kurs swojej waluty 
wobec dolara, a wówczas zacznip tra­
cić swe rezerwy i bodzie mógł za­
trzymać inflacje Ogólny wniosek — 
stwierdza Haberler — brzmi nastę- 
nuiaco: przy pewnych nieim!knio- 
nvch ograniczeniach- ołvnne kursy 
mogą uchronić dany krai nd infla­
cyjnych i deflacvinvch wnłrwńw z 
zagranicy i zapewnić zachowanie 
stałych cen w inflacyjnym otoczeniu 
światowym.

(P)
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA * 

( W DOL. ZA UNCJĘ)

Tabela nr 1 
~ ~ ' i i

7.III 10.III 12,111 14.III

Londyn .178,0 '176,25 .177,5' ' 178,0

Zurych 179,25 176,5 178,24 178,0

J?aryi‘ ' . 182,76-:179,9 181,25 181,1

200

490

W OOLZA UNCJĘ

100
150

110

•130

iw.

170

W LONDYNIE

KURSY WALUT Tabela nr 2
10.III 12.111 14.111

Funt szterling 
(w doi. za funt) 2,412 •2,405 2,418 2,416

Gulden holenderski.- \ 
(w guld. za doi.) . - .2,377 2,399 2,365 2,376

Frank belgijski’.
(we-. fK za doi,).. . . 34,4 34,58 34,43 34,35

• TWarka RFN : - ..
(w mk.-za doi.) •' ■ 2,326 2,325 2,323 2,318

Lir włoski- ■ .
' (w lirach ża doi.) 632,3 636,7 631,8 632,6

.Frank francuski 
(we fr. za doi.) , 4,208 4,233 4,201 4,208

Frank szwajcarski 
(we fr. za doi.) 2,45 2,480 2,48 2,486

Korona szwedzka ;
-(w kor. za doi.) 3,940 3,946 3,929 3,934

- Jen japoński 
(w jen. za doi;) 286,4 286,1 287,1 288,0

W DRUGIM'; TYGODNIU MARCA 
cena złota była dość ustabilizowana. 
W Londynie wahała się ona w grani­
cach 178,9-/176,-25 dolarów za uncję, 
a 'Więc na ^poziomie niższym hiż w 
ubiegłym tygodniu (por. ■'tabela .nr 1 
i wykres). - '. . .

Determinantą. rozwoju., sytuacji' na 
rynkach pieniężnych były nadal flu­
ktuacje na rynkach walutowych, a 
przede wszystkim trwający od. paź­
dziernika ubiegłego roku spadek 
kursu dolara w stosunku do walut 
Innych, głównych:"- krajów kapitali­
stycznych. W ’ di-ugirfi.. tygodniu mar­
ca spadek ten uległ jednak, pewnemu 
zahamówahiu. Kurs dołarą w. stosu­
nku do franka szwajcarskiego osćy- 
lował bowiem ,w tym. okr.eśie w gra­
nicach 2,47—2,49 franków, zą dolara, 
podczas gdy -na przełomie' lutegę i 
marca w granicach 2,39—2r44, a kurs 
dólarą tw stosunku / do marki /RFN 
wynosił k odpowiednio 2,30-^2,32 

Trust do 7,75 proc, nie wpłynęły na 
dalsze osłabienie kursu dolara, gdyż 
równolegle z tym następowała obni­
żka stopy oprocentowania w Euro- 
pię.k W pierwszym tygodniu marca 
obniżono stopę dyskontową w RFN 
(z 5,5 na 5 proc.) oraz w Holandii 
(z 7 na 6 proc.), o czym informowa­
liśmy w poprzednim przeglądzie. W 
drugim tygodniu marca belgijski 
bąnk centralny obniżył. swą stopę 
dyskontową z 8,25' na 7,5 proc, (po­
przednia obniżka o 0,5 próc. miała 
miejsce w Belgii, w dniu 29 I br.).

.Mimo to — jak oświadczył ostat­
nio ' prezes Systertiu Rezerwy Fede­
ralnej prof. A. 'Burns — USA ma 
wśród 10 głównych krajów kapitali­
stycznych najniższą stopę oprocen­
towania kredytów krótkotermino­
wych, i najniższą, poza Szwajcarią, 
stópę oprocentowania kredytów dłu­
goterminowych. Jest to główna, bez­
pośrednią przyczyna spadku kursu 
dolara.;w stosunku do walut innych 
krajów./ kapitalistycznych, który da­
tuję się od - października ub. roku. 
Jest to’ również główną -przyczyna 
tego, że-mimo iż w- drugim tygodniu 
marca-nastąpił# peWne ĄzahamoWa-1' 
nie tendencji spadkowej, kurs dola­
ra utrzymuje się nadal na niskim 
poziomie w stosunku do walut in­
nych krajów kapitalistycznych.

i 2,27—2,30 marek ża dolara (por. 
tabela nr 2); Mimo tego .'wzmocnienia 
kurs dolara-w stosunku do-.walut in­
nych głównych krajów, kapitalisty­
cznych' kształtuje- -się nadalkna-. ńL. 
skim poziomie. Wystarczy pędaś^że 
w końcu września ub. roku za dola­
ra płacono jeszcze 2,948 franka 
szwajcarskiego, 2,654 marki RFN czy 
4,743 franka francuskiego.

Pewne ■ zahamowanie spadku’, kur­
su dolara w drugim- tygodniu mar^ 
ca nastąpiło mimo.utegó, tże z /dniem 
10 III System Rezerwy.- Federalnej 
obniżył swą stopę dyskontową z 
6,75 proc, na 6,25 proc. Rewizja ta, a 
także wcześniejsza ód niej óbńiżka 
prime rate przez Morgan Guaranty

■ Nowym - czynnikiem,; który wpły­
nąć może na dalsze osłabienie kursu 
dolara jest' ogłoszenie przez Arabię 
Saudyjską w dniu 14 III decyzji o 
zerwaniu związku swej waluty 
(riala) z dolarem i powiązaniu jej 
z SDR (Specjalne Prawa Ciągnienia, 
waluta kreowana przez Międzyna­

rodowy Fundusz Walutowy, oparta 
na „koszyku” składającym się z wa­
lut 16 głównych krajów kapitalisty­
cznych). Decyzja ta oznacza, że Ara­
bia Saudyjska poszła w ślady Ira­
nu, który analogiczną decyzję podjął 
już wcześniej (por. „Ż. G.” nr 9). Dla­
tego też w komentarzach na ten te­
mat wskazuje się, że w ślad za Ara- 

' bią Saudyjską mogą pójść inne kra­
je naftowe, co oznaczałoby pełne wy­
eliminowanie dolara jako waluty, w 
której kalkulowane są ceny ropy na­
ftowej.

Bezpośrednim skutkiem decyzji 
podjętej przez Arabię Saudyjską bę­
dzie, jak się ocenia zwyżka kursu 
riala w stosunku do dolara o 2,3 
proc. Dla Arabii Saudyjskiej ozna­
cza to potanienie kosztów importu, 
przede wszystkim jednak jest for­
mą obronj' przed zniżką wpływów 
za ropę naftową wycenianych i roz­
liczanych do tej pory głównie w wa­
lucie amerykańskiej, która — jak 
wspomniano — wykazuje od paź­
dziernika ub. roku wyraźną zniżkę. 
Wobec zmiany sytuacji na rynku ro­
py naftowej na niekorzyść jej pro­
ducentów, o czym pisaliśmy już w 
poprzednich przeglądach (por. „Ż. G” 
nr 10 i 11), kraje naftowe zmuszone 
zostały do ograniczenia jej wydo­
bycia i dalszego zamrożenia cen, a 
nieformalnie nawet do ich obniżki. 
Obniżka ta przybiera różne formy. 
Jedną z nich jest wyrażanie zgody 
na dokonywanie płatności za ropę 
po upływnie 60 a nawet 90 dni. Jest 
to bowiem równoznaczne z udziele­
niem nieoprocentowanego kredytu 
i co się z tym wiąże — obniżeniem 
ceny ropy. Inną tego formą jest li­
kwidacja tzw. premii za jakość eks­
portowej ropy. Zgodę na zmniejsze­
nie ceny o tę premię uzyskało na o- 
statnim posiedzieniu OPEC Abu Ża­
bi. Podobny, charaktem mają donie­
sienia o tym. że od kwietnia Algieria 
zamierza obniżyć o 25 centów cenę 
swojej ropy, gdjrż realizowane przez 
nią do tej pory renta z tytułu poło­
żenia zmniejszyła się, wobec obniżki 
stawek frachtowych.

Ważnym, choć nie jedynym czyn­
nikiem, który doprowadził do zmia­
ny sytuacji na rynku ropy naftowej 
(o innych wspomnieliśmy w przeglą­
dzie zawartym w „Ż. G.” nr 10) jest 
recesja, jaką przeżywają obecnie wy­
soko rozwinięte kraje kapitalistycz­
ne. Ona też stanowi zasadniczą przy­
czynę tendencji do obniżenia stopy 
oprocentowania, 
ujawniła się w 

która najwcześniej 
USA. ostatnio rów-

nież w krajach zachodniej Europy 
i — jak wspomniano — stała się

na rynkach towarowych
W DRUGIM TYGODNIU MARCA 

wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” . oscylówał- w - granicach .170,5. 
—1-72', a-więc na--poziomie zbliżo­
nym do ubiegłego tygodnia. W dniu 
13 III był on niższy o 7,6 punkta 
niż przed miesiącem i o 55,9 punkta 
niż przed rokiem (por. tabela nr 3 
i wykres). Dla wyjaśnienia co kryje 
się za ruchem ogólnego wskaźnika 
cen surowców sięgnijmy jak zwykle 
do danych tabeli nr 4. Ż tabeli tej 
wynika, że:

O Ceny zbóż i pasz uległy pewne­
mu wzmocnieniu w stosunku do u- 
biegłego tygodnia, co związane jest 

bezpośrednim czynnikiem działają­
cym na osłabienie kursu dolara w 
stosunku do walut innych głównych 
krajów kapitalistycznych.

W prognozach rozwoju koniunktu­
ry gospodarczej dokonywanych w 
krajach kapitalistycznych zakłada 
się nadal, że w drugiej połowie br. 
ujawnią się pierwsze oznaki popra­
wy koniunktury gospodarczej. Z da­
nych statystycznych dotyczących 
najbliższych miesięcy wynika jednak, 
że sytuacja ulega dalszemu pogor­
szeniu.

Według oświadczenia złożonego 
przed komisją budżetową senatu 
USA przez Alana Greenspan’a, 
przewodniczącego doradców ekono­
micznych prezydenta Forda, w pier­
wszym kwartale br. dochód narodo­
wy USA może wykazać spadek o 
10 proc., a bezrobocie zwiększyć się 
do 9 proc, ogółu zdolnych do pracy. 
W raporcie dotyczącym sytuacji go­
spodarczej Włoch, który opracowa­
ny został przez ekspertów OECD 
wskazuje się. że pogorszenie koniun­
ktury gospodarczej, w tym kraju, 
które rozpoczęło się w ub. roku po­
głębi się w roku 1975, liczba bezro­
botnych zwiększyć się może we 
Włoszech do 5 proc, ogółu zdolnych 
do pracy, choć „szczyt” kryzysu bi­
lansu płatniczego przeżył ten kraj 
w roku 1974. a obecnie sytuacja ule­
ga już pewnej poprawie. Wyraźną 
poprawę wykazał francuski bilans 
handlowy w lutym (nadwyżka w 
wys. 737 min franków wobec defi­
cytu w wys 617 min franków w sty­
czniu br.). Mimo tej poprawy ocenia 
się, że w skali całego br Francja 
mieć będzie ujemne saldo bilansu 
obrotów bieżących W związku z po­
garszającą. się sytuacją płatniczą W. 
Brytanii, w kraju tym w ślad za 
Francją i Włochami wprowadza się 
różne formy subsydiowania eksportu 
szersze przejmowanie przez rząd ko­
sztów eksportowych, wprowadzenie 
systemu ubezpieczeń dla eksporte­
rów przed zwyżką kosztów w trak­
cie realizacji kontraktów) oraz ob­
serwuje się rosnącą presję na wpro­
wadzenie ograniczeń importowych. 
Ograniczenia takie formie specjal­
nej 15 proc, opłaty od importowych 
towarów wprowadzono z dniem 12 
III w Finlandii. Wpływ pogłębiają­
cej się recesji na poszczególne czło­
ny oblotów międzynarodowych jest 
jednak problemem, który wymaga 
odrębnego omówienia, gdyż wykracza 
poza ramy tego przeglądu. Zasta­
nówmy się natomiast, jakie znajdu­
je ona odbicie w tendencjach ruchu 
cen na rynkach towarowych.

z większymi zakupami zbóż w USA, 
w związku ze strajkiem dokerów w
portach kanadyjskich, zakupami w

udzielonych; ^.Regub^^
i Pakistanowi na podstawie Public
Law 480 oraz z pogłoskami o możli­
wości rozpoczęcia zakupów pasz 
.przez Związek Radziecki. Ceny zbóż 
i pasz utrzymują się jednak nadal 
na poziomie niższym niż przed mie­
siącem i przed rokiem (za wyjątkiem 
owsa).

Czynnikiem, który wpływać będzie 
osłabiająco na ceny pasz jest roz­
poczęcie przez Peru odłowów sarde-

... —a-r - miedź, zrzeszone w CIPEC,~;zap<fe
ku, w celu pokrycią-jegonied^ wiedziały dalszą obniżkę jej ękspor^ 

ramach długoterminowych..^ Włoszech, Wielkiej Brytanii tu ?
---- , i. . .. i Holandii. Ceny/cukru.’są jednak-mS&-.'-'poz oWa^ 

dal 
kawy i kakao wykazały dalsze osła- , ®P?dek na• • ■ tarcicę oraz/zniżka jej TcenSujawniła;-

Tabela nr 3

Data Wskaźnik

7.III 171,32
10.III 170,58
13.III 172,07

Przed miesiącem 179,68
Przed rokiem 227,98

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„FINANCIAL TIMES" 

(1.VL1962 = 100)

Tabela nr 4

Jedn. 
pieniądze

i wagi
13.IH

Przed 
tygod­
niem

Przed 

mieś.

Zmiana
Przed, wciągu
rokiem w %

ZBOŻA I PASZE 
Pszenica centy/buszeł 358,5 351,5 407,5 582,5 61,5
Jęczmień 240,5 248,25 268,75 275,5 87,3Kukurydza 292,0 280,0- 313,U 302,0 96^7 '
Owies

dol./tona
162,0 166,5 180,25 156,0 103,8

Ziarno soi. 230,5 222,5 232,75 271,5 84,»

INNA ŻYWNOŚĆ 
Kawa centy/lb 70
Kakao f. szttuna 703,0 707,0 753,0 834,0 84,3
Cukier centy/lb 28,25 26,5 36,5 23,0 122,8

WŁÓKNA 1 SKORY 
Bawełna centy/lb 42,9 43,5 42,75 63,5 67,6
Wełna pensy/kg 162,0 162,0 160,0 250,0' 64,8
Skory ciężkie (krowie) ceuty/lb 16,0 16,0 12,0 26,5 60,4

METALE
Złom stali doVtona 85,17 85,17 78,5 119.33 7M >Miedź elektr. (wlre bars) f. szt/tona 547,0 546,5 516,5 115(),0 47,6
Cyna 3013,0' 3078,0 3180,0 3670,0 82,2
Cynk ,, 329,5 332,0 333,5 710,0 46,4

. Ołów 125,25 225,75 226,25 310,0 72,7

INNE 
Kauczuk pensy/kg 29,0 . 29,0 27,25 43,0 --67,4/-

Miejsce notowania Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie);Winmpeg • jęczmień, owies. Rotterdam ' ziarno soi No.wv Jork kawa cukier.złom stall; Brad ford — wełna; Liverpool — bawełna. Londyn —'kakao miedź
elektrolityczna (wire bars), cyna. cynk, ołów, kauczuk. -

li. Przewiduje się, że w okresie ma­
rzec—maj odłowi się w tym kraju 
2 min ton ryb, a w okresie wrze­
sień—grudzień dalsze 2—2,5 min ton. 
Wraz z próbnymi odłowami w okre­
sach ochronnych przyniesie to w 
skali całego roku 5 min ton ryb, co 
stwarza warunki dla znacznego 
wzrostu eksportu mączki rybnej, bę­
dącej jednym z ważnych składników 
światowego bilansu pasz.
• Zniżkowa tendencja ruchu cen 

utrzymuje się ,w zakresie innych ar­
tykułów rynkowych. Ceny cukru u- 
legły wprawdzie pewnemu wzmoc­
nieniu w stosunku do ;ub. tygodnia 
głównie w związku z tym. że EWG 
rozpoczęło zakupy na wolnym.,rym

bienie.
• Słabo notowane są nadal ceny 

surowców dla przemysłu lekkiego, a 
także kauczuk'. Rosnąca konkurencja 
ze strony importowanych wyrobów 
włókienniczych, oferowanych -po 
bardzo niskich cenach, powoduje, że 
w Wielkiej Brytanii i we Francji 
obserwuje się coraz silniejszą presję 

na wprowadzenie ograniczeń impor­
towych w tej dziedzinie, "i.
• Rozwój sytuacji na rynku me­

tali charakteryzował się osłabieniem 
cen wyrobów hutniczych -i względną 
stabilizacją cen metali nieżelaznych., 
Ta ostatnia ma miejsce głównie dzię­
ki dalszym, znacznym ogranićżeniom 
produkcji cynku, ' ołowiu/ oraz- mię-r 
dzi. Ocenia się,, żą producenci _olo- 
wiu w Australii 1 Wielkiej Śrytańu 
wykorzystują tylko 70 proc, swych 
zdolności produkcyjnych, a huty cy-- 
nku w tych krajach 60 proc, swych 
zdolności produkcyjnych. Tendencja 
ta ma również miejsce w Japonii, 
RFN i USA. Kraje eksportujące 

się już w ubiegłym roku, głównie w’ 
związku z recesją jaką przeżywa bu­
downictwo W pierwszej połowie 
marca radziecka centrala handlu za­
granicznego Exportles zaoferowała 
na rynku brytyjskim tarcicę po ce­
nach niższych: dla najlepszych klas 
o 18 proc., dla średnich o 22 proc, 
i dla najniższych o 17 proc.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze ze świata
ŚCIEKI W „ZAWIESZONYCH’ 

BASENACH
W --supernowoczesną stację oczyszcza- 

nia ścieków zamierza wyposażyć swoje
zakłady fabryka, chemiczna Roćhe. ' w ----
Slsselń (Szwajcaria), specjalizująca się w . terpress) 
produkcji, .-witamin; Z. innowacji zasto­
sowanych w projektowanej oczyszczal­
ni ńa pierwszym' miejscu trzeba wymie­
nić jlzawieszenie” basehów-oczyszczalrii-
ków,- co pozwoli na, stalą kontrolę ich 
bloków i dna, dzięki czemu będzie moż, 
na uhikńąć skażeń powstających na sku­
tek przesączenia się ścieków. Inną no­
wością ma być umieszczenie całej insta­
lacji oczyszczającej pod dachem (z wy,- 
jątkiem ostatniego basenu),' zastosowa­
nie specjalnej wentylacji i neutralizacji 
wszystkich wydzielających się w czasie 
oczyszczania ścieków gazów na węglu 
aktywnym. (W i T)

KLUB MYŚLI 
WSPÓŁCZESNEJ

W środowisku poznańskich' studentów 
rozpoczął działalność Klub Myśli Współ­
czesnej „Argumenty”, któremu patronu­
je Towarzystwo Krzewienia Kultury 
Świeckiej. Celem klubu jest organizowa­
nie 'spotkań młodzieży.', akademickiej ze 
znanymi politologami i publicystami. Po­
znańskie . Towarzystwo’ Krzewienia Kul­
tury'Świeckiej zdmierza w najbliższym 
czasie zorganizować podobne -kluby naj­
pierw we wszystkich powiatowych bi­
bliotekach publicznych, a następnie' w 
zakładowych i osiedlowych domach kul- 

. tury, (PAP)

105 NS
50 nowych tramwajów typu 105 NS wy­

produkowała do końca -1974 roku Cho­
rzowska Wytwórnia Konstrukcji Stalo­
wych „Konstal”. Nowy tramwaj charak­
teryzuje się wyższymi parametrami eks­
ploatacyjnymi od tych, jakie posiadają 
dotychczas kursujące- wozy. Jego kon­
strukcja zapewnia' też większy komfort 
L bezpieczeństwo jazdy'. Tramwaj 105 NS 
posiada nowoczesną,' estetyczną sylwet- 
kę. -W oknach pojazdu zastosowano spe­
cjalne szyby zmniejszające. przenikanie 
promieni słonecznych. Zastosowano lep­
sze urządzenia klimatyzacyjne. Czworo 
drzwi zapewni sprawniejsze wsiadanie 
1 wysiadanie z tramwaju. (PT)

MIEDŹ — NASZE.
BOGACTWO

Znaleźliśmy wielką miedź dopiero po 
wojnie, dzięki niezwykłemu talentowi 
naukowemu . i ofiarnej pracy, zmarłego 
niedawno geologa, Jana Wyżykowskiego. 
Po Związku Radzieckim, Chile, Zambii, 
Zairze 1 USA okazaliśmy się właścicie­
lami szóstego z-największych- zasohów 
miedzi w świecić; W dodatku w Zaglę- 

biu . Lubińsko-Głogowsklm minerał ten 
nie występuje samotnie. Towarzyszą mu 
w złożu: srebro, nikiel, molibden, wa­
nad, selen,- beryl, platyna, ren i złoto! 
Obliczono, że wartość tych skromnie re-
prezentowanych pierwiastków pokryje 
całe koszty olbrzymiej- inwestycji. (In-

KOMPUTER „R-30”
Rok 1974 przyniósł największej polskiej 

fabryce — Wrocławskim Zakładom „Me- 
ra-Elwro” intensyfikację prodtikcji no­
woczesnych maszyn III generacji — 
a więc komputerów uniwersalnych, opar­
tych na układach ścalonych, o dużych 
możliwościach rozbudowy programów 
operacyjnych. Do końca ub. r. załoga 
„Mera-Elwro” wyprodukowała około 80 
komputerów typu „Odra-1305” (wielce 
przydatnych do elektronicznego przet­
warzania danych i obliczeń inżynier­
skich) oraz 25 komputerów „Odra-1325” 
(dysponujących m. in. modułową pamię­
cią operacyjną). Sprawnie przebiega rów­
nież montaż pierwszej partii informa­
cyjnej kilku komputerów „R-30” z no-
węj rodziny jednolitego systemu „Riad”, 
Pierwsze wrocławskie maszyny „R-30” 
zaprezentowane na tegorocznych między­
narodowych targach w Poznaniu i w 
Brnie zyskały wysokie oceny fachowców.

(PAP)

KRIOSTATY
W skład instalacji służących do prze­

chowywania substancji biologicznych, 
przede wszystkim krwi, w temperatu­
rze — 19G’C, wchodzą kriostaty do za­
mrażania 1 przechowywania tych sub­
stancji. Twórcy, tych urządzeń musieli 
Przy tym rozwiązać problem przesyła­
nia ciekłego azotu ze zbiornika do krio- 
statów przechowujących materiał biolo­
giczny. Zastosowano materiały dostępne 
w kraju, zapewniono bezpieczeństwo ob­
sługi, zatroszczono się o uniknięcie strat 
przy przesyłaniu azotu. Wiele elemen­
tów wykonuje We własnym zakresie Za­
kład Niskich Temperatur Centralnego 
Ośrodka Techniki Medycznej. Współpra­
cujący z nim Instytut Techniki Lotni­
czej WAT: wykonał i przebadał kriosta­
ty metalowe do transportu mrożonej 
krwi. (PT)

BĘDZIE WIĘCEJ MEBLI
Kompletne urządzenia trzech fabryk 

mebli zakupiła we Francji centrala han­
dlu zagranicznego „Polimex-Cekop”.. 
Zlokalizowane one będą w Jarocinie, 
Białymstoku 1 Ostrowi Mazowieckiej. 
Produkcja tych fabryk nastawiona bę­
dzie na szerokie wykorzystanie płyt dre­
wnopochodnych, przy zastosowaniu naj­
bardziej nowoczesnych procesów techno­
logicznych. Uruchomienie nowych fab­
ryk przewidziane Jest na połowę 1976 r. 
(pr) - - .

STAWKA NA ELEKTRONIKĘ
Rozwój elektroniki pozwoli już w roku 

1980 eksploatować 355 tys. EMC, przy 
czym maszyny te zwiększą wydajność; 
a równocześnie poddane będą procesowi 
miniaturyzacji. Urządzenie, przypomina­
jące niewielkie pudełko z talią kart, po­
trafi przechować — jak twierdzą auto­
rzy, prognoz — taką ilość informacji, ja­
kie zawiera 540 min stron tekstów ma­
szynowych! Myśli się o takim EMC, w 
„pamięci” których zawarta będzie treść 
20 tys. tomów, zapisana na kawał­
ku folii niklowej o rozmiarach 20 x 25 
cm. Pojemność „pamięci” EMC wzro­
śnie setki razy w porównaniu z ich obec­
nymi możliwościami. W ten sposób kilka 
tykich większych „zbieraczy” ' przecho­
wałoby informacje chronione przez 
wszystkie biblioteki świata. (Interpress)

NOWOCZESNA ODLEWNIA 
MIEDZI

Największa na świecie odlewnia mie­
dzi ,do odlewania ciągłego pracuje obec­
nie w Zakładzie KABELMETAL w Osna- 
briick. Agregat składa się z samej odlew­
ni, transportu bloków oraz z pieca o po­
jemności ok. 50 t. utrzymującego odpo­
wiednie ciepło jako łącznika między 
urządzeniem do przetapiania a samą od­
lewnią, jak również szeregu urządzeń 
transportujących. Całe urządzenie ze 
zdolnością odlewania 40 t/h przewyższa 
wszelkie dotychczas znane urządzenia 
tego rodzaju do odlewania miedzi w pro­
cesie ciągłym. Przy długości ciągu od­
lewniczego 11 m można produkować na 
tym agregacie profile okrągłe o średnicy 
270 mm w pięciu ciągach a przy profi­
lach o średnicy 410 mm w trzech ciągach 
równocześnie. Produkt formatowy o wy­
miarach 1050 x 160 mm odlewa się w cią­
gu podwójnym. Dostawcami są Zakłady 
Kruppa w- Essen. (Technika Zagranicz­
na)

BAROMERTY WIEŻOWE
Po- 
Go-

Specjaliścl z Zakładu Aparatury 
miarowej Instytutu Meteorologii i 
spodarki Wodnej skonstruowali nowy 
typ barometru wskazującego ciśnienie 
atmosferyczne w liczbach. Jest to ba­
rometr wieżowy przeznaczony do insta­
lowania na ulicach, placach, w parkach 
miejskich, na dachach hoteli, na dwor­
cach kolejowych i lotniczych. Za pomo­
cą licznika cyfrowego wskazuje on wiel­
kość ciśnienia, a specjalny wskaźnik in­
formuje, czy ma ono tendencję wzra­
stającą, czy malejącą. Barometr taki mo­
że byc połączony jeszcze z automatycz­
nym kalendarzem, cyfrowym termome­
trem 1 zegarem; Przygotowuje się także 
nowy model barometru neonowego, któ­
ry przeznaczony będzie dla Warszawy. 
Wieżowy barometr cyfrowy zainstalowa­
ny zostanie na Dworcu Centralnym w 
Warszawie oraz na Jednym z budynków 
w centrum miasta. (PAP).

N1EDOBÓR 
ATOMOWEGO PALIWA?

Wzrost kosztów paliw konwencjo­
nalnych — ropy, gazu ziemnego i 
węgla — znacznie zwiększył atrak­
cyjność siłowni atomowych, które są 
już ^obecnie w stanie wytwarzać 
energię elektryczną po cenach kon­
kurencyjnych dla klasycznych elek­
trowni Stąd też kraje EWG przewi­
dują do 1985 roku 20-krotne zwięk­
szenie aktualnego potencjału swych 
elektrowni atomowych.

Realizacja tych zamierzeń może 
napotkać na poważne trudności w 
związku z niedostatkiem wzbogaco­
nego uranu, potrzebnego do reakto­
rów. W raporcie Amerykańskiej Ko­
misji Energii Atomowej stwierdza, 
się, że rezerwy wzbogaconego uranu 
i zdolności przerobowe gwarantują 
tylko dostawy tych ilości paliwa, na 
które zawarto umowy i dokonano 
przedpłat z 8-letnim wyprzedzeniem. 
Zastąpienie w większym stopniu pa­
liw płynnych paliwem atomowym 
mogłoby nastąpić w przypadku de­
cyzji pokojowego wykorzystania za­
sobów materiałów rozszczepialnych 
wypełniających zmagazynowaną 
broń atomową.

GOSPODARKA HAITI

PROGNOZY 
DLA TRZECIEGO ŚWIATA

Wzrost cen światowych oraz ogra­
niczenia importowe, protekcjonisty­
czna polityka i narastająca niechęć 
krajów wysoko uprzemysłowionych 
do udzielania jakiejkolwiek pomocy, 
doprowadziły już gospodarkę wielu 
krajów Trzeciego Świata do zaost­
rzenia ich trudnej sytuacji.-Są to bo­
wiem w większości (80 proc.) kraje, 
których gospodarka wymaga impor­
tu zarówno żywności, jak i wyro­
bów przemysłowych oraz paliw płyn­
nych. Ten gwałtowny wzrost wydat­
ków importowych zbiega się z ogra­
niczeniami i protekcjonistyczną po­
lityką w handlu międzynarodowym, 
utrudniając poważnie krajom Trze­
ciego Świata zbyt ich własnych to­
warów. Utrzymanie eksportu tych 
krajów, nawet na poziomie jeszcze

sprzed kryzysu surowcowego, napo­
tyka na coraz większe trudności.

Aby w przeliczeniu na mieszkańca 
osiągnąć ża 20 lat poziom dochodów 
analogiczny do krajów zachodnioeu­
ropejskich z początku lat siedem-
dziesiątych — rozwijające się kraje ______
Ameryki Łacińskiej musiałyby pó- /dach w końcu grudnia ubiegłego ro- 
troić dotychczasowe tempo rozwoju' ku obliczono na 1396 tys. bel wobec 
gospodarczego, kraje Azji—zwięk- 863 tys bel w roku poprzednim (MP) 
szyć je więcej niż 6-krotnie, zaś
Afryki aż 9-krotnie. Tymczasem pro*- ' OBCE KAPITAŁY W AFRYCE 
gnozy gospodarcze przewidują, że w 
wyniku tak znacznego pogorszenia . 
się koniunktury i tak dość już po- ’ 
wolne tempo rozwoju tych krajów 
ulegnie dalszemu ograniczeniu bądź 
całkowitemu zahamowaniu.

Jak pisał londyński „Financial Ti­
mes” — 75 proc. 5-milionowej lud­
ności tej wyspy, rządzonej przez ro­
dzinę Du.valierów żyje na wsi w 
warunkach gospodarki pierwotnej, 
obywając się bez pieniędzy, których 
nigdy nie mieli okazji zarobić. Przy 
szybkim wzroście liczby ludności i 
kompletnej stagnacji rolnictwa; ten 
dział produkcji prawie nie uczestni­
czy w Wymianie towarowej, bo 
wszystko co się uzyska, zjadane jest 
na miejscu.

90 proc, - mieszkańców to analfa­
beci, 80 proc, dzieci jest wyraźnie 
niedożywionych i co piąte dziecko u- 
miera przed osiągnięciem pierwsze­
go roku życia (w krajach europej­
skich śmiertelność ta jest stokrotnie 
niższa). Kraj jest chronicznie dzie­
siątkowany przez tyfus, malarię i - 
gruźlicę Szansę dożycia 45 lat mają 
tylko mieszkańcy miast, na wsi dłu­
gość życia kształtuje się daleko po­
niżej tego wskaźnika. Odczuwa się 
brak jakichkolwiek kwalifikowa­
nych pracowników Dochód narodo­
wy na 1 mieszkańca wynosi około 
100 dolarów.

NA AUSTRALIJSKIM 
RYNKU WEŁNY

Australijska korporacja do spraw 
wełny dokonała w drugiej połowie’ 
1974 roku sprzedaży 1770 tys. bel (49 

tys. ton) wełny na sumę 332 min au­
stralijskich dolarów, a w takim sa­
mym okresie 1973 roku — 1703 tys. 
bel (143 tys. ton) za 574 min austr. 

/dolarów. A więc przeciętna cena 
sprzedaży 1 kg wełny znacznie spadła. 
Australijskie zapasy wełny na skła-

.Afrykanie coraz częściej mówią o 
„wzfoście produkcji bez rożwoju go­
spodarczego” gdyż rozwój przemy­
słu — zresztą ' stosunkowo wolny — 
nie przynosi pożytku krajowi i nie 
zwiększa dobrobytu jego mieszkań­
ców. jest natomiast źródłem docho­
dów dla zagranicznego kapitału, któ­
ry podejmuje na tym kontynencie 

' szerokie inwestycje.. Szacuje się; że 
45 proc, produkcji przemysłowej 
Czarnego Lądu przypada na zakłady 
zbudowane przez zagranicznych in­
westorów Zachodni kapitał .ma .tak­
że znaczne udziały w afrykańskim 
budownictwie w-handlu! i usługach. 
Ustalenie wysokości' zysków z tych 

-.inwestycji nie jest sprawą -łatwą, .ti^ 
dało się jednak zebrać dane dla 19 
krajów, z których w roku 1970 obcy 
inwestorzy dokonali przelewu za 
granicę dochodów przekraczających 
miliard dolarów Nie rozwiązuje' się 
przy tym jednego z palących pro­
blemów tego kontynentu jakim jest 
bezrobocie Według danych Między­
narodowej Organizacji Pracy, około 
10 milionów Afrykanów nie może 
znaleźć zajęcia Liczba ta stanowi 8 
proc, całej ludności zawodowo czyn­
nej kontynentu. . ć

Oczywiścfe taku' działalność obce­
go kapitału ..wywołuje .na . Ćzarńyjn 
Lądzie coraz większe niezadowolenie, 
stąd coraz częstsze'£ przedsięwzięcia, 
zmierzające do i&ćjoriąliżacji zągra- 
nicznej własności, , np.£; w '• 'djvinei, 
Tanzanii, Zambii-j in. .Z'największym 
rozmachem proces nacjonalizacji 
prowadzony był; w krajach zaprzy­
jaźnionych z socjalistyczną wspólno­
tą,.
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aktualności w ubiegłym tygodniu
DYSPROPORCJE 

WYDAJNOŚCI PRACY
Pyzy ogólnie, wysokim wzroście 

wydajności pracy w przedsiębior­
stwach przemysłowych w styczniu i 
lutym br. ;(w granicach ok. .11 proc.) 
zwraca uwagę słaby wzrost wydaj­
ności pracy w przemyśle terenowym 
w woj. olsztyńskim (1,6 proc.) i w 
woj. warszawskim. (2,8 proc.). Odpo­
wiednio niski jest na tych terenach 
udział wzrostu. wydajności pracy w 
przyroście produkcji sprzedanej,.

^bSO rodzaju słabe przyrosty wy­
dajności pracy, przy ogólnie wyso­
kim wzroście technicznego- uzbroje­
nia pracy, wskazują na występowa­
nie na tych terenach zakłóceń w za­
opatrzeniu materiałowym produkcji 
lub w odbiorze wytwarzanych przez 
przemysł terenowy produktów. Pro­
blemy- te .powinny więc stać się 
przedmiotem szczególnego1 zaintere­
sowania urzędów wojewódzkich w 
woj. olsztyńskim i warszawskim.

WZROST PRZEWOZÓW
Osiągnięty w lutym br. wzrost ko­

lejowych przewozów towarowych (w 
granicach 4,6 proc, "w porównaniu z 
lutym ub. r.) oraz przewozów samo­
chodowych (o ok.; 19 proc.) przyczy­
niły się do częściowego nadrobienia 
opóźnień w .przewozach. Dotyczy to 
przewozów węgla kamiennego, me­
tali i wyrobów ż metali- oraz zbóż. 
Nadal są jednak Sygnalizowane za­
ległości, w wywozie nawozów fosfo­
rowych, siarki, rudy, cementu i 
drewna.

Postęp w przewozach byłby więk­
szy, gdyby nie duża liczba wagonów 
przetrzymywanych ponad czas wolny 
od opłaty osiowego; zanotowana 
zwłaszcza: w cementowni „Nowiny”, 
w hutach ■ „Nowotko”, „Florian”, 
„Kościuszko”, „Łabędy”, „Pokój”, 
„Zawiercie”, w Zakładach Celulozo­
wo-Papierniczych'. w Swieciu oraz w 
Fabryce Sklejek , w Bydgoszczy. (Sb)

OŻYWIENIE SKUPU ZBÓŻ
Skup zbóż ze zbiorów 1974 r. do 

grudnia ub. r. kształtował się znacz­
nie poniżej, poziomu z analogicznego 

okresu skupu ze zbiorów 1973 r. Nie 
było to jednak związane ze spadkiem 
zbiorów, lecz z trudnymi warunka­
mi omłotów (duże opady i duże za­
wilgocenie ziarna). Potwierdzają to 
wyniki skupu zboża w lutym br., 
przekraczające o 74 proc, poziom 
skupu w lutym ub. r.

Nadal jednak łączny skup zboża z 
ubiegłorocznych zbiorów — w okre­
sie od lipca 1974 r. do lutego 1975 r. 
— jest jeszcze nieco niższy niż przed 
rokiem (o ok. 5 proc.). Możliwości 
produkcji pasz przemysłowych opar­
tej na własnym zbożu nie uległy 
więc rozszerzeniu. (Sb)

DOSTAWY A SPRZEDAŻ 
NAWOZÓW

Podsumowanie sprzedaży nawo­
zów sztucznych przez CRS „Samo­
pomoc Chłopska" w lutym br. wy­
kazuje, że pod tegoroczne zbiory nie 
wykorzystano w okresie od lipca 
ub. r. do lutego br. możliwości 
zwiększenia wysiewu nawozów za­
pewnionych w wyniku realizacji 
przez przemysł planu dostaw. Sprze­
daż nawozów wzrosła bowiem w tym 
czasie o 3,5 proc., a ich dostawy o 
ponad 40 proc. Stan zapasów uległ 
przy tym zwiększeniu o ok. 1,3 min 
ton.

Szczególnej uwagi wymaga przy 
tym obrót nawozami w woj. kato­
wickim, lubelskim, rzeszowskim, 
gdzie ich sprzedaż spadła w omawia­
nym okresie ponjżej poziomu z ana­
logicznego okresu przed rokiem.

OPÓŹNIENIA
W WAPNOWANIU GLEBY

Sprzedaż nawozów wapniowych w 
okresie od lipca ub. r. do lutego br. 
była o ok. 7 proc, niższa niż w ana- 

, logicznym okresie przed rokiem, po­
mimo że dostawy pozwalały na zna­
cznie wyższe zakupy tego produktu. 
Największe opóźnienia w wapnowa­
niu gleby wystąpiły w woj. olsztyń­
skim (22 proc. poniżej poziomu 
sprzed roku), białostockim, bydgo­
skim, gdańskim, łódzkim, warszaw­
skim i zielonogórskim (ponad 10 
proc, poniżej poziomu sprzed roku).

(Sb)

MASŁO NA TARGOWISKACH
Sygnalizowane w lutym br. przej­

ściowe braki zaopatrzenia niektó­
rych państwowych sklepów spożyw­
czych w masło, nie spowodowały wy­
raźniejszego wzrostu cen masła w 
obrotach targowiskowych. Przecięt­
na cena targowiskowa masła była 
w lutym br. o 3 proc, wyższa niż w 
analogicznym okresie ub. r., a więc 
podobnie jak i w styczniu br. Zwraca 
jednak uwagę dość znaczny wzrost 
cen targowiskowych masła w lutym 
br. w Krakowie (o 14 proc.) i w woj. 
szczecińskim (o 12 proc.) przy rów­
noczesnym spadku cen w Poznaniu 
i woj. gdańskim oraz stabilizacji cen 
w wielu miejscowościach woje­
wództw: lubelskiego, łódzkiego i rze­
szowskiego. Upoważnia to do wnio­
sku, że handel uspołeczniony mógłby 
nieco złagodzić okresowe trudności 
zaopatrzenia w masło, gdyby zdołał 
poprawić podział jego puli rynkowej 
pomiędzy województwa i powiaty.

(Sb)
NADAL SŁABY SKUP MLEKA
Zgodnie z przewidywaniami, skup 

mleka i w lutym br. był niższy niż 
w analogicznym okresie ub. r. o ok. 
9 proc.). Wydatniejszego wzrostu 
skupu możemy oczekiwać pod wpły­
wem wiosennych wycieleń, a zwła­
szcza z chwilą, gdy bydło wyjdzie na 
pastwiska (Sb)

OPÓŹNIENIA W ODBIORZE 
NASION

Na początku marca br. gospodar­
stwa rolne odebrały ok. 70 proc, do­
starczonych do handlu nasion zbóż 
jiarych. Na niektórych terenach no­
towane są jednak znaczne opóźnienia 
w odbiorze nasion. Odnosi się to 
zwłaszcza do woj., katowickiego i 
warszawskiego (rozprowadzono ok. 
37 proc nasion) i rzeszowskiego (roz­
prowadzono ok. 41 proc, nasion).

Na punktach sprzedaży nasion w 
gminnych spółdzielniach ciąży więc 
aktualnie obowiązek przyśpieszenia 
ich dostaw do rolników. (Sb)

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR NA POSIEDZENIU w dniu 
14 bm. zapoznało się z przebiegiem 
i rezultatami przyjacielskiej wizyty 
w Polsce prezydenta Socjalistycznej 
Federacyjnej Republiki Jugosławii 
i przewodniczącego Związku Komu­
nistów Jugosławii, Josipa Broz 
Tito.

Na posiedzeniu w dniu 18 bm. 
Biuro Polityczne KC PZPR omówiło 
przebieg konferencji wojewódzkich 
PZPR. Podkreślono poważną wartość 
zgłoszonych na konferencjach inicja­
tyw produkcyjnych i zobowiązań lu­
dzi pracy. Kampania sprawozdawczo- 
wyborcza spełniła ważną rolę w mo­
bilizacji wszystkich ogniw partii do 
wykonania i przekroczenia zadań 
1975 r. oraz stworzenia korzystnych 
warunków dla nakreślenia przez VII 
Zjazd programu społeczno-gospodar­
czego rozwoju w latach 1976—1989.

Biuro Polityczne KC PZPR doko­
nało także oceny stanu sanitarnego 
i higieny w kraju. Szczególną uwagę 
zwrócono na stopień realizacji decy­
zji z dnia 25 lipca 1972 r.

Zalecono rządowi podjęcie niez­
będnych kroków dla:

— pełnego wykonania planów roz­
budowy urządzeń sanitarnych zwła­
szcza w miastach i rejonach wypo­
czynkowych;

— poprawy zaopatrzenia rynku w 
środki potrzebne dla utrzymania 
czystości:

— skutecznego popularyzowania 
zasad i tworzenia warunków bardziej 
racjonalnego żywienia;

Dla zwiększenia skuteczności kon­
troli stanu sanitarnego konieczne 
jest ostre reagowanie na wszelkie 
zaniedbania w tej dziedzinie.

Następnie rozpatrzono informację 
o przebiegu budowy Huty Katowice. 
Stwierdzono bardzo poważne przy­
spieszenie tempa robót szczególnie w 
lutym i marcu, wyrażające się m. in. 
podwojeniem wartości robót budo­
wlano-montażowych.

Zaakceptowano wnioski zmierza­
jące do dalszej intensyfikacji tempa 
prac oraz zalecono rządowi podję­
cie niezbędnych kroków dla stwo­
rzenia optymalnych warunków ter­
minowego przebiegu budowy.

Biuro Polityczne zapoznało się z 
informacją na temat stanu realizacji 
uchwał BP i Rady Ministrów w spra­
wie przyspieszenia i zwiększenia 
produkcji samochodu osobowego 
Polski Fiat 126p.

W roku 1978 produkcja docelowa 
tych samochodów osiągnie 200 tys. 
sztuk rocznie.

• 17 bm. odbyła się w KOMI­
TECIE CENTRALNYM PZPR nara­

da poświęcona przyspieszeniu ter­
minów osiągania projektowanych 
zdolności produkcyjnych w zakła­
dach przemysłowych oddanych do 
użytku w ostatnich latach. W na­
radzie wzięli udział sekretarze za­
kładowych organizacji partyjnych, 
kierownicy wydziałów ekonomicz­
nych komitetów • wojewódzkich 
PZPR, dyrektorzy przedsiębiorstw 
i zakładów w których nastąpiło 
opóźnienie terminów osiągania pro­
jektowych zdolności produkcyjnych.

• PREZYDIUM ’ RZĄDU POD­
JĘŁO UCHWAŁĘ O NOWYCH ZA­
SADACH premiowania i nagradza­
nia załóg zakładów pracy za oszczęd­
ności w gospodarowaniu paliwami 
i energią. Podniesiono wysokość 
nagród oraz unowocześniono zasady 
ich obliczania. Szacuje się, że naj­
większe oszczędności powinno się 
uzyskać w takich branżach jak: 
energetyka — 600 tys. ton, budow­
nictwo i przemysł materiałów bu­
dowlanych — 250 tys. ton, przemysł 
ciężki — 150 tys. ton.

9 17 bm. rozpoczęła się I PLE­
NARNA SESJA MIĘDZYNARODO­
WEJ KOMISJI MIESZANEJ D/S 
ROZWOJU WSPÓŁPRACY GOSPO­
DARCZEJ, PRZEMYSŁOWEJ ■ I 
TECHNICZNEJ POMIĘDZY POL­
SKĄ a RFN, powołanej w listopa­
dzie 1974 r. Na czele delegacji pol­
skiej stoi wicepremier Kazimierz 
Olszewski, a delegacji RFN prze­
wodniczy federalny minister gospo­
darki dr Hans Friderichs. W toku 
obracj komisja dokonała oceny do­
tychczasowej współpracy gospodar­
czej. Uzgodniono, że w niedługim 
czasie rozpoczną się negocjacje na 
temat zawarcia umowy pięcioletniej 
o współpracy gospodarczej. Duże 
możliwości współpracy istnieją 
zwłaszcza w chemii, przemyśle ma­
szynowym, budownictwie okrętów, 
energetyce, hutnictwie żelaza i meta­
li kolorowych oraz w eksploatacji 
i przetwórstwie węgla.

• Prezes Rady Ministrów mia­
nował E. KUŁAGĘ PODSEKRETA­
RZA STANU W MSZ. E. Kułaga jest 
jednocześnie ambasadorem — sta­
łym przedstawicielem PRL, przy 
ONZ w Nowym Jorku.

9 W Sopocie odbyła się pierwsza 
w tym roku MIĘDZYNARODOWA 
AUKCJA KONI. Dó sprzedaży wy­
stawiono 65 koni, z czego sprzeda­
no 53. Średnio za każdą sztukę 
nabywcy płacili po 930 doi., a nie­
które rasowe wierzchowce osiągnę­
ły cenę 1600 — 1800 doi.

9 W stoczniach okrętowych 
GDAŃSKA, GDYNI I SZCZECINA 
odbyły się konferencje samorządu 
robotniczego, na których przedysku­
towano i zatwierdzono plany pro­
dukcyjne na rok bieżący, oraz za­

mierzenia na następną 5-latkę. Do 
roku 1980 polskie stocznie okrętowe 
zbudują statki o łącznym tonażu 2 
min DWT. Do eksploatacji wejdą 
m. in. nowy suchy dok w Gdyni dla 
statków 200 000 DWT, suchy dok 
w Gdańsku dla statków 100000 
DWT, nowa fabryka kotłów okręto­
wych.
# We Wrocławiu odbyła się uro­

czystość WRĘCZENIA DOROCZ­
NEJ NAGRODY TYGODNIKA „PO­
LITYKA” — „DROŻDŻY”. Otrzy­
mał ją zasłużony dolnośląski dzia­
łacz społeczno-gospodarczy, dyrek­
tor przedsiębiorstwa „Posteor” we 
Wrocławiu — Zdzisław Domagalski.

• Ministerstwo Łączności, bio* 
rąc pod uwagę POTRZEBĘ 
OSZCZĘDNOŚCI PAPIERU, wpro­
wadziło zmianę w formie przesyła­
nia urzędowej korespondencji. Mia­
nowicie do końca tego roku wszyst­
kie instytucje i urzędy zwolnione są 
od przesyłania w kopertach okre­
ślonego rodzaju druków, zawiado­
mień, wezwań płatniczych itp.

• 14 bm. w Geniuszach na Biało- 
stocczyźnie przyjęto 200-TYSIĘ- 
CZNĄ W TYM ROKU TONĘ ZBO­
ŻA ZE ZWIĄZKU RADZIECKIEGO. 
W tym samym dniu zespół stacji 
Zmańce-Przemyśl-Medyka przejął 
100-tysięczną tonę zboża. Są to 
przede wszystkim dostawy zboża 
paszowego, głównie jęczmienia.

• W Krakowie rozpoczęto prace 
ziemne przy budowie JEDNEGO Z 
NAJNOWOCZEŚNIEJSZYCH SZPI­
TALI W KRAJU. W 14 piętrowym 
budynku znajdować się będzie 900 
łóżek w kilkunastu oddziałach min. 
chirurgii, pediatrii, ginekologii, po­
łożnictwa.

• Fabrykę Samochodów Ciężaro­
wych w Starachowicach opuściło 
już ponad 380 TYSIĘCY ROŻNYCH 
TYPÓW CIĘŻARÓWEK. Ostatnim, 
najnowocześniejszym pojazdem jest 
„Star-200”, za który konstruktorzy 
otrzymali nagrodę im. Stanisława 
Staszica.

• 14 marca zostały otwarte w 
Poznaniu TARGI KRAJOWE ..WIO­
SNA 75”. Różnią się one przede 
wszystkim od dotychczasowych 
imprez skrupulatnym przygotowa­
niem. Powołano mieszane zespoły 
specjalistów przemysłu i handlu, 
które przez szereg dni weryfiko­
wały zgłoszone na targi eksponaty. 
Ogłoszono również wyniki konkur­
su jakości i- estetyki towarów pod 
nazwą: „Dobre-Ładne-Poszukiwa- 
ne”. Konkursem objęto 1126 arty­
kułów przemysłowych i 199 pro­
duktów spożywczych. Najlepsi pro­
ducenci otrzymali 10 złotych meńali. 
30 srebrnych oraz 130 dyplomów 
uznania.

DARO 240
Czyli: w jaki sposób 
maszynopisanie 
staje się 
kodowaniem?

□dPUl
240

za granicą

BOromaschlnen- 
Export GmbH 
108 Berlin 
Friedrichstrasse 61 
NIEMIECKA 
REPUBLIKA 
DEMOKRATYCZNA
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Na pierwszy rzut oka wygląda ona jak 
zwykła maszyna do pisania, ta nasza czy- 
stopisowa drukarka typu daro 240. Wnet 
jednak przekonać się możecie, że odpo­
wiada ona nie tylko komfortowi pracy na 
elektrycznej maszynie do pisania typu 
daro 200, pozwalającej na dowolne sto­
sowanie tradycyjnej kalki i taśmy tkanej 
oraz dysponującej rytowanym, ostrym za­
rysem czcionek. Ale również wszystkie 
zalety szybko działającego i niezawodnego 
urządzenia do wykonywania wysokiej ja­
kości nieszyfrowanych tekstów (OCR—A, 
OCR—B), ponieważ oryginalna podkładka 
jest tu równocześnie optycznie czytelnym 
nośnikiem informacji. Informacje rejestru­
je'się w miejscu ich powstawania, bez 
pomocy specjalnie wyszkolonego perso­
nelu. Wszelkie błędy mogą być natych­
miast wykrywane. A przy zastosowaniu 
centralnej eksploatacji możliwe jest prak­
tycznie nieograniczone, zdecentralizowa­
ne rejestrowanie informacji. Jest to urzą­
dzenie przynoszące wiele korzyści, szcze­
gólnie w przypadkach zastosowania go 
w małych i średnich jednostkach gospo­
darczych.

Zasięgajcie bliższych 
Informacji. 
Na Wasze życzenie 
służymy materiałami 
prospektowymi 
PRZEDSTAWICIELSTWO 
BME W POLSCE 
BIURO 
TECHNICZNO- 
HANDLOWE 
przy Ambasadzie NRD 
Warszawa, 
ul. Filtrowa 62 m. 63 
Sprzedaż I Informacje: 
PREDOM-ORG. 
00-033 Warszawa 
ul. Górskiego 9.

■ Sprawie usług w ZSRR poświę­
ca artykuł wstępny moskiewska 
„PRAWDA”. Wiele uczyniono w kie­
runku rozwinięcia ni doskonalenia 
sfery usług w Moskwie, Leningra­
dzie, Kijowie, Tallinie i w wielu in­
nych miastach. W ciągu roku obroty 
handlu detalicznego wzrosły w kra­
ju o 11 mld rubli. Rozpoczęto budo­
wę 2 tys. placówek usługowych; u- 
sługi dla ludności zwiększyły się b 
9,5 proc. Szczególny nacisk kładzie 
się na wprowadzenie intensywnych 
metod gospodarowania, na zwiększe­
nie efektywności gospodarczej hand­
lu, sieci placówek żywienia zbioro­
wego, usług. Pozwala to na szybsze 
podnoszenie poziomu kultury i jako­
ści usług. Jednakże współzawodnic­
two w dziedzinie usług jeszcze nie 
wszędzie stało się faktycznym czyn­
nikiem poprawy sytuacji. W wielu 
miejscach nie najlepiej wprowadza­
ny jest system samoobsługi, sprzeda­
ży na zamówienia, usług domowych, 
abonentowej naprawy telewizorów. 
Zdarza się, iż czasami usprawnienia 
stosowane są bez dostatecznego 
przygotowania, wskutek czego nie 
przynoszą one oczekiwanych efek­
tów. Np. w niektórych sklepach po 
przejściu na system samoobsługi lu­
dzie zaczęli tracić więcej czasu na 
zakupy niż przy tradycyjnym syste­
mie oraz zmniejszył się asortyment 
towarów. Jakość usług ściśle wiąże 
się z rozszerzeniem sieci przedsię­
biorstw usługowych, ich rozbudową, 
z wyposażeniem . w nowoczesny 
sprzęt. W dziedzinie usług w ciągu 
minionych 4 lat wydatkowano na te 
cele 1,5 mld rubli. Jednakże istnieją­
ce i nowe moce nie są w pełni wyko­
rzystywane. Np. w Turkmenii i Ar­
menii niski jest wskaźnik wykorzy- 

. stania mocy przerobowych pralni, 
czego jedną z głównych przyczyn jest 
niedostateczne przygotowanie kadr 
tych zakładów. Ministerstwa handlu, 
usług dla ludności, gospodarki ko­
munalnej, lokalne organy państwo­
we 1 gospodarcze powinny zwrócić 
większą uwagę na sprawę wprowa­
dzenia metod przemysłowych do 
dziedziny usług. Mechanizacja i au­
tomatyzacja zwiększają możliwości 
przepustowe zakładów, pralni, ma­
gazynów, warsztatów, wpłyną na za­
oszczędzenie czasu klientów. Równo­
cześnie przyczynią się do znacznego 
ułatwienia pracy w dziedzinie usług 
oraz do podniesienia kwalifikacji 
kadr.

■ W ZSRR w 1970 r. wyproduko­
wano 55,4 min ton nawozów mine­
ralnych, w 1974 r. — 80,3 min ton.

Plan na br. przewiduje osiągnięcie 
90 min ton.

■ Odbywa się XI Zjazd WSPR. 
Przewiduje się, że dochód narodowy 
na głowę ludności wzrośnie na Wę­
grzech w najbliższych 15—20 latach 
o 2—2,5 raza, produkcja przemysło­
wa o 2,5—3 razy, produkcja rolna o 
1,5—2 razy. Wydajność prący zwięk­
szyła się o 2,5—3 razy. Realne do­
chody wzrosną dwukrotnie, a spoży­
cie — 2—2,5 raza. Zbuduje się 1,2—2 
min mieszkań.

■ W Bułgarii obroty handlu we­
wnętrznego w ub.r. wyniosły 7,6 mld 
lewów i wzrosły w porównaniu z 
1973 r. o 9,5 proc.

■ W br. Jugosławia mieć będzie 
1,3 min samochodów osobowych. W 
1974 r. ilość pojazdów zwiększyła się 
o 190 tys., a w br. oczekuje się za­
kupienia 200 tys. wozów, głównie 
produkcji jugosłowiańskiej.

( Deficyt bilansu płatniczego 
Portugalii wyniósł w 1974 r. 16. mld 
escudos (tj. około 650 min dolarów). 
W 1973 r. bilans ten był dodatni i o- 
siągnął 6,5 mld escudos (tj, około 265 
min dolarów). Zapasy złota 1 dewiz 
zmniejszyły się w ciągu ub.r. o prze­
szło 20 proc, do 53,6 mld escudos 
(około 2,15 mld dolarów).

■ W Portugalii upaństwowiono 
banki prywatne z wyjątkiem filii za­
granicznych i rolniczych kas kredy­
towych. Nacjonalizacja objęła siedem 
głównych grup finansowych, które w 
zasadzie tworzą system. Znacjonali- 
zowano także towarzystwa ubezpie­
czeniowe, prócz tych organizacji, 
które mają przewagę akcji zagrani­
cznych.

■ Kraje Wspólnego Rynku — 
według prognoz Komisji EWG — 
zwiększą w br. GNP o 1,5 proc, wo­
bec 2 proc, w 1974 r. RFN, Francja 
i do pewnego stopnia kraje Beneluxu 
poprawią swą sytuację ekonomiczną, 
podczas gdy Włochy i W. Brytania 
będą przeżywać trudny okres. Prze­
ciętna stopa bezrobocia w krajach 
EWG wyniesie 3,5 proc., czyli, że 
liczba bezrobotnych wyniesie ponad 
3,5 min osób.

■ W trakcie spotkania przywód­
ców dziesięciu krajów EWG w Dub­
linie osiągnięto m. in. porozumienie 
w sprawie nowych warunków człon­
kostwa brytyjskiego we Wspólnym 
Rynku (głównie dotyczy to zmniej­
szenia udziału finansowego W. Bry­
tanii w EWG i przyznania gwarancji 
dla brytyjskich, stosunków handlo­
wych z Nową Zelandią) oraz w kwe­
stii współpracy na płaszczyźnie ener­
getycznej.

■ Spożycie energii elektrycznej w 
krajach EWG wzrosło w 1974 r. o 2 
proc, do 993 000 mld kWh. W 1973 r. 
tempo wzrostu wyniosło 7,8 proc.

■ W maju rusza eksploatacja 
pierwszego złoża ropy naftowej na 
dnie brytyjskiego odcinka Morza 
Północnego. Będzie on zaspokajał 2 
proc, brytyjskiego zapotrzebowania.

■ W 1974 r. trzech głównych 
producentów lnu w Europie za­
chodniej — Francja, Belgia i Ho­
landia — rozszerzyło zasiewy o 23 
proc, do 57,4 tys. ha. Z obszaru tego 
zebrano 84 tys. ton lnu w porów­
naniu do 77 tys. ton w 1973 r.
| 10 proc, tankowców obecnie od­

poczywa, część z nich jest nawet wy­
cofywanych ze służby łub złomowa­
nych. Główną przyczyną jest spadek 
przewozów ropy wskutek nagroma­
dzenia nadwyżek u odbiorców. Wiele 
tankowców czarterowanych jest po 
cenach niższych od kosztów eksploa­
tacji.

TERMINARZ

spotkań organizowanych w 
Ośrodku Konsultacji Ekonomi­
cznych PTE w Warszawie, ul. 
Nowy Świat 49, w kwietniu 
1975 r.

4.IV.1975 r., godz. 13.00 -- „FUN­
KCJONOWANIE PRZEDSIĘBIOR­
STWA HANDLU ZAGRANICZNE­
GO WEWNĄTRZ WOG”. Konsul­
tant dr ZBIGNIEW KWICZAK.

10.IV.1975 r., godz .13.00 — „TAR­
GI I WYSTAWY MIĘDZYNARO­
DOWE — PRZYGOTOWANIE 
PRZEDSIĘBIORSTW I EFEKTYW­
NOŚĆ WYSTAWIENNICTWA”. 
Konsultant: mgr ZYGMUNT RA- 
KOWICZ.

11.IV.1975 r., godz. 10.00 — „FUN­
KCJE PLANOWANIA W SYSTE­
MIE EKONOMICZNO-FINANSO­
WYM WOG”. Konsultant: mgr STA­
NISŁAW BEDNARSKI.

18.IV.1975 r., godz. 10.00 — „U- 
STALANIE CEN W OPARCIU O 
EFEKTY UŻYTKOWE NOWYCH 
WYROBÓW”. Konsultant: mgr LU­
CJAN GAŁECKI.

25.IV.1975 r., godz. 10.00 — „IN­
STRUMENTY EKÓNOMICZNO-FI 
NANSOWEGO ODDZIAŁYWANIA 
NA JAKOŚĆ PRODUKCJI W SY­
STEMIE WOG”. Konsultant: mgr 
EDMUND CICHOWSKI.
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prasa
Kryzys surowcowy — to temat 

ostatnich dwóch lat numer jeden. 
Nie o kryzysie chcę jednak dzisiaj 
pisać, ale o wnioskach, jakie z niego 
wyciągamy. Jeden z najważniejszych 
— to racjonalna gospodarka mate­
riałowa, wysoka efektywność wyko­
rzystania surowców, Jak ta sprawa 
wygląda w ostatnich latach?

Bardzo ciekawe dane na ten temat 
przytacza JAN .ANTOSIK w arty­
kule pt. „KIERUNKI POPRAWY 
GOSPODAROWANIA SUROWCAMI 
.1 MATERIAŁAMI”, zamieszczonym 
w ostatnim numerze „NOWYCH 
DRÓG”. W bieżącym pięcioleciu u- 
dział kosztów materiałowych w war­
tości produkcji przemysłowej uleg­
nie obniżeniu o około 7 proc Po­
nieważ jednak udział kosztów jest 
relacją, która może ulegać zmianie 
nie tylko pod wpływem obniżki ma­
teriałochłonności, ale również pod 
wpływem wzrostu cen wyrobów go­

towych — bardziej przekonywające 
są dane o wzroście zużycia poszczę? 
gólnych najważniejszych surowców.

O ile cała produkcja przemysło­
wa wzrośnie w ciągu bieżącego pię,- 
ciolecia o ok. 70 proc,, to zużycie 
węgla kamiennego o 19 proc., kok­
su o 12 proc., wyrobów walcowa­
nych o 56 proc., cementu o 59 proc. 
Wyższe od wzrostu produkcji prze­
mysłowej będzie zużycie ropy naf­
towej (wzrost o 75 proc.), rur sta­
lowych (o 73 proc.), aluminium (o 
84 proc.), tworzyw sztucznych (o 237 
proc.). Dane te obrazują równocześ­
nie zmiany strukturalne w gospo­
darce — iw jakimś stopniu poziom 
jej nowoczesności.

. Wracając zaś do wniosków — to 
obok Wspomnianego już, efektyw­
niejszego wykorzystania materiałów 
warto podkreślić potrzebę opierania 
się — tam wszędzie, gdzie to jest 

możliwe — na surowcach własnych. 
Teza ta nie zawsze spotyka się z 
„dobrym” przyjęciem, bo z jednej 
strony „zalatuje” autarkią, z drugiej 
zaś wiadomo, że rozwój produkcji 
własnych surowców jest kapitało­
chłonny, Do sprawy autarkil jeszcze 
wrócimy, natomiast na drugi prob­
lem trzeba odpowiedzieć, że nie ma 
innej rady. Jeżeli nawet Uda się 
nam zakupić więcej surowców za 
granicą, to i tak będzie to kapita­
łochłonne, choć w innym nieco sen­
sie. Albo bowiem będziemy musieli 
inwestować za granicą, albo udzie­
lać długoterminowych kredytów. 
Bez tego nikt w sposób trwały nie 
zagwarantuje nam dostaw surow­
cowych.

Jeżeli zaś chodzi o tendencje au­
tarkiczne — to po pierwsze trzeba 
zrobić jedno zastrzeżenie. Uwaga o 
maksymalnym oparciu rozwoju na 
własnej bazie surowcowej nie do­

tyczy ropy naftowej. . Jej zużycie 
będzie musiało wzrastać b. dyna­
micznie, gdyż — przy obecnym sta­
nie techniki światowej — jest to 
warunek' unowocześnienia większoś­
ci gałęzi naszej gospodarki. Węgiel, 
jako surowiec chemiczny przy obec­
nym stanie techniki takiego postę­
pu nowoczesności nie zapewnia.'Do­
datkowym elementem jest potrzeba 
modernizacji społeczno-technicznej 
rolnictwa, która musi się opierać 
o traktoryzację i mechanizację — 
wymagających w ogromnej więk­
szości wypadków paliw płynnych.

Jest to tylko’ uwaga na margine­
sie — sprawa opierania się o włas­
ną bazę surowcową wcale nie musi 
wynikać ze zmniejszania naszego 
udziału w międzynarodowym po­

dziale pracy. O ile w latach ubieg­
łych kraje surowcowe były — w 
wyniku tego podziału — w sytuacji 
gorszej, to obecnie role zaczynają 
się odwracać.

Około 65 proc, państw na świę­
cie opiera swą energetykę w ponad 
dwóch trzecich na imporcie paliw. 
Kraje te przeżyły ogromne kłopo­
ty w latach 1973—1974 i nadal bo­
rykają się z dużymi trudnościami. 
My natomiast importowaliśmy w 
tym okresie zaledwie ok. 13 proc, 
zużycia surowców . energetycznych. 
Dzięki temu nie odczuliśmy tak'dot­
kliwie światowego - kryzysu surow­
cowego

Dalszy argument za opieraniem 
sie na własnej bazie surowcowej — 
to istotna zmiana opłacalności pro­

dukcji surowców, wynikająca ze 
wzrostu cen. Można powiedzieć, że 
w pewnej mierze ten wzrost miał 
charakter koniunkturalny a nawet 
spekulacyjny. Nie ulega jednak wąt­
pliwości, że szereg czynników eko­
nomicznych i politycznych będzie 
wpływać z coraz większą siłą na 
relatywni wzrost cen surowców w 
sposób trwały, niezależnie od wa­
hań koniunkturalnych. W tych wa­
runkach nie wykorzystywanie moż­
liwości wzrostu wydobycia posia­
danych. surowców nie tylko m usia­
łoby wpłynąć na uzależnienie na­
szej gospodarki od dostawców za­
granicznych, ale byłoby po prostu 
sprzeczne z długookresowym ra­
chunkiem ekonomicznym.

S.C.

sywocik gospodarczy
9 W Katowicach zorganizowano 

finał konkursu na najlepszego sprze­
dawcę PRL. Stanęły doń 32 gwiazdy 
tego zawodu. Osobliwością konkursu 
było to, że na czas jego trwania 
sklep, gdzie się odbywał, zamknięto, 
a klientów wyrzucono, żeby kontakt 
z nimi nie zmącał procesu sprzeda­
wania. Następnie jury zajęło się po­
równywaniem paznokci jednej 
ekspedientki z umiejętnością kroje­
nia sera przez drugą i długością far­
tucha trzeciej. Imitowano sprzedaż 
towarów, których w ogóle nie ma w 
sprzedaży, przykładem pszczele 
mleczko. Jak wyjaśniali organizato­
rzy, chodziło o to. żeby konkursan- 
tkom utrudnić sytuację dając do rze­
komego sprzedawania artykuły ja­
kich jeszcze nie widziały. Reporterka 
„Dziennika Zachodniego" podaje, że 
ogólnopolskie finalistki nie rozróż­
niały gatunków sera, ani masła ro­
ślinnego od krowiego oraz myliły się 
w rachunkach. Organizatorzy turnie­
ju ogłosili deklarację, że „z młodymi 
wiążą szczególne nadzieje, bo są oni 
naszym handlowym oknem na 
świat". Następnie jurorzy zaczęli 
bankietować. Przebieg konkursu do­
wodzi tego, że już nawet nie istnieją 
teoretyczne wyobrażenia o tym, na 

czym polega sztuka, sprzedawania 
i talent w tej dziedzinie.

• Lokatorzy posesji nr 84 przy ul. 
Księdza Brzóski w Łodzi zwrócili się 
z petycją błagalną do wszystkich 
możliwych władz, żeby nie remonto­
wano im domu. Prośbę motywują 
tym. że remont ma kosztować około 
600 tys. zł, zaś dom liczy dopiero 35 
lat i jest w idealnym stanie. Tamtej­
sze okna, drzwi, parkiety i wszystko 
jest znakomicie lepsze od tego co 
chcą im wprawiać. Jest wiele walą­
cych się ruder rzeczywiście wymaga­
jących remontu. Dlaczego więc oni 
mają gdzieś w barakach siedzieć 
i czekać, aż popsują im kamienicę? 
Prośba pozostała bez uwzględnienia:

9 Sklep z obuwiem przy ul. Sta- 
rbwiejskiej w Gdyni sprzedaje po 
520 zł kozaczki, od których odkleja- 
ją się spody, więc prawie wszystkie 
są zwracane. Klientom wolno zacho­
wać na pamiątkę po kozaczkach do­
łączoną do nich notkę następującej 
treści: „Szanowny kliencie, ambicją 
naszej spółdzielni jest produkować 
obuwie o najwyższym standardzie. 
Chętnie jednak skorzystamy z 
Twoich uwag na temat jakości na­
szych wyrobów. Twoje zadowolenie 
będzie dla nas największą nagrodą. 
Życzymy przyjemnego użytkowania 
naszego obuwia. Obuwnicza Spół­
dzielnia Pracy im. H. Sawickiej w 
Lublinie".
• Majtki obecnie nazywają się: 

„Dolna część kompletu bieliżnianego 

daniskiego z tkaniny bawełńo-po- 
dobnej nisko kurczliwej". Marynar­
ki według zapowiedzi przemysłu 
odzieżowego ustąpić mają miejsca 
cżęści garderoby nazwanej bluzon.

• Zbigniew G. zawarł umowę z 
Bydgoskimi Zakładami Drzewnymi 
przy ul. Toruńskiej, na mocy której 
Zakłady miały mu zrobić meble. W 
miesiąc po terminie zamówienie było 
nie wykonane, więc klient poszedł 
interweniować. Portierka oświadczy­
ła mu. że do zakładów wejść nie mo­
że, gdyż ich kierownik zarządził, że 
na teren zakładów klientów wpusz­
czać nie wolno.

^Nie dojrzeliśmy jeszcze, nieste­
ty, do zakładania kasyn • gry. gdyż 
kierownicy takich placówek nigdy 
by się nie zgodzili, aby jakaś ruletka 
określała, kto wygrał a kto przegrał, 
skoro taka władza im się należy. Pan 
Andrzej Żółtak z Wrocławia zabawił 
śię przy automacie do gier ustawio­
nym w kinie „Gigant”. Padła wielka 
wygrana: Kiedy zbierał pieniądze, 
które wysypała maszyna, kierownik 
podszedł i kazał mu forsę odddć-.-po­
nieważ jego zdaniem automat jest 
żle wyregulowany widocznie, skoro 
tyle płaci.

• W Łodzi ludność na Bałutach 
skarżyła się u władz, że w sklepie 
„Warzywa i owoce” obok szkoły nr 
183 nie ma mrożonek. Na spotkanie 
z amatorami mrożonek miał przybyć 
radny, aby wysłuchać żalów i wyra­
zić z nimi solidarność. Nie udało się. 
Na dzień przed spotkaniem z rad­
nym, w sklepie zainstalowano lady 
chłodnicze pełne mrożonek. Nie było 
już o czym mówić. W kilka- dni póź- 
niej lady zabrano.

. 9 Marzec w Łodzi jest miesiącem 
usług wiosenno-letnich, co obejmuje 
przede wszystkim reperacje kożu- 

,'chów. Organizowane będą targi 
usług , i — jak ogłoszono w tych 
dniach' ■— wszystkie' spółdzielnie 
będą przyjmowali zamówienia na 
usługi. Mało tego, posiadacze aut 
będą mogli zamawiać przenośne ga­
raże i tąpicęrkę samochodową.:

• W Gdańsku do mycia tablic z 
oznaczeniem przystanku autobuso­
wego o średnicy pół metra służy je­
den samochód, i trzech. młodych lu­
dzi. Jeden nosi wiaderko, drugi 
szczotkę, a trzeci drabinkę. Brygadę 
należy uzupełnić o czwartego spe­
cjalistę — od mycia.

na rynku
OFERTA „WIOSNY 75”

Pierwsze dni na poznańskich Tar­
gach Krajowych „Wiosna-75” były 
dość gorączkowe. Handlowcy biegali 

„od producenta do ^prodqcepta,? by 
zdobyć dodatkowe, jjośęh towąrów 
dla swojej branży„ ,',bą(iz :
wa. Głównie poszukiwano towarów 
atrakcyjnych i nowości. Coraz wy­
raźniej natomiast omijane są. firmy 
oferujące artykuły przeciętne, o ni­
skiej jakości lub kiepskim wzornic­
twie.

Ostateczne rezulaty Targów po­
znamy dopiero za kilka tygodni. Za­
prezentujmy teraz ofertę poszczegól­
nych przemysłów. Oferta art. spo­
żywczych była następująca:

Resort Przemysłu Spożywczego i 
Skupu — artykuły o wartości ok. 
9,5 min zł, w tym wyroby czekolado­
we i czekolada — 3,7 mld zł. Zjed­
noczenie Gosp. Rybnej — 900 min 
zł. Zjedn. „Las” (przetwory z runa 
leśnego) — 230 min zł. Przemysł tere­
nowy MHWiU — 685 min zł. Cen­
tralny Związek Spółdzielczości Pra­
cy — 721 min zł. „Społem” — 550 
min zł. Centrala Spółdzielni Ogrod­
niczej — 200 min zł. Ogółem zaofe­
rowano artykuły spożywcze o war­
tości ponad 12,8 mld złotych.

• Jeśli chodzi o artykuły przemy­
słowe, to głównym wystawcą byi 
resort przemysłu lekkiego oferują­
cy towary o wartości ponad 29,4 mla 
zł, w tym obuwie — 10,3 mld zł, wy- 
roby, dziewiarskiej pończosznicze i 
galanteria dziewiarska — 1'3,7 mld zł. 

: Drogim (poważnym wyśtawć^' był 
. przemysł chemiczny — oferta ponao

9 mld zł, z czego na wyroby „Polle­
ny” przypadło 5,5 mld zł. Trzecim 
liczącym się wystawcą była spół­
dzielczość pracy, która na „Wiosnę- 
-75” stawiła się z ofertą ok. 10,3 mld 
zł. Również Centralny Związek Rze­
miosła — reprezentujący 227 spół­
dzielni rzemieślniczych — zgłosił po­
kaźną ofertę — ponad 1,4 mld zł.

Pierwsze wrażenia? Skromne o- 
ferty obuwia, galanterii skórzanej, 
koszul męskich, spodni męskich i 
młodzieżowych. I pytanie pod ad­
resem „Polleny”: Czy wiecznie bę- 
dztemy uważać za nowość te arty­
kuły, które serwowane są w opako­
waniu aerozolowym — kiedy na­
stąpi odnowienie1 produkcji zawar­
tości tych opakowań ?

Obszerniejszą relację z Targów 
Krajowych „Wiosna-75” zamieścimy 
w najbliższym numerze.

DZICY USŁUGODAWCY

Dwutygodnik ekonomiczno-tech­
niczny „Rynek i Usługi” zamięszcza 
w jednym z ostatnich numerów in­
teresujący artykuł Janiny Libhara 
o usługach świadczonych przez -wy­
konawców nie rejestrowanych Au­
torka opiera się na badaniach GUS.

Przytoczmy nieco danych. Naj­
ciekawszy jest szacunek odsetek 
usług zakupionych u wykonawców 
„dzikich” w ogólnej wartości usług 
zakupionych ze wszystkich źródeł. 
Wskaźnik ten przedstawia się na­
stępująco: usługi szewskie — IG 
proc., kawieckie — 20 proc., dzie­
wiarskie — 28 proc., motoryzac. — 
13 proc., stolarskie i tapicerskie — 
21 proc., remontowo-budowlane — 
31 proc., hydrauliczne — 35 proc., 
pranie bielizny — 15 proc., napra­
wy sprzętu gospodarstwa domowe­
go — 18 proc., ■wypożyczanie sprzętu 
rolniczego — 6 proc., optyczne — 
2 proc., sprzątanie mieszkań — 82 
proc.

Czy można zgodzić się, by około 
1/3 usług remontowo-budowlanych 
wykonywali nam- niefachowcy? Czy 
prawidłowa jest sytuacja: ponad 1/5 

instalacji elektrycznych zakładają 
nam (głównie na wsi) „fachowcy” 
bez uprawnień — a może tu tkwi 
przyczyna zbyt częstych pożarów 
budynków inwentarskich?

CO W KUCHNI?

Zakład Badań Rynkowych „Spo­
łem” przeprowadził w woj.- kato­
wickim badania na temat stanu wy­
posażenia gospodarstw , domowych w 
sprzęt zmechanizowany. Oto frag­
ment wynikowy badań, dotyczący ku­
chni:

„Wiele gospodarstw domowych na 
Śląsku ma młynki do kawy (70 ns 
100). Małe roboty kuchenne ma 37 
gospodarstw na 100, duże roboty tyl­
ko 10, a ekspresy do kawy — 13 na' 
100 gospodarstw.

Jak ż tego widać, proces mechani­
zacji kuchni, nawet w najlepiej wy­
ekwipowanym w sprzęt województ­
wie, przebiega wolno. Na słaby po­
pyt na te urządzenia składa się kil­
ka przyczyn, wśród których najistot- 

niejgzą jest ograniczony’ wybór a- 
sortymentowy.' Brak jest w ofercie 
rynkowej wielu użytecznych dla go­
spodyń domowych urządzeń, jak. 
zmywarki do: naczyń, ■ wieloczynno­
ściowe .roboty o , przystępnej cenie, 
mniejsze gabarytgwb i bardziej,,fun- 
kcjóńalne prasówalnice. -

Gospodynie domowe, pytane o za­
miary zakupu znajdującego się m 
rynku sprzętu, deklarowały zakui 
sokowirówek (16 na 100), małych ro 
botów kuchennych (14 na 100), eks­
presów do kawy (12 na 100)”.

CZASEM MAM DOŚĆ!

Od p. Mirosławy .Szczepeckiej z 
Warszawy otrzymaliśmy list, w któ­
rym autorka porusza sprawy, nieste­
ty, dość powszechne. Drukujemy go 
bez komentarza:

„Pewnego dnia po południu wstą­
piłam do sklepu samoobsługowego 
przy ul. Podleśnej na Bielanach. Nie 
było żółtego sera — żadnego gatun­
ku, ani grama. Dość sympatyczna 
ekspedientka zapewniła, że „jutro 
będzie", Ba, ale ja chciałam kupić 
ser właśnie tego dnia, o konkretnej 
godzinie. Dlaczego nie mogłam tego 

zrobić w najbliższym mojego domu 
sklepie osiedlowym?

Innego dnia nie było w tymże 
sklepie ryżu. Kiedy indziej zabrakło 
twarożku, jeszcze innym razem, ma­
sła. Zdarzało się:, i to nie w wyjąt- 

,, lęowyęh okresach, że po chleb trzeba 
było chodzić dwa, trzy razy.

A propos chleba. Personel tego 
sklepu nigdy nie potrafi poinformo­
wać klientów, kiedy będzie świeży 
chleb. «Jak przywiozą», *A czy to 
od nas zależy» — retorycznie zwra­
ca się do klientów jego kierownicz­
ka.

W większość wymienionych. tu 
artykułów sklep zaopatruje się w 
hurtowni. Dużo było szumu wokół łą­
czenia w 1973 roku handlu huitowe- 
go z detalicznym. Efektem tej integ­
racji miało być: „co w magazynie, to 
i na półkach w skłepach”. Nie wie­
rzę, żeby w magazynach hurtowni 
zintegrowanej ze sklepem przy ul. 
Podleśnej, zabrakło np. ryżu.

Występowanie okresowych a nie­
spodziewanych braków podstawo­
wych towarów, które powinny być 
zawsze w najbliższym osiedlowym 
sklepie, to jedna z głównych zmór 
dla ludzi robiących zakupy.

Czasem mam tego całkowicie 
dość."

giełda samochodowa
PO DWÓCH DNIACH niezbyt 

ładnej pogody ciepło i' słońce nie­
dzielne przyciągnęły tłumy samocho- 
dziarzy na warszawską giełdę. Naj­
liczniej reprezentowane były „SY­
RENY” stanowiące około 70 proc, 
wszystkich wozów. Ceny tych sa­
mochodów wahały się w granicach 
od 18 do 90 tys. zł. Górny pułap 
cen osiągały egzemplarze fabrycznie 
nowe.

Niewiele było w ostatnią niedzie­
lę „FIATÓW 126p”. Ceny tych sa­
mochodów trochę spadły i oscylo­
wały w granicach 85—92 tys. zł. Je­
dynie za egzemplarz tegoroczny po 
310 km przebiegu właściciel żądał 
105 tys. złotych. Pozostałe rodzaje 
„FIATÓW” utrzymywały śię mniej 
więcej na dotychczasowym poziomie. 
Fabrycznie nowy „FIAT 125p” 1500 
ccm w modnym kóniakowym kolo­
rze kosztował 184 tys. złotych.

Najdroższymi samochodami na o- 
statniej giełdzie były: „VOLVO 144” 
z 1974 r. po 28 tys. km za 420 tys. 

złotych oraz „PONTIAC” z 1974 r. 
po 33 tys. mil za 395 tys. złotych.

Dość licznie reprezentowane były 
„VOLKSWAGENY” model 1200 z 
lat 1960—65. Najniższa cena wyno­
siła 68 tys. złotych, a najwyższa 120 
tys. złotych.

Informację giełdową w tym ty­
godniu chcielibyśmy poświęcić sa­
mochodom dostawczym. Po pierwsze 
dlatego, że dotychczas nigdy o tym 
obszerniej nie pisaliśmy, a ponadto 
popyt na te wozy jest dość wysoki, 
zwłaszcza że za pasem mamy począ­
tek dostaw nowalijek, owoców i in­
nych produktów.

Marka 
pojazdu

Rok Przebieg Cena 
wywol. 

w tys. zł
prod. w tys. 

km
ŻUK 1962 140 50

1969 80 75
1969 8 po re­

moncie 97
1972 60 75
1975 321 150

NYSA 1962 12 po re­
1964 moncie 36

70 70
>» 1969 100 69

1973 43 120
STAR 25 1961 nie znany 65

** 1968 .. »»STAR 21 1959 ,, 50
WARSZAWA 
pick-up 1960 M 30
WARSZAWA 
pick-up 1960 200 36
ROBUR 1968 100 75
VOLKSWAGEN 

1961
VOLKSWAGEN 

1965
VOLKSWAGEN 

1969
MERCEDES 
1,5 tony 1965.

60 65

100 100

70 100

70 150
MERCEDES 
1,5 tony 1967 70 145
SKODA 
combi 1956 15 po re­

moncie 23
Fot S. ZUBCZEWSK1
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